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fZostvcf siłą pokoju i socjalizmu

Tezy polityki Z.S.R.R
P r z e m ó w i e n i e  m i n *  M o ł o t o w a  w  M o s k w i e

^  ° s k w a .  (PAP) W wypełnionej po brzegi sali Teatru 
to*eJkiego w Moskwie odbyło się uroczyste posiedzenie 
ty. skieWskiej Rady Miejskiej, poświęcone 31 rocznicy 

lelkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Poja- 
. ®nie się w  lożach członków rządu i KC W KP (b) przy- 
|ęr? *®brani burzliwymi i długotrwałymi oklaskami. Po 

zagajeniu uroczystości przez sekretarza Mos- 
^eWskiej Kady Miejskiej, Porfionowa i wyborze prezy- 

^onorowego, głos zabrał minister spraw zagranicz- 
' c" ZSRR, Wiaczesław Mołotow. \

^eśi Wsi^P ’e m in - M o ło to w  pod - 
^  a- że s iły  d e m o k ra c ji sta łe 
Ust -’ ą * Potężn ie ją . R e w o lu c ja  
Sę ^Padowa —  s tw ie rd za  m ó w - 

zaP oczą tkow a ła  je d y n ie  o - 
%  r °z k ła d u  system u k a p ita l i-  
teatt^e§° ’ w  c iągu  30
Wai i<5 la t  b y ł je d y n y m
w ® .®  soc ja lizm u . ł*o d ru g ie j 
Djfc,.1® św ia to w e j od system u k a ­
le j. ls, Vcznego o d p ad ły  ta k ie  k ra -  
ęie ^ roP57> ja k  P o lska , R um un ia , 
Ą l t a .  O w a c ja , B u łg a ria , W ęgry , 

* Jugos ław ia . R uch  n a . 
'■»1 0 '  w  .y /, w  o 1 e ń  czy w  k ra ja c h
sie i  k o lo n ia ln y c h  posuw a
ij^ ^ iP rz ó d  s ie d m io m ilo w y m i k ro  
w - W  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z -  
W . ® le  baczą na w szys tk ie  t r u -  
<4-jaCl.’ gi ły  d em okra tyczne  w z ra -  
W j  1 h a r tu ją  się w  w a lce  z si_ 
irta re a kc ji. C oraz b a rd z ie j w z ra -  

h iię d zyn a ro d o w y  a u to ry te t 
¡ C L  ja ko  g łó w n e j ostoi obozu 
“  *r''r’'p’ ,t'ozneao i a n ty im p e r ia i i -

oboz°W i im p e r ia liz m u  i agre-

? ^«czu nowych zadań
O a w  , . .

nig j. . a częsc swego p rze m o w ie - 
M e n jln ' M o ło to w  pośw ięca om ó - 
loęjy u how ych zadań, ja k ie  s ta - 

hr 2ed na rodem  ra d z ie ck im

to w  —  a lb o w ie m  d o p ro w a d z iło b y  
to  do zas to ju . M u s im y  iść  n a ­
p rzód , a b y  s tw o rz y ć  w a ru n k i n o ­
wego, potężnego ro z w o ju  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j. M u s im y  w  ja k  
n a jk ró ts z y m  czasie za b liźn ić  ra ­
n y , zadane naszem u k ra jo w i przez 
w ro g a  i  n ie  ty lk o  osiągnąć p rz e d ­
w o je n n y  poz iom  ro z w o ju  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j, lecz znacznie go 
p rze k ro czyć  w  n ie d a le k ie j p rz y ­
szłości, m u s im y  podnieść d o b ro ­
b y t  n a ro d u  i  jeszcze b a rd z ie j 
w zm ocn ić  po tęgę m il i ta rn ą  i go ­
spodarczą p a ń s tw a  radz ieck iego .

Osiągnięcia przemysłu
M in . M o ło to w  p o d kreś la , że fa k ­

ty  św iadczą  o ty m , iż n a ró d  r a ­
dz ie ck i z pow odzen iem  w y p e łn ia

te  zadania . W  1947 r. p rze m ys ł 
ra d z ie c k i ze znaczną n a d w yżką  
w y k o n a ł p la n  ro czn y  i  pod k o ­
n iec tego ro k u  os iągną ł ju ż  p o ­
z iom  p rze d w o je n n y . W  c iągu  p ie r ­
w szych  9 m iesięcy b r. g lo b a ln a  
p ro d u k c ja  p rze m ys łu  w zros ła  o 
27 p ro c . w  p o ró w n a n iu  z odpo­
w ie d n im  okresem  r. ub. i  p rz e ­
k ro c z y ła  o 17 p ro c . poz io m  z 1940 
ro k u .

W skazu jąc, że w  p e w n ych  dz ie ­
dz inach  p rz e m y s łu  c iężk iego i le k  
k iego , w s k u te k  n iszczyc ie lsk ich  
n a s tęp s tw  w o jn y , n ie  zdo łano  je ­
szcze osiągnąć p o z io m u  p rz e d w o ­
jennego , m in . M o ło to w  w y ra ża  
p rzekonan ie , że uzyskane ju ż  suk 
cesy pozw o lą  p rzysp ieszyć  ro z w ó j 
ty c h  ga łęz i p rze m ys łu , k tó re  po ­
zosta ją  w  ty le . O g ó ln y  i  s ta ły  ro z ­

w ó j p rze m ys łu  s tw a rza  rea ln ą  
m ożliw ość w y k o n a n ia  p la n u  p ię ­
c io le tn iego  w  c iągu  czte rech  la t.

M in . M o ło to w  zaznacza, że obec 
n ie  na  tę  d rogę  ro z w o ju  gospo­
darczego w k ro c z y ły , ró w n ie ż  k ra ­
je  d e m o k ra c ji lu d o w e j. N ie  m oż­
na tego je d n a k  pow iedz ieć  o k ra ­
ja ch  k a p ita lis ty c z n y c h , ja k k o l­
w ie k  w  znaczn ie  m n ie jszym  stop­
n iu  u c ie rp ia ły  one na sku te k  w o j­
n y , n iż  ZS R R  i p a ń s tw a  ,dem o kra ­
c j i  lu d o w e j.

gospodarka
w krajach kapitalistycznych

C h a ra k te ry z u ją c  sy tu a c ję  go­
spodarczą St. Z jed noczonych  m in . 
M o ło to w  w skazu je , że p rz y  ogó l­
n y m  spadku  p ro d u k c ji o 20 proc.

w  p o ró w n a n iu  z 1943 r., z y s k i m o ­
n o p o li a m e ry k a ń s k ic h  w z ro s ły  o 
6 m ilia rd ó w  d o la ró w , do 30 m i­
l ia rd ó w  w  p o ró w n a n iu  z okresem  
na jw iększego  n a s ile n ia  w o jn y . 
Jednocześn ie : w  c ią g u  o s ta tn ich  
k i lk u  la t  p łace  ro b o tn ik ó w  am e­
ry k a ń s k ic h  n ie -n a d ą ży ły  za w z ro ­
stem  cen, co spow odow ało  znacz­
ne pogorszen ie  się s y tu a c ji k la s y  
ro b o tn icze j.

-Tako p rzyczyn e k  do oceny sy­
tu a c ji gospodarcze j w  U S A  p rz y ­
tacza dane św iadczące o du żym  
b e zroboc iu  w  ty m  k ra ju .  M ów ca  
s tw ie rdza , że o f ic ja ln ie  p o d aw a ­
na c y fra  d w ó ch  m ilio n ó w  b e zro ­
b o tn y c h  je s t fa k ty c z n ie  co n a j­
m n ie j tr z y k ro tn ie  wyższa. Poza

(C iąg  da lszy na  s tro n ie  3) ^

po zw yc ię sk im  zakończen iu  w o j-

*6 "nk680’ p rze c iw s ta w ia ją ce g o  C y tu ją c  s łow a S ta lin a  m ów ca
1 s tw ie rdza , że g łó w n e  zadanie, ja - '

k ie  s to i obecnie p rzed  na rodem  
ra d z ie c k im , po lega n ie  ty lk o  na 
u t rw a le n iu  zd o b y tych  p o zyc ji, 
lecz  ró w n ie ż  na  da lszym  m arszu  
nap rzó d  w  k ie ru n k u  now ego ro z ­
w o ju  gospodarczego. N ie  m ożem y 
poprzestać na  u trw a le n iu  ty c h  
p o z y c ji —  s tw ie rd za  m in . M o ło -

!% Io łu  r z ą i f i i  p o ł s k i o y o

M l obronie Poloków we Francji
P a r y ż .  (P A P ). D o n o s iliśm y  

w czo ra j, że am basador R. P. w  
P a ryżu  J . P u tra m e n t z ło ż y ł _ w  
m in is te rs tw ie  s p ra w  za g ra n icz ­
n y c h  F ra n c ji n o tę  p ro te s ta c y jn ą  
p rz e c iw k o  szykanom  w obec P o ­
la k ó w  w e  F ra n c ji podczas o s ta t­
n iego  ru c h u  s tra jk o w e g o  .

O becn ie  p o d a je m y  te k s t n o ty .

N o ta  s tw ie rdza , że w  m ie jsco ­
w ościach , zam ieszka łych  p rzez 
g ó rn ik ó w , w y d a rz y ły  się lic zn e  
w y p a d k i a re sz to w a n ia  P o la kó w , 
k tó rz y  n ic z y m  n ie  n a ru s z y li p ra w , 
o b o w ią zu jących  w e  F ra n c ji,  i  k tó ­
ry c h  w in ą  je s t je d y n ie  to , że n a ­
leżą do p o ls k ic h  o rg a n iz a c ji le ­
g a ln ych . O b yw a te le  ci są t r a k to -

O m ies iąc  w cześn ie j n iż  ‘p la n o w a n o

P i e r w s z y  r u d o w ę g l o w i e c
s p ł y n ą ł  n a  H u ł i y k

fe a
a n s k .  (P A P ) W  d n iu  6 bm . 

g d a ń sk ie j sp łyn ą ! na 
Wlr(>;_ " S t ty k u  z o d św ię tn ie  ude - 
siti 'Vanei p o c h y ln i p ie rw szy  p o l-  
Stsj ^Y ^w ę g lo w ie c . W  u ro czys to - 
« -  ,**ęły u d z ia ł t łu m y  ludn o śc i 
MCĘ*'Vs tre ,n  żeg lug i R apack im , 

n t i r  P e trusew iczem , w i-  
■■ W id y -W irs k im , w o je w o d ą

czynszów
J  Ziemiach Odzyskanych

ku a r s * a w a .  (A P I) . W  zw ią z - 
k lja ie sp e cy fic zn ym i w a ru n k a m i 
sW v ' I y m i na  Z iem ia ch  O dzy- 
’’W o  ™ ro z p a tru je  się w  ko la ch  
'v 0(1'v,Vch  p ro je k ty  da lszych  u lg  

n ,es ien iu  do czynszu za lo -  
iy te j  ■<elnieśln ieze, h a n d low e  i  u -  

^>W e.
i** ^ aWy te zostaną u re g u lo w a ­
l i  c*ągu n a jb liż szych  2 ty g c -

®ńczyt Iwaszkiewicza 
w Brazylii

¿dwu. (PAP) Prezes 7,arz. 
5‘ aw - L ite ra tó w  Jarosław  

k tó ry  reprezentował 
^ s ig  M iędzynarodowym  Kon
iKsjyi, ^w iązków  A u to rów  i K om - 
sk  w  Buenos A ires, udał

^P roszen ie  B razy lijsk iego  
.u“ ku L ite ra tó w  do R io de Ja-

w yg łos ił odczyt o roz-
d a tu ry  powojennej w  Pol-

zebrana publiczność po l- 
i% ^ _ - razyH;iska przy jm ow ała  p»-e- 

ofelaskarm.

gdańsk im , inż . Ż ra łk ie m  i  se k re ­
ta rz a m i obu  p a r t i i  ro b o tn iczych  
na  czele.

D n ia  3 k w ie tn ia  b r. rozpoczęto  
budow ę  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  rę ­
k a m i po lsk iego  ro b o tn ik a , z  p o l­
sk ich  m a te r ia łó w , na p o ls k ic h  
stoczn iach, w e d łu g  p la n ó w  in ż y ­
n ie ró w  p o ls k ic h : za łożone zo s ta ły  
s tę p k i pod dw a  p ie rw sze  ru d o w ę - 
g low ce

Spuszczony dziś na  w odę  s ta te k  
zosta ł n a zw a n y  w e d łu g  zapow ie ­
d z i m in . R apack iego  —  im ie n ie m  
trase ra  S ta n is ła w a  S oldeka, p io ­
n ie ra  p ra cy  na  S toczn i G d a ńsk ie j.

B u d o w a  rud o w ę g lo w ca  je s t do ­
syć tru d n y m  p ro b le m e m  do roz ­
w ią za n ia  z czysto te ch n iczn e j s tro  
ny . R u d o w ę g low ie c  posiada d łu ­
gość 87 m , za n u rzen ie  —  5,35 m , 
nośność —  2540 ton , a szybkość 
11 w ęz łó w . S ta te k  po ruszany  n a ­
pędem  m aszyny p a ro w e j, um iesz­
czonej n a  ru f ie ,  w yposażony  je s t 
w  4 ła d o w n ie , zaopa trzony  w  4 
lu k i  ze s ta lo w y m i p o k ry w a m i. 
S ta te k  o trz y m a ł n a jw yższą  k lasę  
to w a rz y s tw a  k la s y fik a c y jn e g o  
„L lo y d ‘s R e g is te r o f S h ip p in g  &  
100a“  ze w zm o cn ie n ie m  p rz e c iw  
lo d o w y m . B u d o w a  o d b y w a ła  się 
pod  nadzorem  p rz e d s ta w ic ie la  te ­
goż to w a rzys tw a .

R udow ęg low ce  są p ie rw szym  
bardzo  p ow ażnym  w k ła d e m  o d ro ­
dzonego p rze m ys łu  stoczniowego.

U roczystość zagai! w ice p rze ­
w odn iczący  ra d y  za k ła d o w e j 
S toczn i G d a ń sk ie j ob. Januszew ­
sk i, m ó w ią c  m . in .:

„K ie d y  siedem  m ies ięcy  tem u , 
na ty m  sam ym  m ie jscu  za k ła d a ­
liś m y  p ie rw s z y  n it  w  s tępkę  tego  
rud o w ę g lo w ca . p ra c o w n ic y  S tocz­
ni G d a ńsk ie j d a li p rzyrzeczen ie , 
iż dołożą w sze lk ich  s ta rań , by  
»¡yitetyjąć ftom eszoną  m  w

p rz e w id z ia n y m  te rm in ie  i  z  n a le ­
ży tą  sum iennością . D z is ia j o je ­
d en  m ies iąc  w cześn ie j, n iż  za p la ­
now ano , m e ld u je m y , że p o w ie ­
rzoną  n am  p racę  w y k o n a liś m y , 
d a ją c  jeszcze je d e n  dow ód  s p ra w i 
ności, fa ch ow ośc i i  n ie u g ię te j w o li 
całego zespo łu  p ra c o w n ik ó w  
S toczn i G dańsk ie j.

P o ls k i ro b o tn ik  i  in ż y n ie r  stocz­
n io w y  d o w ie d li ca łe m u  św ia tu , że 
śm ia ło  m ogą stanąć w  szeregu 
s to czn io w có w  in n y c h  na rodów .

W  c h w ili,  g d y  o d d a jem y  te n  
s ta te k  jego  ż y w io ło w i, to w a rz y ­
szyć m u  będą nasze na jlepsze  ż y ­
czenia p o m yś ln ych  w ia t ró w  i  ż y ­
czym y, b y  n o w a  cząstka  P o lsk i 
L u d o w e j godn ie  re p re ze n to w a ła  
b o h a te rs k i n a ró d  p o ls k i na  
•w szystk ich  m orzach  ś w ia ta “ .

W an i p rzez p o lic ję  w  b a rdzo  b ru ­
ta ln y  sposób. P o la k ó w  w y s ie d la  
się z ic h  m ie szkań  bez ostrzeże­
n ia , n ie  d a ją c  im  n a w e t m o ż liw o ­
ści pożegnan ia  się z ro d z in ą , czy 
z a b ra n ia  rzeczy i  d e p o rtu je  ich  
p rzem ocą do N iem iec.

Prezes O rgan izacji Pomocy O j­
czyźnie w  < L i l le , , W ładysław  D egor- 
sk i zmi-kł w ieczorem  29 październ i­
ka po opuszczeniu lo ka lu  organiza­
c ji, p rzy  czym należy podkreślić, że 
n ie  b ra ł on udzia łu  w  s tra jku . K on­
su la t G eneralny n ie  o trzym a ł żad­
ne j odpow iedzi ze s trony  w ładz fran  
cuskfdh na zapytanie w  spraw ie  losu 
Degorskiegó, którego w idziano w  
Nancy pod eskortą p o licy jną .

T e o fil Obetfcon, górnilk, zamiesz­
ka ły  w  P rade l w  departamencie 
Gard, został aresztowany w  k ilk a  
dn i po sw ym  w yco fan iu  się z kom ite  
tu  s tra jkow ego w  zw iązku  z  zarzą 
dzeniem m in is tra  sp raw  wewnę­
trznych  F ra n c ji.

D n ia  26 październ ika aresztowano 
10 Polaków  w  kopa ln i Thivencelles  
w  departam encie Nord, k iedy  p rzy ­
by li, aby ostemplować sw oje  k a rty  
wraz n in n y m i gó rn ikam i francus­
k im i. Aresztowano w tedy w ie lu  
górn ików , ale po sprawdzeniu do­
kum entów, F rancuzów zwoln iono, 
natom iast P o laków  zatrzym ano. Cho 
dzi tu  o obyw ate li, Turka , Gadom.' 
skiego, Franciszka i A ndrze ja  M a r-  
chw iaków, Surmę, W itkow sk iego  B ie  
lawnego, K ukow iaka  G oldiana i  Za 
rembslkiego. Zaremibski, z powodu 
m łodego w ieku  — lic z y  on 15 la t 
został zw oln iony, .ale podczas docho 
dzeń w  koszarach g w a rd ii ruchom ej 
w  Conde został on pob ity .

W  departam encie L o a ry  lekarz  
Polskiego Czerwonego K rzyża, dr. 
F icych, zam ieszkały w  Lyon ie , u -  
dzie la jący porad w  p rzychodn i P O K  
w  St. Etienne, został zawezwany 19

października do kom isaria tu  p o lic ji 
w  St. Etienne, gdzie przesłuch iw a­
no go przez 4 godz iny .. Zadawano 
mu pytan ia  na tem at stosunków z 
P O K  a konsu la tem  po lsk im  w  L yo ­
nie, pytano go, dlaczego chce w ó -  
cić do Polski, czy zna osobiście aim 
basadora polskiego W Paryżu itd .

V  M erlebaek (dep. M coetle j, zo­
sta ł aresztowany g ó rn ik  po lsk i F ran  
ciszek Barański, k tó ry  po zw o ln ie ­
n iu  oświadczył, że podczas przęsłu  
ch iw ania nałożono m u na ręce k a j­
danki i  b ito  go pięściam i.

W  S tir in g  Vendel (dep. Moselle) 
aresztowany został obyw a te l po lsk i 
Bolesław  G ajew ski, gdy zg łos ił się 
do kopa ln i po zaświadczenie.

W  te j samej m iejscowości zano­
towano w yp a d k i bruta lnego tra k to ­
w ania  przez po lic ję  gó rn ików  p o l­
skich: B ron is ław a  K u leczk i, A d o lfa  
K u fta  i  Bolesława Gajewskiego.

W C ite  Crehange (dep. Moselle), 
zamieszkałej przez po lskich g ó rn i­
ków , dokonywano licznych  obław  
po licy jnych , podczas k tó rych  napa­
stowano w  b ru ta ln y  sposób osoby, 
rozm aw iające na u lic y  po polsku, 
i  dokonyw ano licznych  aresztowań.

W M erlebach w yb ito  aresztowa­
nemu gó rn iko w i po lskiem u  — Wa­
c ław ow i W ojciechow skiem u — pod 
czas przesłuchania zęby.

W  Z im m ing  (dep. Moselle) p o li­
cja w da rła  się w  nocy 19 paździer
n ika  do baraku, zamieszkałego 
przez uchodźców w ojennych , wśród 
k tó rych  zna jdow ało się rów nież 
150 Polaków. Spia.cych obudzono 
uderzeniam i ko lb karab inow ych.

W  L ongev ille  — st. A v o id  (dep. 
Moselle) do żony aresztowanego 
Polaka — Anton iego Góreckiego — 
p rz y b y li żandarm i, żądając od n ie j 
w ódk i i  koniaku. W  innych  m ie j­
scowościach zanotowano podobne

w ypadk i nadużyw ania w ładzy przez 
żandarm ów wobec żon aresztowa­
nych Polaków.

W  C ite  Crehange (dep. Moselle) 
po lic ja  aresztowała na u lic y  dwóch 
m łodych gó rn ików  po lsk ich : K a z i­
m ierza C iep lika  i  Czesława D z i-  
m ińskiego. M im o, że zósta ll o n ł 
zw oln ien i, w  3 d n i po opuszczeniu 
aresztu o trzym a li on i od żanda ir 
m e rii nakaz o natychm iastowym , 
w ysied len iu  z F ra n c ji. D eporto ­
wano ich  w raz z in n y m i g ó rn ika m i 
Kazim ierzem  Rogiem i Edwardem  
Chodorem, n ie  pozwala jąc im  na 
zabranie bagaży, pieniędzy, an i na 
pożegnanie się z rodziną. C ie p lik  
został odstaw iony do fran cu sk ie j 
s tre fy  okupacyjne j, a pozosta li znać 
d u ją  się w  s tre fie  b ry ty s k ie j N ie ­
miec.

Przewodniczący Rady N arodow e j 
Po laków  w e F ra n c ji w  S tir in g -  
Vendel — M icha ł Wosieczko, został 
aresztowany 26 październ ika i  W 
k ilk a  d n i późnie j zw o ln iony. 3 l i ­
stopada zaprowadzono go na ko rn i* 
sa ria t p o lic ji,  a następnie w ys ie ­
dlono go, p rzy  pozostaw ieniu żony 
z 7 m ało le tn ich  dzieci.

W  zakończeniu no ta  polska 
stw ierdza dyskrym in a cy jn y  eh arak 
te r zarządzeń francusk ich  w ładz 
adm in is tracy jnych  w  stosunku do 
obyw a te li polskich, zgłaszając ew,er- 

" j giczny p ro test przeciw  szykanom. 
NotaNota w yraża nadzieję, że zostaną 
powzięte w szelk ie k ro k i, aby p o ło ­
żyć tem u stanow i rzeczy kres i  aby 
obyw atele polscy, p rzebyw a jący 
jeszcze we F ra n c ji, znaleźli się pod 
ochroną prawa.

F r a n c j a  m j  o b l i c z u  u j l e l b i o ą o  s t r a j k u

Robotnicy kluczowych przcmysSów
postanawiają przerw ać pracę

P a r y ż .  (API). Francja znajduje się w obliczu wielkiego 
strajku. Robotnicy kolejowi, członkowie francuskiej federacji 
kolejarzy, wypowiedzieli się większością 84 proc. głosów za 
strajkiem.
Jednocześn ie  podobną  decyz ję  

m a ją  p o w z ią ć  z w ią z k i p ra c o w n i­
kó w  p rze m y s łu  s ta low ego  i  w łó ­
k ienn iczego. W  te n  spasób trz y  
k lu czo w e  p rze m ys ły  F ra n c ji o b ję ­
te zo s ta łyb y  w ie lk im  s tra jk ie m .

W  8 w ie lk ic h  w ęz łach  k o le jo ­
w ych , m . in . w  M a rs y li i,  k o le ja ­
rze  m a ją  rozpocząć a kc ję  s tra jk o ­
w ą  jeszcze w  c iągu  d n ia  d z is ie j­
szego lu b  ju trze jszego .

Tym czasem  pom im o  re p re s ji ze 
s tro n y  rządu , z a jm o w a n ia  k o p a ln i 
przez w o jsko , a resz tow an ia  s t r a j-  
te łitinąreb tso ją*d»ikó.^ s t ra jk  g o r-

n ik ó w  t rw a  nada l z n ies łabnącą  
s iłą .

W  ko ła c h  z w ią z k o w y c h  p o d k re ­
śla się, że decyz ja  k o le ja rz y  p rz y ­
s tą p ie n ia  do s tra jk u , w zm o cn i je ­
szcze b a rd z ie j zdecydow aną  p o ­
s ta w ę  g ó rn ik ó w . W  w ie lu  w y p a d ­
ka ch  za s tra jk ie m  k o le ja rz y  op o ­
w ia d a li s ię  ró w n ie ż  cz ło n ko w ie  
ch rze śc ija ń sk ich  z w ią z k ó w  zaw o­
d o w ych  i  ro z ła m o w e j „F o rc e  
O u v r iè re “ , po m im o , że k io ro w n ic -  
vwa ty c h  z w ią z k ó w  n ie  p rz y s tą ­
p iły  do s tra jk u .

Korespondenci prasow i 4o«M«ipt>

że większość rob o tn ikó w  należą­
cych do roz łam ow ych zw iązków 
zawodowych zmusza swe k ie ro w ­
n ic tw o  często w b rew  jego w o li do 
k r y ty k i obecnej n ieudo lne j p o lity ­
k i  gospodarczej rządu. Pod w p ły ­
wem  niezadow olenia mas ro b o tn i­
czych zw iązk i te w yda ły  odezwę, 
w  k tó re j s tw ierdza ją , że ostatnie 
posunięcia rządu nie rozw iązuje  
sy tuac ji.

Należy oczekiwać, że rząd Q ueuil- 
le ‘a zastosuje ta k  samo ostre k ro k i 
rep resy jne  wobec s tra jku jących  
ko le ja rzy  ja k  to  uczyn ił ju ż  w  sto­
sunku do górn ików .

K o ła  zw iązkowe s tw to d z a ją  je d ­
nak, że robo tn icy  : zdąP dow an i są 
walcz,-, r aż do ostatecznego zw>-

Rozstrzygnięcie konkursu 
na plakat ONZ

W A R S Z A W A  (PAP), w  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  k o n k u rs ie  na  p la k a t N a ro ­
d ó w  Z je d n o c z o n y c h  na r .  1948 p ie rw ­
szą nag ro d ę  w  w y s o k o ś c i 1.500 d o la ­
ró w  o trz y m a ł je d n o m y ś ln ą  d e c y z ją  
ju r y  A rm a n d a  Paez T o rre s  z Arpren-

tVpV akat T o rre s a  w y o b ra ż a  g ło w ę  
d z ie w c z y n k i o raz  t r z y  k lo c k i  dz iec ięce  
z ro zm ie szczo n ym  na  n ic h  nap ise m  
, P A X “  C ałość na  t le  b łę k itn e g o  
n ie b a  i  łą k i  u s ia n e j k w ia ta m i o b a r ­
w a c h  n a ro d o w y c h  p a ń s tw  — c z ło n k ó w  
o rg a n iz a c ji.

D ru g a  nag ro d a  1.000 d o la ro w  p rz y ­
znana  zosta ła  a rty ś c ie  fra n c u s k ie m u  
Jean  N o rb e r t  B a ch e re  z P a ry ż a  za 
p la k a t, w y o b ra ż a ją c y  ręce  o ro ż n y c h  
k o lo ra c h  s k ó ry , b u d u ją c e  n ow ą  k u ię  
z iem ską  p rz y  p o m o c y  lc ie ln i. C ałość 
o toczona  s y m b o lic z n y m i g a łą z k a m i 
o liw n y m i.

B e lg i jc z y k , A lb e r t  S e to la  z B ru ge s , 
o t rz y m a ł trz e c ią  n ag ro d ę  w  w y s o k o ­
śc i 500 d o la ró w .

P o n a d to  p rz y z n a n o  dz ie s ię ć  h o n o ro ­
w y c h  odznaczeń po 100 d o la ró w . D w a  
z ty c h  odznaczeń p rz y p a d ły  — a r ty ­
s to m  p o ls k im : T a d e u szo w i T re p k o w -  
s k ie m u  z W a rs z a w y  o raz  S ta n is ła w o ­
w i  R zep ie  i  S ta n is ła w o w i W o jto w i­
cz o w i z K ra k o w a .

Poznań. (PAP) W  Poznaniu ba w ił 
s ir  H a ro ld  Spencer Jones, astro­
nom angielski i d y re k to r Obserwa- 

; to r.um  Aat/'onp.ajio»oe$o y  S if t? * '
¡.wioń.
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Uroczysty obchód 31 rocznicy Rewolucji
U P i t T O  M n « * | A | | | « k | » | | i | | A  dzieckich w  walce z podżegacza- B ra te rstw o b ron i zrodzone na R efera t po lityczny w yg łos ił przed W części artystycznej ak8u ¿1.

2 r mm Ł #  I  d  l U  I  fm % *r  J  ■ I C *  m * w o jennym i, stanow i nieza- polach b itew  ze wspólnym  w ro -  s taw ic ie l K C  PPR p łk . Ochab. w ys tą p ił zespół Państw. u® pod
P r p ^ y d o n t ’  B i e ~ U t 3  i c ^ ł c n k ó  "f  p  p p  ehw ianą podstawą spraw ied liw ego aiem oraz sojusz naszych naro- Na w niosek przedstaw icie la TPPR im . St. Wyspiańskiego, _.;„rkie'

Warszawa. (PAP) W rocznicę w ie l 
k ie j soc ja lis tyczne j R ew o luc ji L i-

■ stopadowej, przypadające j w  dniu  
7 bm.. w ysłane zostały z Warszawy

■ .do Mosjcwy następujące depesze gra 
hulacy j  ne:

D a  Pana N.. M. Szwernika, prze­
wodniczącego P rezyd ium  Rady N a j 
wyższej,. ZSRR, Moskwa.

Proszę o p rzy jęc ie  z o kaz ji 31 
., roczn icy w ie lk ie j socja listyczne j 

R ew o luc ji L is topadow e j moich 
. na jlepszych , powinszowąń w raz z 

najserdeczn ie jszym i życzeniam i 
pom yślnośc i, dla narodów Zw iąz­
ku. Socja listycznych R epub lik  Ra- 

.... dzieckich.
H istorycznem u zw ycięstw u w ie l 

k ie j soc ja lis tyczne j R ew o luc ji L i ­
stopadowej i  potędze Zw iązku  Ra 
dzieckiego zawdzięcza i nasza o j­
czyzna swoją wolność i swoje od­
rodzenie.

N aród polski, pomny w ys iłków  
Z w iązku  Radzieckiego w  obronie  
W szystkich narodów  uciskanych  
i  gnębionych przez m iędzynarodo  
wy. im peria lizm , pragnie dać w 
dn iu  dzisie jszym  w yraz swemu  
gorącemu pragn ien iu  prowadzenia 
w oparciu  p  w ieczystą p rzy jaźń  i 
sojusz z narodam i radz ieck im i dal 
szej w a lk i o zapewnienie trw a łe ­
go poko ju  ' oraz spraw iedliw ego  
u s tro ju  społecznego, najlepszej 
rę ko jm i pom yślne j i  szczęśliwej 
przyszłości w szystkich  Wolność 
m iłu jących  ' narodów.

. . .  (—) Bolesław B ie ru t

Z okazji 31 roczn icy w ie lk ie j so 
c ja lis tyczne j R ew o luc ji L is topa­
dow ej proszę p rzy jąć, Panie M i­
n is trze  m oje najlepsze powinszo­
wania.

W \elka socjalistyczna Rewolucja  
Listopadowa uznała w  pe łn i nasze 
pratca do niepodległości, wolnego 
bytu  i s tw orzy ła  w a ru n k i ja k  n a j­
ściślejszego zbra tan ia  naszych na­
rodów.

Zacieśnienie w ięzów naszej przy  
jaźn i i  sojuszu oraz pokojowa  
współpraca Polski ze Zw iązkiem  
Socja listycznych R epublik Ra-

dzieckich w  walce z podżegacza­
m i w o jennym i, stanow i nieza 
chw ianą podstawę spraw iedliw ego  
poko ju  i  powszechnego bezpieczeń 
stwa.

(—) Z ygm unt M odzelewski 
Do M arszałka M. A. Bulganina, 

m in is tra  s ił zb ro jnych  ZSRR, M o­
skwa.

W 31 rocznicę w ie lk ie j soc ja li­
stycznej R ew o luc ji L is topadow ej 
przesyłam w  im ie n iu  W ojska Pol 
skiego i swoim  w łasnym  gorące i 
szczere pozdrow ien ia  dla żo łn ie ­
rzy, sierżantów, o ficerów  i  gene­
ra łów  A rm ii Czerwonej.

W yzwolenie P o lsk i spod jarzm a  
h itle row skiego  przeszło do h isto­
r i i  w spania łe j, bohatersk ie j , A r ­
m ii Radzieckiej.

B ra te rs tw o  b ro łti zrodzone na 
polach b itew  ze w spólnym  w ro ­
giem oraz sojusz naszych naro  
dów doprow adziły  do zwycięstwa  
i  s tw o rzy ły  trw a łe  podw a liny  dla 
nowego ukszta łtow ania  się stosun 
ków pomiędzy narodam i Europy  

(—) M ichał Ż ym ie rsk i

W A R SZAW A. (PAP) Sekretarz 
K om ite tu  Centralnego P olskie j Par 
t i i  Robotniczej Bolesław  B ie ru t 
przesłał w  im ie n iu  KC  PPR depe 
szę do Centralnego K om ite tu  
Wszechzwiązikowe.i Kom unistycznej 
P a rtii (bolszewików) w  Moskw ie, a 
sekretarz generalny P o lskie j P a rtii 
Socja listycznej Józef C yrankiew icz 
w ys ła ł podobną depeszę w  im ien iu  
C KW  PPS. ’

W stolicy Czarnego Śląska

Do Generalissim usa J. Stalina, 
przewodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR. Moskwa.

W  31 rocznicę w ie lk ie j soc ja li­
stycznej R ew o luc ji L istopadow ej 
przesyłam ' Pdnu, Panie P rem ie­
rze, ja k  rów nież narodom Z w iąz­
ku ‘Radzieckiego na jserdecznie j- 

' sze pozdrbw ien ia  w  im ie n iu  swo­
im  w łasnym  i  Rządu Rzeczypo- 

'  spo liie j.
W ie lka  socja listyczna Rewolu- 

eja L is topadow a, k tó ra  p rzyn io - 
v»J.. sin wolność narodom  Zw iązku  

SpijaUs*Ą iczńt-h R epub lik  Ra­
dzieckich, zapocząikowa la nową 

_ _ ^efę we w zajem nych naszych sto-' 
"  " sunkąch. A rm ia  radziecka wyzwo  

l i ła  nasz k ra j spod jarzm a h it le ­
row sk ie j okupacji oraz stworzyła  
w a ru n k i dla przebudow y jego u- 
s tro ju  w  duchu spraw ied liw ości 
społecznej.

Jestem szczerze przekonany, że 
dalsze pogłębienie w spó łp racy pa 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a 
Z w iązk iem  Radzieckim  będzie jak  

. i  dotychczas owocne dla obu na­
szych zaprzyjaźnionych k ra jów  i 
dla spraw y poko ju  światowego.

(—) Józef C yrankiew icz  
*k

Do Pana W. M. M ołotowa, m in i­
stra spraw  zagranicznych ZSRR, 
Moskwa.

K atow ice  (rl). M ocny w ia tr  sea- 
moce“ b ia ło  -  czerw onym i i  czerwo­
n ym i flagam i, k tó re  w  kaskadach 
listopadowego słońca nabra ły no­
wych, żyw ych ko lo rów . Dzień jest 
na pozór zwyczajny, ty lk o  że ruch 
w  mieście, jako  że to sobota, a więc 
okres zakupów, w iększy i bardzie j 
ożyw iony.

Na pl. W olności nastró j u roczy­
sty i podniosły Pom nik— obelisk 
Wdzięczności Ar.m i Czerwonej tonie 
w  powodzi kw ia tów . C iepłe barw y 
goździków i astrów  dziw n ie  kon­
tras tu ją  z osypującym i się z drzew 
rudordzaw ym i liśćm i, sym bolam i 
jesieni. Po obu stronach pomnika 
ustaw iła  się w arta  honorowa, z za­
palonych zniczy dobywa się gęsty 
dym. Delegacje p a rt ii pofitycznych, 
organ izacji społecznych, związków, 
zakładów pracy, w ładz i urzędów 
przychodzą w  różnych odstępach 
czasu od godz. 9 do 13. Złożenie 
wieńca, chw ila  m ilczenia i u roczy­
stość skończona. Ś w ia t p racy czci 
31 rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji L i ­
stopadowej, czci dzień, k tó ry  zm ie­
n ił  oblicze 1/6 k u li z iem skie j i k tó ­
ry  masom pracującym  całego św ia ­
ta p rzyn iós ł nadzieję lepszego ju ­
tra.

stoi w arta  honorowa i płoną zn i­
cze.

W budynku n r  17 p rzy te j samej 
u lic y  panuje ruch  niecodzienny. Co 
chw ilę  m eldu ją  się kilkoosobowe 
delegacje p a rty j po litycznych, o r­
ganizacji, a szczególnie Zw iązków 
zawodowych. M ija m y  w łaśnie w y ­
chodzących p rzedstaw ic ie li Zw iązku 
Wet. Powstań Śl. a w chodzim y ra ­
zem z delegacją Centr. Zw. Zawód. 
M etalowców. P rzy jm u ją  nas ofice­
row ie  A rm ii Czerwonej z m jr. Sa- 
dinem  i pp łk. M a jtw iew em  na cze­
le. M ocny uścisk d łon i, delegacja 
składa g ra tu lac je  i życzenia. W od­
pow iedzi słyszym y serdeczne po­
dziękowania i zapewnienia, że przy 
jaźń zrodzona w  walce będzie ta k ­
że trw a ła  w  pokoju.

Podobnych delegacji by ło  u przed

staw ic ie li A rm ii Czerwonej w iele. 
M. in. z ram ien ia  Tow. P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j życzenia zło­
ży ł dyr. D obrow olski.

K u lm in a cy jn y  punkt uroczystości 
poświęconych 31 rocznicy R ew olu­
c ji L istopadow ej nastąpił w godzi­
nach popołudniowych w  F ilh a rm o ­
n ii Sl. W estetycznie udekoro- 
n e j sa li zebra li się przedstaw icie le 
całego społeczeństwa w o j. śląsko- 
dąbrowskiego, a na honorow ym  
m iejscu ustaw iły  się poczty sztan­
darowe.

Uroczystą akademię zagaił prezes 
W oj. Zarządu TPPR inż. K ru p iń sk i, 
w ita ją c  wojewodę ś ląsko-dąbrow ­
skiego Jaszczuka, członka B iu ra  Po­
litycznego K C  PPR p łk . Ochaba i 
p rzedstaw icie la A rm ii Radzieckiej 
por. P cio jk ina .

R efera t po lityczny w yg łos ił przed 
staw ic ie l K C  PPR p łk . Ochab,

Na w niosek przedstaw icie la TPPR
zebrani u c h w a lili wysłać depesze 
do Generalissimusa Sta lina i P rezy­
denta R. P. B ie ru ta .

który
tie
oetfl1

M ajakowskiego „Dobrze

k ie row n ic tw em  dyr. K r a s n o ^ ^ p j  
go w ykona ł inscenizację P 
W ł.

U r o c z y s to ś c i  w  W a r s z a ^ e
W a r s z a w a  (ob. wł.). Cała Polska obchodziła M 

bolę uroczyście 31 rocznicą W ielkiej Rewolucji Lis 
wej.
W  W arszaw ie  w  sobotę po p o ­

łu d n iu  de legacje  p a r t i i  p o lity c z ­
nych , o rg a n iza c ji spo łecznych  i
zaw odow ych  oraz m ieszkańcy  s to ­
l ic y  s k ła d a li liczne  w ieńce  u stóp 
p o m n ik a  W dzięczności i. p rz y  pom 
n ik a c h  p o le g łych  ż o łn ie rzy  ra ­
dz ieck ich .

O godz. 18 w  P a ń s tw o w ym  T ea ­
trze  P o ls k im  w  W arszaw ie  o d b y ­
ła się u roczysta  akadem ia . A k a ­
dem ię zaga ił prezes T ow . P rz y ­
ja ź n i P o lsko  -  R ad z ie ck ie j m in . 
Ś w ią tk o w s k i, re fe ra t pośw ięcony 
w ie lk ie j re w o lu c ji so c ja lis tyczn e j 
w y g ło s ił w ice m arsza łek  S e jm u — 
R om an Z a m b ro w s k i. W  części a r ­
ty s ty c z n e j w y s tą p iła  o rk ie s tra  
D om u Ż o łn ie rza  oraz a r ty ś c i tea ­
t ró w  sto łecznych. W ieczorem  w  
ró żn ych  p u n k ta c h  s to lic y  o d b y ły  
się c a p s trz y k i m łodz ieżow e  z 
u dz ia łem  o rk ie s tr  ro b o tn iczych .

K o m is ja  C e n tra ln a  Z w ią z k ó w  
Z aw o d o w ych  w  im ie n iu  po lsk iego  
św ia ta  p ra cy  p rzes ła ła  depeśzę z 
b ra te rs k im i p o z d ro w ie n ia m i do 
W szechzw iązkow e j C e n tra ln e j 
R ady  Z w , Z aw o d o w ych  w  M o ­
skw ie .

Z a rząd  G łó w n y  L ig i K o b ie t w y, 
s ła ł depeszę g ra tu la c y jn ą  do prze

A n ty fa szyS to /fp a -w odn iczą ce j .. v
L ig i K o b ie t radzieck ich^ N  ̂
w ło w e j i  do p. Leb ied iew , 

Z w i4zkużo n k i am basadora 
dz ieck iego  w  Warszawie-

Delegacja 
wyjechała tło**** j

W a r s z a w a  (PAP), 
bm . w  godzinach rannych  osa- 
się sam o lo tem  do M o skw y  ~"ceiu 
bow a  de legac ja  po lska  <¡¿¡i 
w z ięc ia  u d z ia łu  w  uroczy/u _ cl, 
31 ro czn icy  w ie lk ie j  s0 ® .
n e j R e w o lu c ji L is to p a d 0*  ‘^1

D e legację  ha lo tn is k u  '^¡ec 
p rze d s ta w ic ie le  ambasady 
k ie j w  W a rszaw ie  i  Pr? ^ f  „ R9' 
o ie ie T ow . P rz y ja ź n i PolsKo- 
dz ieck ie j. , . 0ne-

W  s k ła d  de legac ji, k ^ c ę ^ ^ s l i i
w o d n i czy 
w chodzą :

H ila r y
S te fan

Chełcho*
M atuszek ,

W ło d z im ie rz  Reczek.
B randys , E w a S z e lb u rg -*  gte- 
b ina , K o n s ta n ty  Gałczyński' 
fa n  O lszew sk i, Jan 
A u g u s t G ro d z ic k i, a *“ 1-1» 1
oraz p rz o d o w n ic y  
s ła w  D z iu b e k  i 
row a.

M a r ia  ” ¿„1- 
p racy  »1 te- 

Z o fia  Y

Przed pom nikiem  Wdzięczności 
p rzysta ją  liczn i .p rzechodnie. , ..Or­
k ies tra  ko le jow a gra mśręz za m ar­
szem, na g ran itow e j p łyc ie  p rzyby­
wa wieńców.

Około południa, u licam i miasta 
przeciągają g rupy pracujących, spie, 
szących na uroczyste akademie, zor 
ganizowane przez zakłady pracy. Naj 
w ięcej oczywiście m łodzieży i te j z 
to rn is tra m i na plecach i te j w aka 
dem ickich czapkach. R ew olucja L i ­
stopadowa. k tó re j rocznicę dziś bę­
dą obchodzić, zapoczątkowała nową 
erę w  dzie jach ludzkości: erę, w 
k tó re j. każde dziecko może się u- 
czyć i spoko jn ie  patrzyć w  p rzy ­
szłość.

Na cm entarzu poległych żo łn ie­
rzy  radzieck ich  p rzy  ul. A rm ii 
Czerwonej jest spoko jn ie j i  ciszej. 
W śród p iękn ie  p rzystro jonych  mo­
g ił czerw ienią się liczne wieńce,

S e n s a c y jn e  z e z n a n ia  d z ia ła c z y  W M

Nie uznawali pan ie zachodnich

W ślad za górnikami z kopalni Zabrze -  Wschód

Robotnicy Wrocławia przekraczają plan
W ro c ła w , (st) Z  d n ia  na dzień 

■ ro śn ie  lic z b a  w ro c ła w s k ic h  z a k ła ­
d ó w  p racy , k tó re  p o s ta n o w iły

■ uczc ić  dz ień  z jednoczen ia  p a r t i i
■ ro b o tn ic z y c h  p rz e d te rm in o w y m  

w y k o n a n ie m  p la n u  rocznego i
■ zw iększe n ie m  w y d a jn o ś c i p racy .

Po P a ń s tw o w e j F a b ryce  W ago- 
„n ó w  i  in n y c h , o czym  ju ż  dono­

s iliś m y , p ra c o w n ic y  p a ń s tw o ­
w y c h  fa b ry k  k o n fe k c y jn y c h  o - 
Środka. n r  1, k tó rz y  p la n  ro czn y  
w y k o n a li ju ż  w  d n iu  31 p a źdz ie r­
n ik a , p o s ta n o w ili w  okres ie  po­
zo s ta łych  dw óch  m iesięcy, d la  
uczczenia K o n g resu , zw iększyć  
■wydajność p ro d u k c ji do m a k s i­
m um . Ponad p la n  m a  być w y k o ­
nanych  80 tys. u b ra ń  c y w iln y c h  i 
30 tys. ko m b in e zo n ó w  na eksp o rt 
o raz 15 tys . m u n d u ró w  d la  p ra ­
c o w n ik ó w  P K P .

W  r a f in e r i i  m e ta li n ieże laznych , 
na oddz ia le  m ie d z i fo s fo ro w e j, 
p la n  roczn y  m a być w y k o n a n y  do 
d n ia  10 g ru d n ia , a ponad p la n  zo­
s tan ie  w y k o n a n y c h  d o d a tko w o  26 
ton, w  dz ia le  o d le w ó w  b rą zo w ych  
p la n  roczn y  zosta ł o s ią g n ię ty  w  
d n iu  5 bm ., w  m e ta la ch  k o lo ro -  

, w y c h  u ko ń czo n y  będzie  do d n ia  
20 g ru d n ia .

Tysiące ton wyrobów
p o n a d  p la n

da »Huta Baakowa«
D ą b r o w a  (w e l). 5 bm . w  D ą ­

b ro w ie  G ó rn ic z e j od b y ło  s ię  o g ó l­
ne zeb ran i«  za łog i H u ty  B a n k o ­
w e *.

5 bm. H u ta  B a n ko w a  w y k o n a ­
ła  ro c z n y  p la n  w  oddz ia le  o d le ­
w ów , p rz y  czym  do os iągn ięc ia  te ­
go p rz y c z y n il i się w y b itn ie  p rz o ­
d o w n ic y  p ra cy : S ta rz y c k i, H a b in -  
da i B roda . W  zw ią z k u  z ko n g re ­
sem z je d n o czen io w ym  b ra tn ic h  
p a r t i i  p o lity c z n y c h  zeb ran i posta ­
n o w il i  p o d ją ć  w e zw a n ie  za łogi 
k o p a ln i „Z a b rz e -W s c h ó d “ , uchw a  
ła ją c  rezo lu c ję , nas tęp u ją ce j t r e ­
ści:

„Z a ło g a  H u ty  B a n k o w e j, na 
o g ó ln ym  z e b ra n iu  w  d n iu  5 l i ­
s topada 1948 r. p o s ta n o w iła  iść 
w  ś la d y  g ó rn ik ó w  k o p a ln i „Z a ­
brze -  W schód“  i  w yko n a ć  p a ń ­
s tw o w y  p la n  p ro d u k c y jn y  do 
d n ia  30 lis to p a d a  1948 ro k u , a 
ponad to , do d n ia  8 g ru d n ia  1948

W a r s z a w a .  (P A P ). W  d ru ­
g im  d n iu  ro z p ra w y  p rze c iw ko  
cz łonkom  W R N  oskarż. S z tu rm  
de S ztrem  o d p o w ia d a ł w  da lszym  
c iągu  na p y ta n ia  p ro k u ra to ró w .

W zW iążku z o św ia d cze n iam i 
oskarżonego, k tó ry  u trz y m y w a ł, 
że W R N -ó w c y  p ró b o w a li us to ­
su n kow ać się do p o w o je n n e j rze ­
czyw is tośc i p o z y ty w n ie , p ro k . 
K a r l in e r  za p y tu je , ja k i  b y ł s to­
sunek W R N  do re fo rm y  ro ln e j. 
O ska rżony  p rzyzn a je , że W R N  
m ia ło  zastrzeżenia co do tem pa  
i  co do te c h n ik i p rze p ro w a d zen ia  
re fo rm y . O ska rżo n y  n ie  chce u -  
znać zw ią z k u  m ię d z y ‘‘ s ta n o w i­
sk iem  W R N , a s ta n o w isk ie m  
K w a p tń sk ie g o , ówczesnego w ic e ­
p re m ie ra  rząd u  lo n d yń sk ie go , w  
jego  p a m ię tn ik a c h  w y d a n y c h  w  
L o n d y n ie , gdzie  w y p o w ia d a  się 
on za p a rce la c ją , a p rz e c iw  re ­
fo rm ie  ro ln e j.  Z  o dpow iedz i o- 
skarżonego w y n ik a  je d n a k , że 
„zas trzeżen ia “  W R N  co do re fo r ­
m y  ro ln e j p o k ry w a ły  się z n a s ta ­
w ie n ie m  do te j s p ra w y  tz w . rz ą ­
du lo n d yń sk ie go .

Podobne s ta n o w isko  za jm ow a ło  
W R N , zgodnie  z ze n a n iam i oska r 
żonego w  k w e s t ii u n a ro d o w ie n ia  
p rze m ys łu . „ Is tn ia ła -  obaw a, aby 
pospieszna n a c jo n a liz a c ja  n ie  spo 
w o d o w a ła  k o m p lik a c j i gospodar­
czych i  p o lity c z n y c h “  —  s ta ra  się 
w y tłu m a c z y ć  oskarżony.

S p ra w a  g ra n ic  
zac h o d n ic h

s tu la t. T rze b a  się lic zyć  z ty m , że 
N ie m cy  są na rodem  w ie lk im  n ie  
ty lk o  liczebn ie , k tó ry  w  p rz y s z ­
łośc i w e jd z ie  w  sk ład  O N Z “ .

P ro k . Ż a ra k o w s k i p y ta  d a le j, 
czy b y ły  fa k ty  w s tę p o w a n ia  
W R N -o w c ó w  do PPS na  podsta ­
w ie  u m o w y  po łą cze n iow e j Ż u ­
ław sk iego?

O sk.: N ie w ą tp liw ie  i  b y ły  one 
dość liczne.

W dalszym cięgu * —* ,
że wciąg«31zeznał.

rozpraW f

sW'

P ro k .: Czy oska rżonem u znane
są fa k ty  u trz y m a n ia  k o n ta k tó w  [ skarżony _____ _
przez W R N  z ty m i cz ło n ka m i. | n ie legalnej pracy politycznej 
k tó rz y  w esz li do PPS? j dentów U. J. Rvsiewicża i  n  ^

O ska rżony  odpow iada , że oso- * a. k tó rzy  na skutek tego ,p0 ości, 
b iśc ie  m ia ł w ie lu  zn a jo m ych , z „  —..«.„u „a«.„w iedzif lłn L
k tó ry m i u trz y m y w a ł k o n ta k t po 
ic h  w s tą p ie n iu  do PPS. O skarżo ­
n y  m ó w i da le j, że osobiście u w a ­
ża ł za postępek n ie w ła ś c iw y  
„w ch od ze n ie  w  ra m y  o rg a n iz a c ji 
obcej id e o lo g iczn ie “ .

O p a n o w a n ie  P P S  o d  d o łu

W obec tego, że o ska rżony  u -  
c h y la  się od o d p ow ie dz i na  p y ta ­
n ie  dotyczące s to su nku  W R N  do 
.zagadnien ia  g ra n ic  zachodn ich , 
p o w o łu ją c  się na założen ie  id e o ­
log iczne  W R N , p ro k u ra to r  odczy­
ta ł w y ją te k  z a r ty k u łu  w  p a ry ­
s k im  w y d a w n ic tw ie  Z a re m b y  
„Ś w ia t ło “  g łoszący, że „u t r z y m a ­
n ie  g ra n ic y  za ch o dn ie j na O drze 
i N ys ie  je s t pos tu la te m , k tó ry  n ie  

r „  to  je s t do d n ia  u roczystego  j zn a jd z ie  c a łk o w ite g o  uzasadn ie - 
z,jednoczenia obu  p a r t i i  ro b o t-  n ia  w  zaga dn ie n iu  odszkodow ań  | 
n iczych , w y k o n a ć  d o d a tko w o  j za pon ies ione  s tra ty  w  okres ie  
ponad p la n : 3 tys iące  ton  su - ! o k u p a c ji n ie m ie c k ie j. N ie  m a 
ro w k i,  1.700 to n  s ta li, 1.500 to n  i żadnych  pod s ta w  m o ra ln y c h , o 
w y ro b ó w  k u ty c h  i  600 to n  o d le . j k tó re  u s iłu je  się oprzeć O N Z , 
w ó w “ . k tó re  p o d trz y m y w a ły b y  te n  po -

I

S K O f t G U M A
P ro d u k c ji p a ń s tw o w e j 
G a t u n e k  u l e p s z o n y  
C ena d e ta l. 1 kg  695 z ł

Żądać w Państwowych Sklepach 
Chemicznych, Powszechnych 
D o m a c h  T o w a r o w y c h  

O i Spółdzielniach
Sprzedaż harfowa we wszystkich Oddziałach i Podod­
działach Centrali Handlowo! Przemysłu Chemicznego (3872)

W zw iązku z oświadczeniem oskar 
żonego, k tó ry  zeznał dosłownie, że 
„kom órka  centra lna W RN m ia ła  za 
zadanie w p ływ ać na szersze środo­
w isko“ , p ro ku ra to r pyta, czy w  
skład tego „szerszego środow iska“  
w liczano rów nież W RN-owców, k tó ­
rzy  weszli do PPS. Oskarżony od­
powiada tw ierdząco, ale u trzym u je , 
że „n ie  zna in sp ira c ji W RN-owców 
w  PPS“ .

P rok.: Czy stanow isko W RN w 
spraw ie jedno litego  fro n tu  PPR i 
PPS było  pozytywne?

Osk.: Negatywne.
Oskarżony zeznaje dalej, że 

W R N -ow cy w stępujący do PPS m ie 
l i  za zadanie wzięcie aktywnego u - 
dzia łu w  życiu p a rty jn ym , m ie li 
rów nież obejmować stanow iska w  
a d m in is tra c ji państw ow ej, ale tw ie r  
dzi, że n ie  by ło  d y re k tyw  w  te j 
sprawie.

W dalszym ciągu rozpraw y, wobec 
sprzeczności w  zeznaniach oskarżo­
nego, odczytano na wniosek p ro ku ­
ra to ra  w y ją te k  z nielegalnego w y ­
daw n ictw a pt. „S tron n ic tw a  nieza­
leżne w  k ra ju  w  r. 1945“ , S tw ie r­
dzono tam, że „Opanowanie orga­
n iza c ji PPS od dołu  — oto hasło 
k tó re  przyśw ieca W R N -ow i i  jest 
ju ż  od dawna realizow ane“ . W y­
ją tk i  z „P rzeg lądu  K ra jow ego“  gło 
siły,, że działacze tzw . „g ru p y  Żu­
ław skiego“  — „w zm o cn ili w  n ie k tó ­
rych  okręgach nac isk 'na  w ojew ódz­
k ie  w ładze pa rty jne , domagając się 
zm ian w  kom ite tach, zwołania kon ­
gresów w ojew ódzkich, pójścia do 
w ybo rów  odrębnie, a nie we współ 
nym  b loku  z PPR“ .

A k c ja  „z u k ry c ia “
P ro ku ra to r p rzy toczy ł dalej w y ­

ją te k  z lis tu  Zarem by, w  k tó rym  
pisze on, że W RN-owcy, k tó rzy  
w s tą p ili do PPS m ają znaczny 
w p ły w  na tę pa rtię . P ro ku ra to r od­
czytu je  rów nież in s tru kc ję  W RN dla 
je j członków.

In s tru k c ja  głosi, że W RN-owcy 
nie p o w in n i u jaw n iać się, ale „k ie ­
row ać akcją  społeczną z u k ryc ia “ , 
pow in n i dążyć do obsadzenia straży 
ko le jow ych , kopa ln ianych  i warsz­
ta tow ych, straży dom owych i b lo ­
kow ych  oraz ustanaw iać „w ty c z k i“  
w  ważn ie jszych kom órkach  ja k  np. 
w  urzędach bezpieczeństwa dla ce­
ló w  in fo rm a cy jn ych . Oskarżony po­
w o łu je  się na to, że in s tru kc ja  tą.

została wydana w  p ierw szym  okre­
sie, w  lu tym  1945 r.

P rzytoczony dalej przez p ro ku ra ­
to ra  w y ją te k  z lis tu  Pużaka do Za- 
dtemby świadczy w brew  słowom o- 
skarżonego, że W RN nie dążyło do 
zalegalizowania się. W y ją te k  ten 
b rzm ia ł: „F o rm y  organ izacyjne j nie  
m am y i w  żadnej sy tuac ji n ie sp ie­
szymy się“ .

Oskarżony przyznaje, że koncep­
cja ta była mu znana.

Szturm  -de Sztrem  zeznaje dalej, 
że Zaremba i C łołkosz b y li tw ó rc a ­
m i koncepcji oddzia ływ ania  na k ra j 
w  duchu W RN przez res ty tuc ję  
tzw . „m iędzynarodów ki socjalistycz 
n e j“ . W R N -ow cy odnosili się do te ­
go pom ysłu pozytyw nie . Do m ię ­
dzynarodów ki m iano nie dopuścić 
socja lis tów  opow iadających się za 
je d n o litym  fron tem  z pa rtia m i ko ­
m unistycznym i.

P rok.: Czy m iędzynarodówka ta 
p row adziła  do rozbicia, czy zjedno­
czenia ruchu  robotniczego?

Osk.: W p ie rw sze j fazie n ie w ą t­
p liw ie  do rozbicia.

W c ią g a n ie  
m ło d z ie ż  j  do W RM
Na dalsze pytania  p roku ra tora , w 

ja k i sposób współoskarżony Cohn 
m ia ł w p ływ ać na m łodzież akade­
m icką, oskarżony m ów i, że m ia ła 
ona o trzym ać odpow iednie przygo­
tow an ie  „do  p rzyszłej swej r o l i  po­
lityczn e j w  zasięgu W RN“ . Na ce­
le te osk, Szturm  de Sztrem w y ­
p łacał Cohnow i sumy pieniężne w  
zło tych i  dolarach.

W  zw iązku z zeznaniam i oskar­
żonego, k tó ry  u trzym u je , że nie 
przekazyw ał Pużakow i pieniędzy 
przesyłanych z zagranicy, p ro k u ra ­
to r w nosi o odczytanie w y ją tkó w  
z p ro toko łu  przesłuchania Szturm  
de Sztrema w  śledztw ie , O dczyta­
ne zeznania głoszą w yraźnie, że 
Szturm  de Sztrem  o trzym yw a ł p ie ­
niądze i  w p łaca ł je  Pużakmui. Wo­
bec tego niezbitego dowodu, oskar­
żony zasłania się brak iem  pam ięci 
i  zeznaje, że odpowiada to rzeczy­
w istości.

nięci zostali do odpowiedz13

D o la ro w e  ..pasiy^4'
Oskaażony tłum aczy sie 

n ie  w iedzia ł, iż organizacja 
m yw ała  pieniądze z za®ranlC'ai;i{i 1 
ku ra to r przytacza tu ta j w t L erd i8 
lis tó w  Pużaka, k tó ry  P0 l'V2 oo 4  
odb iór „e fe k tó w " w  kwocie ^  ^  
4 odcinkach: dwa odcipW P^rUj{ty. 
stanie w ym iennym  i 2 “ sL ainiiń' 
In n y  lis t dz ięku je  za f-
„150 pasty lek“ . W  czerwcu■
Pużak zwraca się do s w yp h ^  ¿o
dawców zagranicznych i- ■.-pujS' 
Zarem by i Ciołkosza z .naS,,p*rs'*^ 
cym lis tem : „W y ja ś n ijo e  - pię 
finansowe. W tym  p rze d m - -czej 
należy trzym ać się rezerwy, ¿|o- 
należy prowadzić do ce*t>' v ’i reszC'e 
ta c ji“ . O dczytany został re"

„EW y 1 ■ -

k t0 r ! m« Ä
lis t oskarżonego do 
ona“  (Zaremby), w - —  gzej
on: „Zapow iadanych przez aj epn''■ 
tysiąca pastylek n ie  o trzy  oznac29 
Oskarżony tw ie rdz i, że n !e ,ze, lecZ 
ło  to m on itow ania  o p)enian jp .prżf 
stw ierdzenie, że pieniądże

szły- w n S  ^Zapytany o stosunek ■ ^ r ie 
Andersa oskarżony s^aj ra, i gTs ŝ a' 
konać sąd, że to raczej nie
ra ł się pozyskać sobie W • 
odw rotn ie . tl> tr«sC

P ro ku ra to r o d c z y t u j e j j t i W 3
n o ta tk i z dokum entu d e}prz 1)2podaje m. in . •• • ■ • n ®SZ,.tó reg° - 
ma być u Andersa, oa ¡¡tos11- *  
o trzym a ł zePewnien iaAntj ersa 
naszego p rzy jac ie la  do A  „
zdecydowanie pozytVw n ^ ,

U s iłu jąc  odżegnać sie °  u tr t f "
tów  z Andersem  oskarż0 - ipr0'  
m uje, że w ys łann icy  An j 0
w a d z ili w yw ia d  w  stosun ^

wołać wrażenie, 
w v  W RN n ie  lic zy ł

?ta ra , ‘k r * K
że ośrcalek 

na ^

Ruch-Craeovia
1 : 2  ( 1 : 1 )

**- v e rf'
iedn»14

zbro jny. N ie  umie on JpCp0wy'?. 
tłum aczyć dlaczego Pr/ z arclV  
ny przez n iego dókume« g&t da 
w um  W RN głosi „ ko rue0j Si5a
szego u trzym yw an ia  w djgtzeg° ^
skiego za granicą“  oraz ^  t? 
in s tru k c ji p rzechow ywan j  Opo>

arch iw um  8tw ’ err0> i ) 8ja
,czńeJsamym

„w ażnym  czynn ik iem  "  o0iity~- 
cej się now ej sy tuac ji ^ 0c»rS ^  
jest posiadanie Przez nergił \:ę. 
anglosaskie ta jem n icy  aCzy 
m ow ej“ . Oskarżony i  itistr 
że by ł to  pogląd au to r0 

c ji- ha«18 e
Na zakończenie PtzaS^ a py*8af-

skarżony odpow iedzia ł ^  g
obrońcy adw. M a ś la n i  
wszym  aresztowaniu "  
działalność tzw . w &tsz3 'ąb 2* 
śrcd ’ i  W RN, uważając 
celową.

'e&°„
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f e z i §  p o l i t y k i
tym

f O n l » o i ' i ł * 5 f , e n i e  z e  s t r o m y  i )

cisi tlaw e*' w e d łu g  danych o f i-  
jr j^ ły c h , liczba, ro b o tn ik ó w  « •  
t . . , . * :rin .vch ty lk o  k ilk a  d n i w  
hów n,U ju ż  3 m il io .

"tu r ?.echod2ąc do om ów i■tuacii y r t“ i v'  u;u < u ,,u -v ,e m a  * y -
j r  ttOSP°darcze:i F ra n c ji,  m m .

Podkreśla, że zy s k i k a . 
sry jn* • tra n c u s k irh  w  p ie rw - 
h':osł f ^ ro c z u  ro k u  bieżącego w y  
SoyTô  ^  całego dochodu n a ro - 
Łris g0 F ra n c ji i p rze k ro czy ły  
Ws? f !+le łączną sumę za robków  
^ - ^ ‘k ich  ro b o tn ik ó w  i u rzę d -

'y fra n c u s k ic h  w  ty m  o k re -81.  , Ł iaULUSj
-u ’ ;sf rn o w ią Cą 
ChO0U n s r n j . „

za ledw ie  39 % d o - 
narodowego.

r -? ° ^ CZas gdy ro z w ó j p rzem ys łu  
Moł t Ciiies°  —  s tw ie rdza  m in . 
cię tow  —  o p a rty  jes t c a łk o w i-  
p L  ns zasobach w e w n ę trzn ych  i 

ct  ludności, to  w  k a p ita lis ty ­

cznych k ra ja c h  E u ro p y  w szys tk ie  
ra c h u b y  łączone są z o trz y m a n ie m  
k re d y tó w  od „w u ja s z k a  z A m e ry ­
k i “ . P ow szechnie  znana je s t w rza  
w a, podn ies iona  w  E u ro p ie  w o k ó ł 
„p la n u  M a rs h a lla “ . P la n  te n  re ­
k la m o w a n y  je s t ja k o  środek zba­
w ie n n y  d la  p o w o je n n e j odbudo­
w y  gospoda rk i e u ro p e jsk ie j. Z 
ośw iadczeń n ie k tó ry c h  b r y t y j -  

| skieh,, lu b  fra n c u s k ic h  m ężów  
stanu  w y n ik a ło b y , że bez k re d y ­
tó w  a m e ry k a ń s k ic h  z ty tu łu  p la ­
nu M a rs h a lla  odbudow a gospo­
darcza k ra jó w  E u ro p ;' rzekom o 
je s t n ie m o ż liw a . Jednak  d o la ry  
a m e ryka ń sk ie , k tó re  w  ro k u  b ie ­
żącym  p o p ły n ę ły  do k ieszen i k a ­
p ita lis tó w  e u ro p e jsk ich  z ty tu łu  
p la n u  M a rs h a lla , n ie  p rz y c z y n iły  
się b y n a jm n ie j do p ra w d z iw eg o  
ro z w o ju  p rze m ys łu  w  k ra ja c h  ka  - J 
p ita lis ty c z n e j E u ropy .

Państwo pomaga m \
tpr? le p s z e m u  w y k o rz y s ta ń iu
f o n 11 techn icznego oraz znaczne- 
ęy Uŝ >rc w n ie n iii o rg a n iza c ji p ra -  
**b W ^°tehozach, zb io ry  zboża w  

*>r,£b r o c z y ły  poziom  z 1940 r. 
CZyłę^ ^ ra .iów  i o b w o d ó w  d os t*a r- 

P a ń s tw u  z inaczn ie  w ię c e j z b o - 
IZ ^ rzec* w o jn ą .  U k ra in a , K a u -  | 

P rz p ,l.. i^ ^ e rte do s ta rczy ły  łączn ie  \
zc m 0 41 m ilionów  cetnarów*boj0

b ^ : ; nu nic tyilko pokryte
ki Z'* mteccj, niż w  uh. roku. Dzię- 

. n—  kj.xvv/ ¿jua. j ix  zótsiało 
-e ^Potrzebow-anie "na rboże. 

stworzono rów nież n:e®bę>dne^Pa<
S'twif»

^  na przyszłość.

leżni stepów? okręgi europejskie j 
części ZSRR od klęski posuchy i 
nieurodzaju, zapewniając jedno­
cześnie obfite  i niezależne od ka­
prysów  pogody zb iory oraz zw ięk­
szając zrtacznie potęgę gospodarczą 
ZSRR.

Mechanizacja pracy
Po om ów ieniu nowych zadań, w 

.dziedzinie, planowania państwowe­
go, usprawnienia systemu zaopa­
tryw an ia  j k o n tro l i . ustalonych 
norm  zużycia, zasobów m ate ria ło ­
wych, m in. M oło tow  podkreśla do

przyspieszeniu
B&lo- ^ td z e ją c ,  że  o b e c n ie  z a d a n ie  I n io s łe  z n a c z e n ie , ja k ie  m ie ć  b ę -10ga f

Mołotri1 ®03P0,d a rk i w ie jsk ie j, m in.j ^ s j u

Wtyo °  W °'raawia akcję, jaką pań- 
ę,, hode.imie w  tym  k ie runku . 
ad 1 ° , a rka w ie jska  otrzym a w rb. 
^°róufi i ^lna trzv  razV w ięcej trak -  
iDefę ■ ’ ^Wa m ży w ięcej ciężaró- 
b j j- .1 dwa razy w ięce j maszyn ro l-  

. ł1' niż w  roku  1940. A kcja
»a zm ierza przede w szystkim  

Hjj ł? *  n®.iznaczniejszego zwiększe- 
'*,i e t v Zy technicznej gospodarki 
«hoif • ?’ ulżenia pracy ko ł-

i podniesienia je j w y - 
.  °ści. Ważną rolę w rozw oju

dar k i w ie js k ie j odegrało
tt»t 0*~aw°dn ic tw o  pracy. M in. M o- 
hie°W. Podkreśla o lbrzym ie znacze­
n i  m 'eć będzie realizacja
ki ^v'a,0hego niedawno planu w a l- 
tyy , hoauphą w  okręgach stepo- 
Pr,ew j®uroPejskiej części ZSRR, 
tiypjj u[4cego stworzenie ochron 
Zerwuaa*° 'v leśnych, budowy
ui» r°w wodnych itd. Wciela I/) •
Plany zttcie  

" w s tw ie r

dfll®zegrv dzie dl-a dalszego rozw oju  gospo­
d a rk i radzieckie j, dalsze zwiększe­
nie mech-aniz-acji pracy w  przem y­
śle. Mówco oświadcza, że m oż li­
wości ZSRR ic  te j dziedzinie znacz­
nie w zros ły . i stw ierdza , że prze­
m ysł radziecki może obecnie p ro ­
dukować każdą m.aozynę, a roz­
m ia ry  p rod u kc ji przekroczyły po- 
ziom, przedwojenny.

Przechodząc dalej omówienia 
pozytywnych n<astęt:.$tw. »redawnej 
re fo rm y w a lu tow e j, n rn . M ołotow  
zazn-aooa. że siła nabywcza rub la  
wzrosła dzięki n ie j d w ukro tn ie , a 
realna płaca robotn ików  w  porów ­
naniu z r. iib . podniosła ńę prze­
szło dwa razy.

Reforma walutowa orav usprawnie­
nie systemu handlowego przyczyniły ! 
się w  dużej, rrroyz? do podniecenia j 
stopy życioyfoi 'udności radzieckiej. 
F a k t. że w yn ik i takie można było 
osiągn; 
wojn

*v i i i ' j .  L ic ie  j ’ . .
■c tego g igantycznego  i ^ 7zS i e g o  
'ńerdza mowen u m e z a -' p o d k re ś la . ia r

dw? i a ta po za koń cze n iu  ! 
k ra ju  zn iszczonym  i z r i i j -  i 

r e -  i n o w a n y m  nrze'^ fa szys tó w , św ia d czy  : 
o lb rz y m 1 ej «He i n ie w y c z e rp a n y c h  j 

m o ż liw o ść '» e h  w e w n ę trz n y c h  oańsPya 
k iego .

kon ieczność  dalszego

zw ię ksze n ia  p ro d u k c ji  a r ty k u łó w  p ie r ­
w sze j p o trz e b y , p o d n ie s ie n ia  ich  ja ­
kośc i o raz  u s p ra w n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i 
p la c ó w e k  h a n d lo w y c h , m in . M o ło to w  
zaznacza, że p o z y ty w n e  w y n ik i  r e fo r ­
m y  w a lu to w e j będą m o g ły  b yć  u t r z y -  | 
m anę je d y n ie  w  w y p a d k u  p rzes trze - j 
gan ia  zasad ja k  n a jo szczę dn ie jsze j go­
sp o d a rk i. W z w ią z k u  z ty m  m ów ca  I 
w skazu je  na duże znaczenie p o d ję te j j 
z in ic ja ty w y  ro b o tn ik ó w  m o sk ie w - 
»k ich  a k c ji  m o b iliz o w a n ia  w e w n ę trz ­
n ych  zasobów p rz e d s ię b io rs tw a  i z w ię k  j 
szania jeg o  zysko w n o śc i. A k c ja  ta . J 
p o w o d u ją c  z m n ie jsze n ie  ko sz tó w  w ł^s  i 
n y c h  p ro d u k c ji,  p rz y n io s ła  w  c iągu  
9 m ie s ię c y  b. r . p rzeszło  4 m i l ia r d y  | 
r u b l i  oszczędności, p rz y  czym  sum a ! 
ta do końca ro k u  bieżącego w z ro śn ie  ; 
co n a jm n ie j p ó łto ra k ro tn ie .

Znaczenie
wspólzawerinictwa pracy

Przechodząc do o m ó w ie n ia  znacze­
n ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  i s tw ie r ­
d za jąc , że o b ję ło  ono c a ły  k ra j.  
w sz y s tk ie  d z ie d z in y  życ ia  gosp o d ar­
czego. m in . M o ło to w  c y tu je  S ta lin a , 
że , ,w s p ó łz a w o d n ic tw o  jest. k o m u n i­
s tyczną  m e todą  b ud o w an ia  s o c ja liz ­
m u “ . W  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m  — 
ja k  p o w ie d z ia ł L e n in  — w sp ó łz a w o d ­
n ic tw o  n ie  ty lk o  n ie  w ygasa , lecz 
w rę cz  p rz e c iw n ie  z n a jd u je  po raz 
p ie rw s z y  n ap ra w d ę  pow szechne za­
s tosow an ie . o b e jm u ją c  w iększość ro ­
b o tn ik ó w . k tó rz y  m ogą w y b ić  sie£. roz­
w in ą ć  i  w yka za ć  swe zd o ln o śc i, na co 
n ie  p o z w a la ł im  k a p ita liz m . R o b o tn ik  
w  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m  n ie  je s t już 
e k s p lo a to w a n y m  n ie w o ln ik ie m , ma 
m ożność p ra c o w a n ia  d la  w łasnego  dó­
b r  a , 'm o ż e  ro zp ro s to w a ć  p le cy  i od­
czuć s ię  c z ło w ie k ie m . Rozm ach i g łę ­
b ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e ­
go — p od k re ś la  m in . M o ło to w  — św iad  
czy o ty m . że c a ły  naród  ra d z ie c k i 
s ta n o w i zgodną ro d z in ę  łu d z i p ra c y , 
k tó ry c h  n ie  d z ie li odm ie n na  n a ro d o ­
wość, a n i odm ienna  re lig ia , św ia d czy  
to  o w z ra s ta ją c e j sta le  jed n o śc i m o- I 
ra ln e j i p o lity c z n e j n a ro d u  ra d z ie c - i 
k ieg o  i  s o c ja lis ty c z n e j św iadom ośc i.

W skazu jąc  na znaczne o s iągn ięc ia  
ra d z ie c k ie  na p o lu  upow sze chn ien ia  
k u lt u r y ,  pod n ies ie n ia  poz iom u  l i te r a ­
tu r y  i  s z tu k i o raz w  d z ie d z in ie  badań 
n a u k o w y c h , m in . M o ło to w  s tw ie rd za , 
że zadan ie  ja k ie  obecn ie  s to i p rzed 
u cz o n y m i ra d z ie c k im i polega n ie  t y l ­
ko  na ty m , aby  doścignąć, a le i p r / * -  
k ro c z y ć  w  n a jb liż s z y m  czasie osiąg­
n ięc ia  w d z ie d z in ie  n a u k i poza g ra n i­
cam i ZSR R . K r a j  nasz — p o d k re ś la  —■ 
z n a jd u je  się na drodzp  now ego ro z ­
w o ju . Ś w ia d czy  o ty m  ten  e n tu z ja zm  
p ra c y  i pop ra w a  w a ru n k ó w  b y tu  lu ­
dzi ra d z ie c k ic h , te os iągn ięc ia  uczo­
n y c h  i a r ty s tó w  oraz te  sukcesy b u ­
d o w n ic tw a  so c ja lis tyczn eg o , k tó ry c h  
ś w ia d k a m i je s te śm y  codz ienn ie  w 
k tó ry c h  u d z ia ł b ie rz e m y  w m ia rę  na­
szych s ił i  z, k tó ry c h  m a m y p ra w o  
b yć  d u m n i. Nasi w ro g o w ie  u s iło w a li 
p rz e k s z ta łc ić  o lb rz y m ie  obszary n a ­
szego k ra ju  w  s tre fe  p u s ty n i“ , n isz­
cząc i burząc na s w o je j d rodze  w szy ­
s tko . N ie  z a le c z y liś m y  jeszcze w szys t­
k ic h  ra n  w o jn y , n ie  o d b u d o w a liś m y  
ca łego szeregu m ia s t n ie z b u d o w a liś ­
m y  g m ach ó w  i dom ów  m ie s z k a ln y c h , 
k tó re  po trze bn e  są nam . aby  usunąć 
następstw a  n a ja zd u  b a rb a rzyń ców ' fa ­
szys to w sk ich  ale praca nasza posuw a 
się p o m y ś ln ie  i coraz s zyb c ie j i p ew ­
n ie j k ro c z y m y  n ap rzód , p ozo s taw ia ­
jąc  w  ty le  liczne  os iągn ięc ia  p rz e d w o ­
jen n e .

K r a j  nasz z n a jd u je  sie w  o kres ie  
n iebyw -a łego ro z w o ju . Je dn o czy  nas 
zagrzew a  do w a lk i i p ro w a d z i naprzód  
p a rt ia  b o lsze w icka , w ie lk i  w ódz na­
ro du  ra d z ie ck ie g o  — to w a rz y s z  S ta ­
l in !

zik'u Radzieckiego, gwłas-zcza do ty­
czące zakazu b ron i atom owej spot­
ka ły  się z przeciwem pozostałych 
w ie lk ich  mocarstw, k tó re  zdołały 
przeforsować uchwalenie dogodnej 
dla nich rezolucji.

M in. M ołotow  stw ierdza, że w 
Zw iązku 7. negatywnym  stanow i­
skiem  USA. A n g lii. F ra n c ji i Chin 
wobec p ropozycji zakazu b ron i a- 
tom owej następuje coraz w yraź- 
niejiszy podział op in ii publicznej 
świata na dwa zasadnicze obozy. 
Stanowisko Zw iązku Radzieckiego, 
domagającego się zakazu b ron i a- 
tom owej cieszy się poparciem m i- | 
li on owych rzesz ludzi pracy w S ta -; 
nach Zjednoczonych i A n g ii,  Za; 
propozycją radziecką wypowiedzią i 
ło  -się rów nież w ie lu  uczonych a - :  
meryfeańskich i b ry ty jsk ich . N;e 
ulega- w ątp liw ości, że w  każdym j 
k ra ju  liczba zw olenn ików  zakazu '

b ron i atom owej stanow i p rzy tła ­
czającą większość' narodu, jednak­
że nie zna jdu je  to o dzw i er ci ad lenia 
w  Zgromadzeniu G eneralnym  ONZ.

Im  uporczyw ie j elementy agresyw 
ne sprzeciw iać się będą zakazowi 
b ron i atomowej —• podkreśla mm. 
M ołotow - -  tym  bardzie j pogłębiać 
się będzie rozłam m iędzy siłam i 
agresji im peria lizm u  z jednej s tro ­
ny a. s iłam i, bron iącym i spńawy; u- 
g runtow ania  pokoju powszechnego 
i dem okracji z d rug ie j. W yn ika ' y. 
tego, że z każdym dniem wzrastać 
będzie w m iędzynarodowej op in ii 
publicznej ■ izo lacja ’ zw olenn ików  
broni atomowej. Z tego rów nież-w y­
nika. że Związek Radziecki, k ie ru ­
jąc w alką o w ydani? zakazu zbrod­
niczej broni atomowej, stoi na czele 
wszystkich m iłu jących  pokój naro­
dów-.’ na czele postępowych ludzi ca­
łego świata'. ,

Wzajemne zoSiowisjzania 
muszą być wykenywane

M in. M ołotow  stw ierdza da le j,tże  
przed drugą,-wojną św iatową św iat 
był. rozb ity  na k ra je  dem okracji 
burżuazyjne j, i  k ra je  faszystowskie, 
k tóre  rozpętały drugą w ojnę św ia - j 
tową, zakończoną srom otną kięską j 
w szystkich faszystów. Zw iązek Ra-} 
dziecki, k tó ry  stale w zyw a ł w szy- i 
stkie nieagresywne k ra je  do z jedna-| 
czehia się, celem przeciw staw ienia 
się agresji faszystowskiej, n ie po­
trzebował zm ieniać swej p o lity k i, 
gdy po w ybuchu d rug ie j w o jny  
św ia tow ej p rzystąp ił w raz z A ng lią  
i Stanami Z jednoczonym i do ko a li­
c ji a n tyh itle row sk ie j. K ro k  ten b y ł 
rtaturlaną kon tynuacją  te j p o lity k i 
zagranicznej, jaką  rząd radziecki 
prow adził przed drugą w o jną  św ia­
tową. Groźne niebezpieczeństwo, ja ­
kie zawisło nad Europą i nie ty lko

Europą, zmusiło kota rządzące A n ­
g li i i (ISA do połączenia się ze Zw. 
Radzieckim  przeciw  siłom  agresji i 
fąszyzmu. W wyniku, .tego sojuszu 
m iędzy ZSRR i k ra ja m i dem okra­
tycznym i odniesione : zostało zw y­
cięstwo nad państw am i agresywny­
m i oraz. zawarte zostały ważne po­
rozum ien ia . dotyczące uregulowania 
spraw powojennych. Zw iązek Ra­
dziecki nadal stoi na gruncie tych 
porozum ień, m ających na celu o- 
bronę in teresów  dem okrac ji i zapo­
bieżenia nowej agresji. Zw iązek Ra­
dziecki słusznie domaga się jednak, 
aby porozum ienia te faktyczn ie  b y ­
ły  wykonane oraz by wyłan ia jące 
się w  zw iązku z; tym  nowe p rob le ­
m y rów nież rozwiązywane, b y ły  na 
podstawie .wzajemnego porozum ie­
nia zainteresowanych państw.'

N ik t nie. może zaprzeczyć, że po­
lity k a  zagraniczna Zw iązku  Ra­
dzieckiego jest .konsekwentna i zgo­
dna całkowicie, z. interesam i bezpie­
czeństwa m iędzynarodowego. Cho­
dzi jednak o to, że od. czasu zakoń­
czenia d rug ie j w o jn y  św ia tow ej w  
•polityce USA i A n g lii nastąp iły  ta ­
kie zm iany; k tó re  faktyczn ie  ozna­
czają Wyrzeczenie się zaw artych i  
•ZSRR porozum ień, -zm ierzających 
•do ’ ustanow ienia po w o jn ie  trw a łe ­
go- pokoju- demokratycznego i od- 
zw iOrciadlają dążenie kó ł rządzą­
cych tych państw do narzucenia in ­
nym kra jom  swego pokoju im peria ­
listycznego, co n ić daje się pogodzić 
z w yzw oleńczym i celami a n ty h itle ­
row sk ie j k o a lic ji państw. M in . M o­
ło tow  podkreśla, że ko ła  te  uważa­
ją w idocznie, -iż obecnie,' gdy m inę­
ło  zagrażające niebezpieczeństwo, 
mogą one ignorować dawne porozu­
m ienia z ŻSKR i nie liczyć się z ich 
istn ien iem . Co w ięcej, w  kołach tych 
jes t niemało tak ich  amatorów, k tó ­
rzy uważają, że obecnie nadarza się 
doskonała okazja dla zrealizow ania 
ich,, planów panowania nad wszyst­
k im i in n y m i narodam i, ja kk o lw ie k  
nie mogą sję do tego o tw arc ie  p rzy ­
znać. G wałtowne, ataki prasy kó ł 
iinperia lis lyczńy.ch , na Zw iązek Ra­
dziecki stad w łaśnie w yp ływ a ją , ż« 
ZSRR jes t zdecydowanym przec iw ­
n ik iem  zaborczych planów im peria ­
lizm u..

W św ietle  tego wszystkiego  : — 
sfw ierdad m in. M oło tow  ■— staje się 
zrozum iale, dlaczego m citw ykle  
woźne porozum ienia  m> edesynare- 
dowe zawarte z udziałem  ZSKM. 
są obecnie naruszane na każdym  
kroku  i .  że sprawa B erlina  na  
przykład, nie  bacząc na osiągiuęć* 
porozumienie, między ZSBR  . USA, 
A ng lią  i  Sraneja„ pozostaje nada i  
me rozstrzygnięta.

Przeciwko podżegaczom waieitnym

W awangardzie o trwały i demokratyczny pokój
fjj,

du 7 ecll0,lząc do omówienia w k ła - !
Utr

7 uu umuwie
, f ^ z k u  Radzieckiego

en’ a pokoju, m in. M ołotow 
terjig , ^ P o w ie d z ia n e  przed czte- 
"asto . y słowa Stalina, k tó ry  w  
Ok,. “  uiscy sposób okreś lił zadania 

Powojennego:
town;5 I? nie w ojny" z N iem cam i jest 
vieil .Zn?c,,-ne z urzeczyw istn ieniem

w dzieło

'Vieik
1rs leSo dzieła historycznego. W y-
ję,."1,16 -jednak w o jn  y nie oznacza
stał

;2e,
trw a

narodom zapewniony zo-
ż lo jj ’"aty  pokój i bezpieczna p rzy - 

tyfp ' 2a<tanie polega nie ty lk o  na 
tó\yn-a • w ysrać wojnę. Polega ono 
n0 w "ez na tym , aby un iem ożliw ić  
t j  Sresję i nową wojnę, jeś li nie 
?i „i 1>'S2e. t,o n rzy jnam n ie i na d łu - 

czasu.“
^ ad2 i* M oł° to w  stw ierdza, że Zw. 
l U ^ k i  dążąc do urzeczyw ist­
n ia j3 *'yc*1 celów, w zią ł czynny u- 
iUpji °Pracowaniu szeregu poro- 
'V ok n *iędzyna rodow ych  jeszcze 

Sle <l r ug ie i w’o jny  św ia tow ej, 
ty Przypomina porozum ienie
Jostai Francisco, na k tó rym  oparta
Iftor,,3 Później K a rta  Narodów Z je  

ucZonyc'
^  Jalcii 
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Iz ię*'^2 także i na D alekim  Wscho-

te ■«, ° nych, oraz uchw ały pow zię­
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Va-t y ególny k ie runek uregu lo -
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Uck w T lC' e ’ Poczdamie, p rzy czym 
i r eśUi- Poczdamskie nie ty lk o  na-

Me,
lecz

Praw powojennych w  E uro-

óin Îd26'5 Radziecki — zaznacza 
la; 'sj olotow — niezm iennie doma- 
Vajgç aóy zobowiązania, w y p ły ­
w y  z tych  porozum ień, ściśle 
'»ane Przestr zegane oraz w yko n y - 
^ożba^1262 wszy stk ie  państwa. N ie  
te p Powiedzieć, że zobowiązania 
Dojj ostały jedyn ie  na papierze. 
^a ro tt'^^P oroo toô . że O rganizacja
‘tw,

aow
°rzon:

Zjednoczonych została
r-żęsto . a 1 działa, ja kk o lw ie k  dość 
(ieru le l Pracom us iłu je  się nadać 
hytpj ek, niezgodny z je j zasadni- 
lowy , oolami. Pięć trak ta tó w  poko- 
łarią nRZaW artych z W łocham i, B u ł 
3ią. ’ ttutnunią, W ęgram i i F in la n - 
tłrggppPowi ważny w k ład  w  dzieło 
drugj °Wania spraw europejskich. Z 
^ u n V ? ? p y  nie w olno zamykać 
* 8 fakt. żs tra k ta t poko jow y

‘ ••«Kca».- - • --! nie posuwa się aa-

przód. tednocześmę w strefach oku 
pacyjnych N iem iec Zachodnie'» 
w brew  porozum ieniom  czterech mo­
carstw, b y li działacze reżim u h it le ­
rowskiego obe jm ują  ponownie k ie ­
row nicze stanow iska w  przemyśle i 
adm in is trac ji, natom iast, liczne o r­
ganizacje dem okratyczne pozbaw io­
ne są możności rozw ija n ia  no rm a l­
nej działalności, co Zw iązek Ra­
dziecki uważa za niedopuszczalną 
samowolę. N ie posuwa się naprzód 
rów nież sprawa trak ta tu  poko jow e­
go dla Japonii.

Z rozum iałe jest, że Zw iązek Ra­
dziecki nalega na przyspieszenie o- 
pracowania trak ta tó w  pokojow ych 
dla N iem iec i Japonii. Celem tych 
trak ta tów , zgodnie z porozum ie­
niem  m iędzy sojusznikam i, w inno  
być niedopuszczenie do odbudowy 
N iem iec i Japonii jako  państw  a- 
gresywnych. Tym  samym w in n y  one 
sprzyjać d e m ilita ryza c ji i demo­
k ra tyza c ji tych k ra jów .

Rozbrojenie Niemiec i toporni
Zgodnie z tym . rząd radziecki — 

stw ierdza m in . M oło tow  — doma­
ga się ca łkow itego rozb ro jen ia  N ie ­
miec i wprow adzenia w  życie zna­
nego p lanu k o n tro li m iędzynarodo­
w ej nad Zagłębiem R uhry , jako  
główną bazą niem ieckiego przem y­
słu wojennego. Zgodnie z tym  rząd 
radzieck i domaga się całkow itego 
zakazania przem ysłu wojennego w  
Japonii i  rozciągnięcia odpow ied­
n ie j k o n tro li m iędzynarodow ej, aby 
nie dopuścić tam  do odbudowy prze 
m ysłu  wojennego.

Równocześnie jednak rtząd ra ­
dziecki uważa, że nie w olno d ław ić  
przem ysłu pokojowego an i w  N iem  
czech an i w  Japonii, a wręcz prze­
c iw n ie  um ożliw ić  odbudowę prze­
mysłu, zaspakajającego pokojowe 
potrzeby . ich  ludności. Jedynie ci, 
któnzy chcą w  nieskończoność prze 
wlefcać okupację N iem iec i Japo­
n ii, n ie  licząc się z uzasadnionym i 
in teresam i ich  narodów, mogą u - 
chylać się od w ypełn ien ia  wspom ­
nianych porozumień m iędzynaro­
dowych,

D rug im  głównym  zagadnieniem 
p o lity k i zagranicznej ZSRR pod­
kreśla m in. M ołotow  — jest walka 
przeciw ko nowym  siłom  agresji i 
zgodnie z tym  — przeciw ko propa- 
gsndzie w ojennej i podżegaczom 
do nowej w o jny.

M in. M ołotow  przypom ina, że 
mając ten cel na względzie, Z w ią ­
zek Radziecki jeszcze w  roku 1946 
zg łos ił na fo rum  ONZ wniosek o 
powszechnej redukc ji zbrojeń i za­
kazie b ron i a tom owej, k tó ry  m im o 
sprzeciwu elementów agresywnych 
w  zasadzie został p rzy ję ty . W ro ­
ku ubiegłym  Związek Radziecki 
w ystąp ił na Zgromadzeniu Gene­
ra lnym  z wnioskiem , p roponują­
cym podjęcie odpow iednich k ro ­
ków  przeciw ko propagandzie wo­
jenne j i podżegaczom do nowej 
w o jny. Wniosek ten w toku dys­
ku s ji został w praw dzie  tak g run ­
tow n ie  w yp rany  z treści, że ty lko  
w  nag łów ku pozostała wzm ianka, 
iż w ym ierzony jest on przeciwko 
podżegaczom wojennym , ale tym  
— n iem n ie j uchwalenie teg-o w n io ­
sku posiada pozytyw ne znaczenie.

W rb. Zw iązek Radziecki skon­
kre tyzow a ł swój wnidseik . z roku 
1946 w  spraw ie  red u kc ji zbrojeń i 
zakazu b ro n i a tom owej, proponu­
jąc zm niejszenie o % s ił z b ro j­
nych i uzbro jenia pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa ja ­
ko g łów n ie  odpow iedzia lnych za 
u trzym an ie  bezpieczeństwa m ię ­
dzynarodowego. Prócz tego Z w ią ­
zek Radziecki zaproponował w y ­
danie zaikazu używania b ron i a to­
m ow ej jako  przeznaczonej do ce­
ló w  agresywnych, a nie do celów 
obrony. Związek Radziecki za,pro­
ponow ał w  końcu, aby kon tro lę  
nad rea lizac ją  postanowień w  spra­
w ie red u kc ji zbro jeń  i s ił zb ro j­
nych oraz zakazu b ron i atom owej 
sprawowała utworzona w  ramach 
Rady Bezpieczeństwa specjalna o r ­
ganizacja m iędzynarodowa, k tó re j 

| w ie lk ie  mocarstwa zobowiązane 
[będą przedstaw ić wyczerpujące o- 
j fie ja lne  dane o stanie ich zbrojeń 
i i  s ił zb ro jnych . Propozycje 55wią-

C ytu jąc słowa Stalina, że podże­
gacze w ojenn i, k tó rzy  dążą do roz­
pętania now e j w o jn y  obaw ia ją się 
na jba rdz ie j porozum ienia i .  w spół­
pracy z ZSRR, gdyż polityk®  po­
rozum ienia z ZSRR podważa ich 
pozycje i czyni bezprzedm:otową 
ich  agresywną , po litykę , oraz że j 
po lityka  obecnych przywódców 
USA i A n g lii jes t p o lityką  agresji, 
po lityką  rozpętywanie nowej w o j­
ny, m in. M ołotow  stw ierdza. że 
słowa te w yjaśn ia ją , dlaczego A - 
m ery kan ie  tw orzą na całej k u li 
z iem skie j nowe- bazy wojenne, 
dlaczego pragną u trzym yw ać swe 
wojska w  w ie lu  kra jach, dlaczego 
budżet w o jskow y USA w  rb. do­
rów nu je  budżetowi z okresu w o j­
ny. dlaczego nie został z lik w id o ­
wany englc-am erykiański sztab 
w o jenny  z czasów d rug ie j w o jny  
św iatowej- i dlaczego ty le  w rzawy 
podnosi się ostatnio w  okół różne­
go rodzaju „sojuszów zachodnich", 
„sojuszów a tla n tyck ich “ . „b lokó w  
śródziem nom orskich" itd.

Wskazując, że w  p rzygotow aniu  
now ej agresji i w  rozpętyw aniu  
nowych w ojen mogą być zaintere­
sowane jedyn ie  te lub  inne koła 
rządzące, lecz w  żadnym , wypadku 
narody USA, A n g lii, lub  jak iego­
ko lw ie k  innego k ra ju , m in . 'M o ło ­
tow  ponownie przytacza słowa Sta 
lina, że po lityka  podżegaczy w o­
jennych może zakończyć się je d y ­
nie haniebnym  ich fiaskiem . G łó­
w ny podżegacz do now ej w o jny  
C h u rch ill dop ią ł już tego, że s tra ­
ci? zaufanie swego narodu i s ił 
dem okratycznych ha całym św ia­
cie. Taki sam los czeka wszyst­
k ich innych podżegaczy w o jen ­
nych. Z b y t żywe są w  , • pam ięci 
narodów okropności n iedaw nej 
w o jn y  i  zb y t: w ie lk ie  sity społecz­
ne, występujące w  obronie poko­
ju  — aby uczniowie C hu rch illa  w  
kwnszide agresji m og li je prze­
zwyciężyć i zawrócić w  k ie runku  
now ej w o jny. Oświadczenie tow . 
Stalina — stw ierdza m in. M ołotow  
p o w in n o ; podziałać o trzeźw ia j ąco. 
Oświadczenie to wykazuje, że in ­
try g i ’an tyradzieckie, k tó ry m i z a j­
m ują  się obecnie agenci . podżega­
czy do. now ej w o jn y  bacznie śle­
dzone są przez, ZSRR : s iły -  demo­
kratyczne na ca łym i świecie. Po­
wszechnie wiadomo, że tego . ro ­
dzaju rzeczy n ie  lu b ią  św iatła. M i­
nę ły  już  jednak czasy, gdy narody 
by ły  ślepym narzędziem tych  lu b  
innych k l ik  rządzących. W ybory, 
ja k ie  odbyły  się 2 listopada w  USA 
przyn ios ły  zwycięstwo p a rt ii de­
m okratyczne j i prez. T rum anow i. 
K lęska p a r t i i repub likańsk ie j : i 
Dewey‘a, k tó rzy  sali do  w yborów  
z o tw arc ie  reakcyjnym  i agresyw ­
nym  programem , dowodzi, że w ięk  
seość narodu amerykańskiego od­
rzuca ten protgram. Im  większą 
wrzawę podnosić oni będą. tym  
bardzie j odpychać będą od siebie 
m ilio n y  prostych ludz i we' wszyst­
k ich  kra jach , tym  bard»i.e»J w zra-

s ta ć1 będzie potęga .Zw iązku Ra­
dzieckiego. -■

Druga w ojna światowa, k tó ra  za­
kończyła się rozgrom ieniem  faszy­
zmu, pociągnęła za. Sobą, istotne 
zm iany w  Europie i n ie ty lk o  w  
Europie. Ciężar gatunkowy wzmóc 
nionego Zw iązku  Radzieckiego w  
sprawach m iędzynarodowych pod­
niósł się: na now y  poziom. N:a dro ­
gę socjalizm u w kroczyło  szefeg 
k ra jó w  dem okracji ludowej,, ,z k tó ­
ry m i ZSRR związany jest w ięzam i 
p rzy jaźn i 1 wzajem nej pomocy.

Zdrada kie row nicze j nac jona li­
stycznej grupy Jugosław ii w yrzą ­
dziła w ie lką  szk-odę swojem u na­
rodow i. N ie ulego w ą tp liw o śc i,... ie  
kom unistyczna partia  Jugosław ii, 
w. oparciu  o swe tradyc je  ip te rn a - 
cjonalistyezne, znajdzie wyjście, 
aby Jugosławia mogła powrócić do 
zgodnej rodziny, jednoczącej ZSRR 
i k ra je  nowej dem okracji.

Pt drogiej wojnie światowej
W zrosły i um ocn iły  się p a rtie  ko 

m unistyczne w  k ra jach  Europy. 
Rozgrom ienie faszyzmu, 's tw orzy ło  
szerokie m ożliwości w zrostu i ze­
spolenia 6i ł  całego obozu dem okra­
tycznego i  anty im peria łistycznego.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
zm ieniła się. rów nież zasadniczo 
sytuacja  w  A z ji. Spośród 2Ib  m i­
lia rda  ludzi, zamieszkujących ku lę  
ziemską, ludność A z ji wynosi, 1,200 
m ilionów . • Obecnie narody A z ji pod 
ję ły  akcję, w  k tó re j, coraz, w iększą 
rolę • odgryw a ją  s iły  na rodow o-w y­
zwoleńcze. T y lko  zacięci - w rogow ie 
postępu ludzkości mogą stawiać 
przeszkody temu ruchow i narodo­
wo-wyzwoleńczem u. T a k i jest bo­
w iem  bieg h is to rii. F ila ry  .im peria­
lizm u  ulegają coraz większemu 
zniszczeniu i sta ją się niepewne.

Równocześnie rosną i zespalają sją 
i s iły  dem okracji, poko ju  i: so c ja li* -
} mu.

Końcową część swego przem ów ie­
nia m in. M o ło tow  poświęca omó­
w ien iu  ro l i i  znaczenia p a rt ii bo l­
szew ickie j w  rozw oju  gospodar­
czym, po litycznym  i k u ltu ra ln y m  
ZSRR. Mówca w ykazu je , że an i je ­
dna przepow iednia w rogów  ESRB 
nie sprawdziła się. W ro ku  1*12 
tw ie rd z ili oni, że w  R os ji n ie eae 
tak ie j p a rt ii po lityczne j, k tó ra  mo­
gła py ująć w  swe ręce w ładzę pań­
stwową. Len in  odpowiedział, że pa r­
tia taka istn ie je , iże jest, n ią  pa rtia  
bolszewicka, k tó ra  stąnęła wówczas 
na czele re w o lu c ji . i  doprowadziła  
k ra j do zwycięstwa , w ładzy radz ie * 
k ie j. W rogow ie ZSRR u trzym yw a li 
następnie, że ,,bolszewicy mogą je ­
dynie burzyć “ . P a rtia  bolszew icka 
odpowiedziała na to planem socja­
listycznego uprzem ysłow ienia k ra ju  
i zw yc ięsk im i p ięc io la tkam i s ta li­
now skim i, k tó re  przeobraziły  o b li­
cze ZSRR. N ie sp raw dziły  się rów ­
nież proroctw a, iż ,,bolszewicy skrę­
cą ka rk  na kw estii ch łopskie j" ,  ż* 
socjalistyczne przeobrażenie gospo­
da rk i w ie js k ie j jest n iem ożliw e. 
Pod . k ie row n ic tw em  tow. S ta li* *  
p a rtia  bolszewicka w ykonała to za- 

1 danie, lik w id u ją c  kułaków, jako  k l* -  
} sę, przeprowadzając ko lek tyw izac ję  
w ie lu  m ilionów  gospodarstw w ie j-  

j skich. stwarzając niespotykane de- 
| tychczas p rzesłanki rozw oju  gospe- 
; da rk i w ie jsk ie j i popraw y w a run - 
; ków  bytu  mas chłopskich.
I W czasie d rug ie j w o jn y  św ia to ­
w e j — Ciągnął dalej m in. M ołotow  
— w rogow ie  Zw iązku R adz ieck ie j* 
sądzili, że w  k rw a w ych  zmaganiach 
z h itle ro w sk im i N iem cam i ZSRR • -  
słabnie i po w o jn ie  . stanie ' się za­
leżny od g łów nych państw ka p ita ­
lis tycznych. W ojna się skończyła i  
Zw iązek Radziecki, z jeszcze większą 
energią p rzystąp ił do rea lizac ji no­
wego p lanu pięcio letn iego, k tó ry  je ­
szcze bardz ie j w zm ocni jego potęgę 
gospodarczą.

Źródło siły ZSRR
W czym tk w i źródło naszych 

wciąż now ych ’ .'sukcesów? — pyta 
m in. M ołotow . — Na to pytanie  
można k ró tko  odpowiedzieć. Ź ró ­
dłem naszych sukcesów jest pa rtia  
bolszewicka, k tó ra  pod k ie ro w n ic ­
twem  Wielkiego. Stalina, zjednoczyła  
klasę robotn iczą  i pracujące ch łop­
stwo : w : ich  wąlće O zwycięstwo so­
c ja lizm u. Is tn ie ją  państwa kap ita ­
lis tyczne — podkreśla m in. M o ło ­
to w  , — i posiadające: duże bogactwa, 
doświadczonych ludzi, znaczne za­
soby; n a tu ia lne  itd ., ale ginący sy­
stem kap ita lis tyczny  i  jego w łasno­
ścią p ryw atną , społecznymi i p o li­
tycznym i antagonizm ami i k ry z y ­
sami skazuje te k ra je  na ka tastro ­
fa lne  fia sk *, na periodyczne s tra j­
k i  i w strząsy , rew olucyjne . .

Inna sytuacja is tn ie je . w źw iażku
Radzieckim , gdzie okrzepły socja li­

styczny ustró j społeczny jest n ie ­
przebranym  źródłem  w zrostu  s ił 
naszego k ra ju , entuzjastycznego sto­
sunku do pracy i w ysok ich  warteśęi 
m ora lnych ludności radzieck ie j. W 
naszym k ra ju  —  stw ierdza m in . M o­
ło tow  — tak w ’ dużych* ja k  i m ałyeh 
sprawach w idoczna jest k ie ru ją ca ’ i  
m ob ilizu jąca  w ola p a r t i i kom un i­
s tyczne j,’ k tó ra  n ie  zna nieprzeBwy- 
ciężonyćh przeszkód. H is to r ia  Re­
w o lu c ji L is topadow e j - w ypróbow a ła  
i  zahartowała len inow sko -s ta linew - 
skie k ie row n ic tw o  naszej p a rt ii,  k tó  
r e  zaskarb iło  sobie b e z g T a n ie ra e  
zaufanie i m iło ść -n a ro du  rad*See- 
kiego. Naród nasz — k o n k łw ih je  
m in . M ołotow  — za ją ł zaszczytne, 
h is toryczne m ie js c e  w śród mnjreh 
narodów i dow iódł, że pod k ie **w - 
n ic tw em  p a rtii kom unistyczne j i 
W ie lkiego Stalina zdobyy ,ję jt de 

i n o w y c | w ię lk ie h  can*#« ,
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O czyw iśc ie , że w  ty m  „O żen ­
k u “  w y k p n io n e  są —  n ie  
in s ty tu c ja  m a łżeńs tw a , a n i 

p rze p ro w a d zan ie  k o n k u ró w  (cho­
ciaż na  pozó r to  ta k b y  w y g lą d a ­
ło ) lecz pew ne  ty p y  ca rs k ic h  
c z y n o w n ik ó w , no i rozp a cz liw e  
s to su n k i, p a n u jące  za czasów m i-  
k o ła jo w s k ic h . R zeczyw iśc ie  t r u ­
dno o s ta ra n n ie js z y  dobór sk re ­
ty n ia ły c h  fa ce tów , ja k  c i w szyscy 
panow ie , w y s tę p u ją c y  w  Gogo­
le w s k ie j sa tyrze.

Cóż to  za g a le r ia  —  ale g a le ria  
n a p ra w d ę  spec ja lna !

R u m ia n ko w a te g o  n ie ś m ia łk a  
P o d ka lo s in a  o g lą d am y  w p ra w ­
dzie t y lk o  u  n iego  w  m ie szka n iu  
o raz w  sa lon ie  p a n n y  A g a ty , a le 
m oże m y sobie śm ia ło  w yo b ra z ić , 
ja k im  bezdusznym  d u rn ie m  i 
n a jb a rd z ie j id io ty c z n y m  b iu ro ­
k ra tą  p o t ra f i  b y ć  te n  ru m ia n e k  
u s ieb ie  w  b iu rze , c z y li w  s ły n ­
n y m  „D e p a rta m e n c ie “ . .Tan P a­
w e ł P io t r  Ja je czn ica  m a w p ra w ­
dzie ko m iczne  n a zw isko  i  zab ie ra  
się do s ta ra ń  o rę k ę  p a n n y  rze ­
czyw iśc ie  w  h u m o ry s ty c z n y  spo­
sób, lecz chyba  n ie  d a j P an ie  
Boże b y ło  spo tkać ta k ą  Ja je cz ­
n icę, ja k o  u rzędow ego  egzeku to ­
ra  (rzecz p ro s ta  w  randze  aseso­
ra  ko le g ia ln eg o ) gdzieś na sw e j 
d rodze  życ io w e j. Z łu p iłb y  w te d y  
na p e w n o  z c z ło w ie k a  os ta tn ią  
skórę . A n u c z k in , „p o d p o ru c z n ik  
p ie c h o ty “  je s t n ib y  dziecięco n a ­
iw n y  i  p a n ie n k o w a ty , ja k  tu z in  
p a n ie n e k  razem  -w ziętych, ale

T e t t i r  P a l s h ł  u  B i m l s k a  I  C ł e w ę a l e

„Ożenek“ Mikołaja Gogola
doskona le  w ie m y , że ta ką  pa­
n ie n k ą  on na pe w n o  n ie  b y ł na 
p o d w ó rzu  ko sza ro w ym , i  że po ­
t r a f i ł  z z im n ą  k rw ią  asystow ać 
p rz y  w y m ie rz a n iu  żo łn ie rzom  
n a jb a rd z ie j o k ru tn e j p o rc j i  k i ­
jó w , c z y li k a ry  „d y s c y p lin a rn e j“ , 
s tosow ane j w  w o js k u  za M ik o ła ­
ja  I  częście j, a n iż e li daw an ie  
b ie d n y m  so łd a tom  z m ia n y  b ie ­
liz n y . N o a te n  K o c z k a re w , p rz y ­
ja c ie l P odka lo s in a , co n ib y  n ie  
m a  na oko żadnego w yraźnego  
za jęc ia  (ale na pe w n o  m u s i b yć  
ja k im ś  c z y n o w n ik ie m . bo jakżesz 
bez „c z y n u “  m ó g łb y  żyć w  ta m ­
te j epoce tego  ro d z a ju  cz ło w ie k ) 
aż oc ieka  bezdusznością i to  do 
tego s topn ia , że nas sama m yś l 
p rzeraża , iż  m o g lib y ś m y  k iedyś  
m ieć  do czyn ie n ia  z ta k im  k a p i­
ta ln y m  d u rn ie m .

J e d y n y m  ty lk o  ja k im ś  d z iw ­
n y m  w y ją tk ie m  (zresztą ze s tro ­
n y  G ogola  p ra w d o p o d o bn ie  zu ­
p e łn ie  n ie za m ie rzo n ym ) je s t ten 
e m e ry to w a n y  p o ru c z n ik  m a ry ­
n a rk i,  Ż e w a k in . N a tu ra ln ie , że 
w  te j ca łe j g rom adz ie  b ę cw a łów  
je s t on także  bęcw a łem  p ie rw ­
szej g i ld i i ,  a le bęcw a łem  sym pa­
ty c z n y m  o raz n ieg ro źn ym . I  czło­
w ie k o w i je s t ja ko ś  go żal. I  za 
jego  fa n tas tyczn ą  g łupo tę , i  za to, j

że n a w e t m y l i  datę p o b y tu  eska­
d ry  ro s y js k ie j na S y c y li i (co się 
z d a rzy ło  n ie  w  1794 lecz w  1799 
ro k u , rów nocześn ie  z o fensyw ą  
S u w o ro w a  w  pó łn o cnych  W ło ­
szech), czego zresztą i  ta k  n ik t  
n ie  zauważa, i  za to, że je s t po ­
k ra c z n y , i  za jego  rozp a cz liw e  
n ie u c tw o  (cóż to  b y l i  za o fic e ro ­
w ie  m a ry n a rk i za P a w ła  I  i  ta ­
k iegoż  A le k s a n d ra !)  i  w  ogóle za 
w szystko . A  to  z tego prostego 
pow odu, że ó w  B a lta z a r O n u fry  
Ż e w a k in  —  i  to  do tego jeszcze 
Ż e w a k in  d ru g i!  („...bo w  eskadrze 
b y ł jeszcze in n y  Ż e w a k in ...“ ) — 
je s t je d y n y m  cz ło w ie k ie m  z p ra ­
w d z iw e g o  zdarzen ia . O n jeden  
p a trz y  na pannę A ga tę  ta k  po 
lu d z k u  i c h c ia łb y  się z n ią  żenić 
n ie  d la  je j  k a m ie n ic z k i i  p o d e j­
rza n e j fran cu zczyzn y , lecz d la te ­
go, że je s t ta k ą  panną A ga tą , a 
n ie  inną . I  w ła śn ie  ta  o k o lic z ­
ność, i ż  to  m u  się n ie  u d a je , s ta ­
n o w i dow ód  jak iegoś  dz iw nego 
o k ru c ie ń s tw a  ze s tro n y  Gogola. 
Cóż m u  b ie d n y  Ż e w a k in  z a w in ił,  
że się nad n im  ta k  naznęca l i  że 
m u  ka za ł ju ż  siedem naście  razy  
dać kosza (ci, co d o s ta li choć raz 
je d e n  kosza, odczu ją  całą g łęb ię  
go ryczy , tk w ią c e j w  o w e j n iesa­
m o w ite j cyfrze...? ) D la tego , że

P rz e d s ię b io rs tw * W yd z ie lo n e  Z ak ład y  W y ­
ro b ó w  K u ty e h  w  Sosnowce, u l. Francuska IZ,

poszuku je  zaraz:

krtr. swjalnego lub inspuktira socjalnegi
obzna jom km ego  częściowo z b u c h a lte r ią

n r i p m  Maszynistek-stMfttypistek

S łu ż b y  Prze«w g>ożarow ej z p ra k ty k a  w  
p o ż a rn ic tw ie

kisfswftika bursy
d la  a b so lw e n tó w  S z k o ły  S. P. P.

Zaioeaenie. sk ie row ać  do W y d z ia łu  P e rso n a l­
nego. 3864

P i f t s t w ,  P r z e d s ię b io rs tw o  ( lu d o w y  M o s tó w  
I K o f is t r u k c | l  S ta lo w y c h  „ M O S T O S T A L "

£ a * rz e . w l. WełiM»śoi ? « . te le f , 31 34 

Z A K U P I N A T Y C H M IA S T

Kibel w opinie gumowej 3x 25 mm2 cu
w  je d n y m  o d c in k u  1-20 m b . łu b  w  d w ó c h  o dc in k a c h  
9C i 40 m b . — O fe r ty  w ra z  z p ró b k ą  n a le ży  sk ład a ć  
pod  w . w . a d resem  r»a.i,później do  d n ia  20. 11. 48 r.

(!Km)

P A S Y  T R A N S M I S Y J N E
w s z e lk ic h  w y m ia ró w  o ry g in a ln e  a n g ie ls k ie  „B  a- 
l l t a " .  WF(Ż E  tle n o w o -a c e ty le n o w e  oraz P IŁ Y  
G A TR O W T, p o le c a m y  ze sk ład u

ł #  e  t  a  I  u  r - 1) i  « “
K A T O W IC E . W eeatow* 1/3, ta l.  3M-»8 (3 t7 *

R O S Y JS K IE
KSIĄŻKI
TECHNICZNE

p o s i a d a

K S IĘ G A R N IA  SP . W Y O .-O lW .

C Z Y T E L N IK H
tt
K A TO W IC E . U L , 9 M A JA  1S

W Y K A ZÓ W  P O SIA D A N YC H  K S IĄ Ż E K  
N I E  W Y S Y Ł A M Y  

K S IĄ Ż K I i P R O S P E K TY
T Y L K O  B O  P R Z E J R Z E N IA  N A  M IE J S C U
fw i. IW)

g łup i...?  P rzecież i d la  g łu p ich  
p o w in ie n  być ja k iś  k a w a łe k  
szczęścia na te j z iem i...

Z  tego też w zg lędu  ża łow ać 
n a p ra w d ę  w ypada , że n ie  można 
skom ponow ać i  w y s ła ć  do Ż ew a - 
k in a  następu jącego te le g ra m u : 
„B a lta z a r  O n u fry  Ż e w a k in , eme 
ry to w a n y  p o ru c z n ik  m a ry n a rk i 
w o je n n e j, M oskw a, Z au łe k  
O s tro w s k i —  Serdeczne w y ra z y  
w spó łczuc ia  —-  W id z o w ie “ .

N ieste ty ...

B a rdzo  to  b y ł d o b ry  p o m ys ł ze 
s tro n y  T e a tru  P o lsk iego  w  B ie l­
sku  i  C ieszyn ie , że z a w ita ł % 
„O ż e n k ie m “  do K a to w ic . P rze d ­
s ta w ie n ie  k o m e d ii gogol ow ak ie j 
s ta ło  się w ie lk im  sukcesem  tego 
te a tru , a w id o w n ia  ( lic zn ie  za­
pe łn io n a ) n a g ro d z iła  te n  d w u ­
k ro tn y  w ys tę p  n a p ra w d ę  w ie l­
k im  aplauzem .

Z w y k o n a w c ó w  w szyscy w y b i l i  
się na p ie rw s z y  p la n , ta k  że n ik t  
n ie  zosta ł w  ty le . A  w ię c  p. K l im -  
ceak b y ł doskona le  fa fu la s ty m  
P odka los inem . p. M a rze ck i jego 
m y d łk o w a ty m  p rz y ja c ie le m  Kocz 
ka re w e m , p. K o sm a le w sk i n ad ­
zw ycza jn ą  w p ro s t w  sw e j u k ry ­
te j g roz ie  Ja jeczn icą , p. L e ń sk i 
p a n ie n k o w a to  -  ty c z k o w a ty m  A  
nu czk in e m . p. Ja rszew sk i idea ł 
n ie  g a m o n io w a ty m  s łużącym  
S te fanem  (ep izodyczna ta  ro la  
by ła  n a p ra w d ę  m a js te rs z ty k ie m ), 
a d ru g im  s łużącym  M iszą  p. F e r-  
ck ł. Co do pań. to  p. Z a ru b in  z ro ­
b iła  z Agaty fa n tas tyczn ą  oraz 
s ty lo w ą  id io tk ę , p. O raczew ska 
z J a n o w e j ta k ą  samą fa n ta s ty c z ­
ną sw a tkę , zaś p. K o z ło w ska  b y ła  
w  sam raz  czc igodną c io tką .

R eżyseria  d y r . K w a sko w sk ie g o , 
ja k  z w y k le  p rz y c z y n iła  się w  na ­
le ż y te j części do sukcesu p rzed ­
s ta w ie n ia , a d e ko ra c je  p. K ra s ­
sow skiego p o ka za ły  nam  dw a, 
bardzo  dobrze  udane w n ę trz a  
m a łom ieszczańsk ich  do m ó w  ro ­
s y js k ic h  na p o czą tku  ub ieg łego  
s tu lec ia .

B o le s ła w  S u rów ka

pod wleb...
H a b e n t sua fa ta  l ib e l l i

w ia l i  tzw . s ta ro ż y tn i i  w  ty m  
tw ie rd z e n iu , że k s ią ż k i m a ją  też 
sw o je  losy, m ie li dużo ra c j i.  O czy 
w iśc ie  n ie  p rzyp u szcza li je d n a k  
w ca le , że losy ks iążek mogą być 
czasam i aż ta k  podłe.

A ch , n ie  m ó w im y  tu  o tych  
ks iążkach , ku p o w a n ych  w  k s ię ­
g a rn ia ch , g rom adzonych  przez 
b ib l io f i ló w  i  o taczanych  p ieczo­
ło w itą  op ieką  przez tych  p ra w d z i 
w y c h  czy ta ją cych . N ie  m ó w im y  
o ks iążkach  —  w ypożyczanych  
K s ią żka  w ypożyczaną  je s t n ie  
w ia d o m o  dlaczego uznaw ana

m a - B ro ń  Boże! in fo rm a c je .
w y p o ż y c z  a-

ów
żna uzyskać 
ks iążek, św iadczą , że 
c z liw y , b a rb a rz y ń s k i. 
s tosunek do k s ią ż k i i®-, ¡n(e!i' 
w ła śn ie  u d z ia łem  tudz' ^  „et 
g e n tn ych , zam ożnych. 8 . -  się, 
i w yksz ta łco n ych . Zdawa \  
że ks ią żka  z rą k  ta k ic h  11 ta 
w in n a  w y jś ć  n ieska lana. '  j ai88 
l i l ia ,  otoczona ja ką ś  ' ' 
p ie czo ło w ito śc ią . . i«»'

A  tym czasem  je s t zup® 
czej. __ ¿„i* si?

E j w y  b a rb a rz y ń c y ! "  _ ^c i® ' 
n a p ra w d ę  w  garść i Pr ?r  -e 

przez n ie k tó ry c h  lu d z i ju ż  n ie  za a  p rz y n a jm n ie j,  ja k  jo *  
sw o ją  w łasność (bo ze sw o ją  w la -  t ra f ic ie  obchodz ić  się * „  „ i ł
snością n ig d y  b y  ta k  n ie  pos tę - ja k  z l i l ią ,  to  o b c h o d ź c ie  s‘V j eiri, 
p o w a li) , a le za coś w  p e w n ym  | ja k  * pożyczonym  ' ' /a m 
sensie w rog iego . T a k . d o s ło w n ie  CZy  deską d o  p r a s o w a n ia -  ^  
w rog iego . W  w yp o życza ln ia ch , ¡ y ie ja k ^ ^,,

S łu ch am «
S ŁiSTOrAhA

p o i u b d M A Ł E K ,  8_ ^ s y g n a ł  - a  

5.15 w t ą d o m o f b z ie5

w r o g ie g o
b ę d ą c y c h  w ła s n o ś c ią  p u b l ic z n ą ,  
c z y  p r y w a t n ą ,  m o ż n a  n a t k n ą ć  s ię  I 
n a  s p r a w y  n a p r a w d ę  h o r r e n d a l ­
n e .

K s ią ż k a  w r a c a  z „ c z y t a n ia “  ] 
p o d a r ta ,  z b r u d z o n a  i  z a t łu s z c z o -  \
n a , j a k  n ie b o s k ie  s tw o r z e n ie ,  z
p o w y d z ie r a n y m i  k a r t k a m i ,  p o r y ­
s o w a n a  i  p o d k r e ś lo n a ,  o r a z  c z ę s to  
g ę s to  n a w e t  p o m a lo w a n a  r ó ż n o ­
k o lo r o w y m i  f a r b a m i ,  z w y r w a n ą  , —  o.----------  --------------  ,  „ „  - ,
o k ła d k a  a  b v w a  te ż  i  t a k  że  i »•*» S k rz y n k a  P C K . 9.30 w ^ 55- l l ;« K ła d k ą , a # j  w ł  tez i t a k ,  ze  j ra dk> w a _ t M  P ro g ra m , •
k s ią ż k a  w  o g o lę  n ie  w r a c a .  j p rz e rw a . 11.40 ..U czm y  sp^  phg

| su. p o b u d k a , a.ra s l»
i K o in ce rt. S.Oo G im n a s ty k a . “ ■ 7®
| n ik .  6.5» M u z y k a . 6.50 p r ° S7 25 
i D z ie n n ik . 7.15 d. c. m u zyK i. • ^u z y ' 

c ja  Jęz. ro s y js k ie g o . 7.40 a. ■ a dO' 
! k i .  8.00 P o ra d n ik  gospodsis  
i m ow ego . 8.10 d. c. m u z y k i.
I na gaze tka  ra d io w a . 915

Jest to  s tosunek do k s ią ż k i n a j-  j  U .57 S y g n a ł czasu i  h e jń ^ f  
w y ra ź n ie j w ro g i.  T a k  
n ik t  b y  n ie  p o s tą p ił a n i z w yp o

p r z e c ie ż  dom ośc i. l « . *  A r ie  i
1 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 13-1"*

13.05 P ogadanka  L ig i
życzoną, w yżym a czką , a n i z w a ł-  j 14.30 p rz e rw a , 
k ie r a  od c iasta , a n i z k rzes łem , i J5-0® Inf.*r!Ta?i , 
a n i n a w e t z gum ą do w y c ie ra n ia , [ m y z malarzem 
czy z m io tłą . A le  z ks ią żką  pos tą ­
p i. Bo eóż to  je s t ks iążka?  P h i — 
troch ę  za d ru ko w a n e g o  p a p ie ru  i 
kon iec. A  p a p ie r za d ru k o w a n y , 
to  w ła ś c iw ie  p a p ie r bezużyteczny.
Jeszcze p a p ie r czysty , to  je s t coś 
w a r t.  A le  zad rukow any...?

N ie  m y ś lm y  je d n a k  w ca le , że 
ta k  z ks iążką  p o s tępu ją  ja cyś  lu ­
dzie n ie w y k s z ta łc e n i czy p rośc i.

pieśń
K o m 1

-  K o b ie *, ^ e n -
14.30 K o n c e r t "  a* 

e. 15.15 A r t y k ^ - s -
1-5-3» ' I ' m iÄ

ś w ia t" .  J 5 
D z ie n n ik . 16-30ka. 18.00 _________  .

ks iąże k . 16.50 Spółds&ielh18 . l7-;
n icza  ..-Książka“ . 17.00 M u zy  
,.Jak  ż y je  c z ło w ie k  p ra c y  ^  »oo®1!?/ 
1«.00 R e c ita l fo r te p ia n o w y  ~

18.47 - ro"
i9.oo Muzy5 » ^ .18.35 P o w ie śc i, 

poez ja  b ia ło ru s k a rad i° jä
s y js k a . 19.40 W szechnica  
20.00 D z ie n n ik . 29.45 M u z y k ą  
B ra h m s  — T r io  H -d u r  hP- : r .t  W 
A u d y c ja  l ite ra c k a . 21.45 
czeń. 22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ^ ^

Ogłoszenie
B IU R O  0 # W O D O W 8  O. U . L . W  K A T O W IC A C H

offła*??» nhriejszym
f i i - z c t o r ę i  /tnHIlC-mnet

na sp rzedaż p a p e te r ii,  k a r t  di» f f r y  b e *  b a n d e ro li, m a ­
szyn do  p is a n ia , 3-eh d a lekop isów ^ ró ż n e j m a k n la ta ry  
a r ty k u łó w  gosp o d ars tw a  ddm ow e ffo , fa rb  te e h s tw n y c K , 
w a n ie n . ^

P rz e ta rg i o-dhędą s ię  w  d n ia c h : 6. 19. 17. 29. 24. 27 
i  .10 lis to p a d a  b . r .  od  godz. 9.M d o  12.30 w  m a ga zyn ie  
B iu ra  O b w od o w eg o  OTJŁ p rz y  u l- D w o rc o w e j 3STr. 17 
w  K a to w ic a c h . gdzi.e m ożna oglądać w /w . to w a ry .

N a b y w c ó w  o b o w ią z u ją  o g ó łn ie  p rz y ję te  w a ru n k i 
p rz e ta rg o w e . (3*73)

l e l r ^ u r ę ,  n m i t v t  r i y i f f c ę
¡snnjdą s tn rs *e  d z ip p i

w „Przyjacielu“ ilustrowanym
t y g o d n i k u

O n a  egz. 15 z ło ty  eh. (wl. 1 8

A K O R D E O N  U  basów 
sp rzed a m  lu b  z a m ie n ię , na 
ra d io . O fe r t y : C z y te ln ik  

■Katow ice p od  ..11949“ . 20ft4g
P o k o j e

A K O R D U  O N  140 basów  
H O H N R R  K L A R N E T  B,
¿ tan  p ie rw s z o rz ę d n y  sp rze ­
d am . B y to m . K a ro la  M ia r ­
k i  31/9. 20 lOg

P A R C E L A  359 sążni p rzy  
a s fa ltó w c e  w  B ie ls k u  do 
e p rz e d a n i* . J a w o rs k i F ra n ­
c iszek. B ie ls k o , u l.  G ru n ­
w a ld zka  22b m . 3 . ?001g

N A U C Z Y C IE L K A  m ie jtsco- 
w a p o s z u k u je  u m e b lo w a n e ­
go p o k o ju  — lu b  bez m e b li 
z o sob n ym  w e jś c ie m . O fe r ­
ty  pod L . E., D z ie n n ik  Z a ­
c h o d n i K a to w ic e . 20!7g

P O K O J U
um eb low anego  vt cen 
t r a m  K a to w ic  poszu- 
teoją. Z g ł o s z e n i a  
„D z ie n n ik  Z a c h o d n i“  
pod „D o b ra  z a p ła ta “ .

(w l. 1261

S E K R E T  A R K A  - M A S Z Y ­
N IS T K A  szuka posady od 
1 g ru d n ia  48 r .  w z g lę d n ie  
od  1 s tyczn ia  4« r .  M ie j ­
scow ość o b o ję tn a . Z g łosze ­
n ia  proszę k ie ro w a ć  do 
.,D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o - 
K a to w ic e  pod  n r .  „R fl# lA '‘ .

SSOłd

P O S Z U K U JĘ  posady p ;er- 
n lik a rz a -d e k o ra tio ra . O fe r ty  
pod . .P ie m ik a rz “  do D z ie n ­
n ik a  Za ch . K a to w ic e . 2t)ł)2g

W olne  posady K U C H A R Z  ru ty n o w . p ra c o ­
w ity .  z d o ln y  i  rz e te ln y , 
k a w a le r, p ra c o w a ł w  h o te ­
lu . re s ta u ra c ji ,  s a n a to r iu m  
d o m ie  w y p o c z y n k o w y m , 
p en s jo na c ie , w o ln y  o d  za­
ra z . B a ń ca rz  F ra n c is z e k . 
G liw ic e , u l.  W arszaw ska  20 
m . 4. 5043g

P R Y W A T N A  F irm a  p r z y j ­
m ie  n a ty c h m ia s t na d o ­
b ry c h  w a ru n k a c h  do c ra c  
» k o rd o w y c h  spaw aczy do 
ru ro c ią g ó w . M ie s z k a n ie  i 
u trz y m a n ie  na m ie js c u . 
Zg łoszen ia  J a w o rz n o  O sie­
d le  d o m k ó w  f iń s k ic h  P rzs  
ła jk a  92. p o w . K a to w ic e . 

f  S55*d
S E K R E T A R K A  - M A S Z Y ­
N IS T K A  p o s z u k u je  posady 
N A T Y C H M IA S T . O fe r ty :  
Dz. Za ch . B y to m , pod Za ­
ra z “ . 20*)9g

5 K R A W C Ó W  p rz y jm ie  na ­
ty c h m ia s t. m ogą się  z g ło ­
s ić  ta kże  w y k w a lif ik o w a n e  
k ra w c o w e . W y n a g ro d z e n i^  
dob re . W y tw ó rn ia  O dz ieży  
O c h ro n n e j. G liw ic e , u l.  K a - 
c z y n ie c  30. :iÓ42g

D E N T Y S T A  u p ra w n io n y , 
s ta rszy , d o ś w ia d c z o n y  p ro ­
te ty k . p rz y jm ie  k ie r o w n i­
c tw o  p ro fe z o w n i w  U be z- 
p ie c z a łn i S po ł. lu b  p o d o b ­
n e j in s ty tu c j i .  M ie jsco w o ść  
o b o ję tn a . Z g łosze n ia : C zy­
te ln ik  K a to w ic e  pod ..P ro ­
te ty k 1-. 2015g

G R U P Ę  M U R A R Z Y  z m a j­
s tre m  p rz y jm ie m y  do  ro ­
b ó t a k o rd o w y c h  w  K a to w i­
cach CIO—20 łu d z i) .  P . P . 
B . 2 K a to w ic e , u l.  F ra n c u ­
ska 4 te l.  330-06. 10-1'i B U C H A L T E R  p rz y s ię g ły , 

b a d a n ie  ks ięg o w ośc i i  re n ­
to w n o śc i p rz e d s ię b io rs tw , 
p ra c e  g od z in o w o . Zab rze . 
P ośp iecha  1/5. I  p. 202ig

P R Z Y J M Ę  w y k w a l if ik o w a ­
nego ka m & szn ika  od zaraz. 
W a ru n k i do o m ó w ie n ia  na 
m ie js c u . Z g łosze n ia : T ro c ­
k i.  O po le . G o s ław ie ka  17.

«tf)3d
K u p n a

Posad po szu ku ją  j M A Ł Ą  W IL L Ę  z O G R Ó D ­
K IE M  łu b  d o m e k  do  1 ha 
z ie m i k u p ię . O fe r ty :  Dz. 
Za ch . B y to m  pod . W ilka “ .

2<mg
Z D O U N A  s iła  b iu ro w a  
p rz y jm ie  posadą w  G l iw i­
cach na k i lk a  god z in  d z ie ń -

Sprzedaie

S A M O C H Ó D  D .K .W . ty p  
D -L u x , s ta n  p ie rw szoi-zęd- 
n y . sp rzedam . T e l. 116-W.

O B R A B IA R K I. narzędzia
s i ln ik i  dos ta rcza  in ż . S z k lą - 
rz e w ic z  i  Ska.. K a to w ic e , 
u l.  1 M a ja  1. T e l. 316-89.

l«M g

T A P C Z A N Y , fo te le , leża n ­
k i ,  m a te ra ce , a m e ry k a n k i, 
po leca Z a k ła d  T a p ic e rs k i. 
K a to w ic e . S ta n is ła w a  5.

6490d

F R E Z A R K A  poK io ina  z po ­
d z ie ln ic ą . sh a p in g  s k o k  490 
sp rzeda  w iw n r ta t  G liw ic e , 
r f l.  y(rrocław i#ca 26. te l. 18-40 

17B5g

B IE L IZ N Ę  dam ską  c ie p łą  i  
m iła n e z o w a  je d w a b n ą  h u r -  

j to w o  po leca  f irm a  „T R Y -  
! KOT**, C zęstochow a. Jasno- 
I gó rska  82. 1934g
i -------------------------------------------

N A  W IT A L N I A  n ic i.  w y tw . 
pończoch  A n to n in a  B ie l, 
C zęstochow a. N a ru to w ic z a  

169. p o le ca : n id  na  ro lk a c h  
p oń czo ch y  dam sk ie , w a r­
s z a w ia n k i. 557 IW

W A P N O  G A S Z O N E  2 -le t- 
n ie . d rz e w o  b u d u lc o w e , ce­
g łę  szam otow ą , że lazo  i  

i in n e  m a te r ia ły  sp rzedam . 
B gfofw w nia: T e le f. 163-35.

3©14g

i M E R C E D  RS 17« V  w  p ie rw -  
i sa o rzę d n ym  s ta n ie  sp rzed  a- 
! m y . K a to w ic e , u l.  Sob ie­

sk iego  1«. T e l. .14991. 201 »g

Z A W IA S Y  taśm ow e , k o rb y  
s to la rs k ie , o tw o rn ic e . zam ­
k i  ..Y a le “  — h u r to w a  sprze 
daż: F irm a  P o ia n o w s k i,
Z ab rze . A r m i i  L u d o w e j 85. 
T e l. 4H-98. 2023g

W A G I s to ło w e  zn an e j m a r­
k i,  dos ta rcza : W y tw ó rn ia  
w ag ..M a rs “  W a d ow ice .

(©51 ld )

n ie . Z n a jo m o ś ć  k o re s p o n ­
dencji i  k s ię g o w o ś c i. O fe r ­
ty :  C z y te ln ik  G liw ic e  .98ł ‘ .

»940g

S Y P IA L N IE , .ja d a ln ie , k u ­
c h n ie  d o b re j ja k o ś c i, ta n io  
s p rze d a je  — S za rad o w sk i 
K a to w ic e . 27 S ty c z n ia  34.

84920

Z IM N E  o gn ie  o ra z  ś w ie c z k i 
c h o in k o w e  dos ta rcza  f irm a  
..M E R K U R Y “ . K ra k ó w , S tra  
domśfea 10. te l. 5(36-15.

9524d

C IĄ G N IK  D eu tz , d w ó jk a , 
c a te ry  p rz y c z e p y , je d n a  ns 
d rze w o , s ta n  d o b ry , sp rze ­
dam  ró w n ie ż  . .O lim p ia “  l i ­
m u zyn ę . s tan  id e a ln y . Je­
le n ia  G ó ra . K lo n o w ic z a  3 
m . 3. 5606d

M O T O C Y K L  , ,V ic to r ia ;‘ 350 
i cem  o raz  ra d io  sp rzedam . 
S zo p ie n ice . O św ięc im ska  34

im .  1. 2»l0g

! S A M O C H Ó D  o sobow y D K W  
! w  d o b ry m  s ta n ie  o k a z y jn ie  

d o  sp rzed a n ia . O fe r ty :  C zy­
te ln ik  K a to w ic e  pod n r. 
„1H061“ . 201tg

P O S T U K U JĘ  p ra c y  b iu ro ­
w e j w  g o d z in a ch  p o p o łu d ­
n io w y c h . n a jc h ę tn ie j w  
k re ta r ia c ie  s z k o ln y m . M 3- 
rz j^nop ism ó . ks ięgow ość. 
O fe r ty :  C z y te ln ik  C ho rzów  
„33“ . m r<z <

K U P IĘ  k o m p le tn y  g a b in e t 
t y lk o  w  d o b ry m  s ta n ie . 
Z g łosze n ia : T e le f. 307-91.

203Zg

SZ.ESC w try s k iw a c z y  do 
sam ochodu  m a rk i . San er 
ro k  p ro d u k c ji  1.942 k u p im y .

Skosem . O d d z ia ł Bedz:>  
K o ś c iu s z k i 102. te l. 71084.

20S3g

S O K U  w iś n io w e g o  15 t«>n 
soku  b o ró w k o w e g o  (cza r­
n e j ja g o d y ) 1,5 to n  — oraz 
in n e  s o k i i  m iąższe do o ro  
d u k c j i  p rz e tw . o w o c o w y c h  
sp rze d a m y  n a ty c h m ia s t. 
O fe r ty :  ..P A R ;< K ra k ó w .
R y n e k  G ł. 46. d la  .4338“ .

H A N S A  L L O Y D  C o lu m bu s  
2 to n o w a  re k la m ó w k ę , n o ­
w ą za m yka n ą , o p o n y  9fl»/8. 
sprzeda F a b ry k a  C u k ró w . 
Pozinań. W . Ś w ię ty c h  4a. 
te l.  42-45. 8699d

O S Z K L O N A  szafa b ib l io ­
teczna o k a z y jn ie  do  sp rze ­
dan ia . G liw ic e . K o lb e rg a  
40/4. 3«39g

S A M O C H Ó D  oeobow y M e r­
cedes. lim u z y n ą  5-osobowa, 
d o b ry  s ta n  — sprzedam . 
K ra k ó w . K a p u c y ń s k a  3. TeO. 
5*2-4«. m tć

MAS35YNĘ do w y c in a n ia  
p ły t  s k ó rz a n y c h  w  fo rm ie  
ko ła  o ś re d n ic y  od 90 do 
800 m m , na napęd  m o to ro - 

! w y  sp rzedam . Zg łoszen ia  
! p ise m n e  ..P A R “  K ra k ó w , 
i R y n e k  4« d-la ,.4*52“ . M «öd

F O R D -E IF E L , k  a b r i  o lim  l i ­
zyn  a 4-osobowa w  d ob itym  
s ta n ie , na chodz ie , now e 

! o g u m ie n ie  do sp rzed a n ia . 
| Z g łosze n ia : te le f. 363-35.

20 łłg

M ieszkan ia

Z A M IE N IĘ  c z te ro p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  w  c e n tru m  G l i ­
w ic  na d w u p o k o jo w e . O fe r­
ty :  C z y te ln ik  G liw ic e  pod 
,.971“ . 1850g

Z A M IE N IĘ  5 -poko .iow e  m ie  
sakan ie  k o m fo r to w e  ce n ­
t ru m  B yd g oszczy  na 3 po ­
k o je  w  K a to w ic a c h . O fe r ty :  
Z ie m ia  P o m orska . B y  dr 
goszcz pod  .,33(5“ . Sffoyd

2 P O K O I z k u c h n ią  poszu­
k u ję  0d  za raz  za z w ro te m  
ko s z tó w . O fe r ty  do D z ie n ­
n ik a  Z a ch o d n ie g o  K a to w ic e  
p od  ,,14052“ . 2MSg

S K R A D Z IO N O  30. X . 48. 
d o w ó d  o s o b is ty  w y d a n y  
p rzez  Z a rzą d  g m in y  K le s z ­
czów  po w . P io t r k ó w  i in n e  
d o k u m e n ty  na n a zw isko  
R ogaczew sk i Tadeusz. 2038g

Z G U B IO N O  w s z y s tk ie  d o ­
k u m e n ty  na n a z w is k o  H ra -  
b n ic k a  K a ta rz y n a . G liw ic e . 
P o d le w s k ie g o  8. 2041 g

S K R A D Z IO N O  zaśw iadcze­
n ie  o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  
szko lne , i  odznaczeń w o j ­
s k o w y c h  na n a z w is k o  W ie  
ru s z e w s k i S ta n is ła w . K lu c z  : 
b o rk , U rząd  p o c z to w y .

W>73d !

Duże magazyny
isttle J°

b iu ra , h o r rm ra  K j ,  
w » , w  rM it ro m  i ” *0

s p r * e d 8 ® Z
na w łasność.

O fe r ty :  ^

szen ..PAR  
R a ta jcza ka  7 Pori (58̂

S K R A D Z IO iN O  d e k la ra c je  
w ie rn o ś c i r»a n a z w is k o  F ra ń  
eus W ilh e lm . R y d u łto w y , 
u l.  O f ia r  T e r ro ru  *1. 0599d

Ml BIE2S. m . r u r  ż e b ro w y c h  
d o  c e n tra ln e g o  ogrze w a n ia  
aprae d a m . Zgłoszeń i a : C z y ­
te ln ik  Z a b rze  pod ..R u ry ' .

2024g

W IL L Ę  5 p o k o i, garaż  o- 
g ró d  8Ó0 m s po  re m o n c ie  
w y łą o a on o . w il lo w a  d z ie ln i­
ca G d a ń sk  — W rzeszcz za­
m ie n ię  na podobną  w  G li­
w ic a c h . W ia do m o ść : Z ab rze  
te l.  2704 p o  godz. 14. P ośre ­
d n ic y  w y k lu c z e n i.

S P R Z E D A M  1 pow óz n o w y . 
I  p o m o s t d o  H a n zy  ty p  111)0 
1 s y p ia ln ię  . je s io n . C ieszyn. 
G ó rn a  31. 8611 d

R D M P L . u rząd ze n ie  sk le- 
| p ow e  (spożjrw cze) w ra z  2 
i a u to m a ty c z n a  w agą oraz 
! lo d o w n ię  sp rzedam , o fe r t y :  

..C z y te ln ik “  K a to w ic e  ood 

..14047“ . 200 3g

L o k a le  h a n d lo w e

Z  p o w o d u  c h o ro b y  odstą ­
p ię  n a ty c h m ia s t s k le p  te k ­
s ty ln y  w  c e n tru m  Sosnow  
ca. u rz ą d z o n y  now ocześn ie  
7. to w a re m  lu b  bez. Zgłoszę 
n ia  te l.  925-M lu b  o fe r ty  
C z y te ln ik  S osnow iec . 3 Ma 
ja  p od  O snow a“ . 39?g

F R iZ Y B Ł Ą K A N Y  p ies w i l ­
c z u r  d o  o d e b ra n ia . K a to w i­
ce, W odna  5 a /l. 197.Ig

Z A G U B IO N O  k a r tę  z a tru d ­
n ie n ia  w y d ą n ą  p rzez  U rząd  
P ra c y  w  N y s ie  na n azw isko  
K o s n o  G e n o w e fa , zam iesz­
k a ła  w  G łu c h o ła z a c h . 65910

Z E G A R E K  d a m s k i z ło ty  
zg u b io n o  w  a u to b u s ie  B y ­
t o m — K a to w ic e  w  d n iu  5. 
X I .  Ł a s k a w y  z w ro t za w y ­
n a g ro d ze n ie m  do  D z ie n n ik a  
Z a ch o dn ieg o  K a to w ic e  pod 
,.11033“ . 1987g

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  oso­
b is te  na n a z w is k o  Waler*!a 
R o ln ik , W ire k . P askow a  38.

1996g

Z A K Ł A D  fo to g ra fic a n y  u- 
rz a d z o n y  lu b  czę śc io w o  od­
k u p ię . O f.: D z. Zach . W a ł­
b rz y c h  pod ..Z a k ła d " . 6B«4d

„8 zabawnych kłspelach pani Szpiliezkiwaj w czasie sbt jesiMnyclT
dow ierie »ię i. num eru

„ ¿ W Ê Æ n s Æ c x r K / 1 -
k fópy  7 H stopdfłh  h r. (wł. 123)

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R iKU  Ś w id n ic a  N r  
7050 na n a z w is k o  G rzego ­
rz e k  A le k s a n d e r, zam iesz ­
k a ły  w  G łu cho ła zach .

SS74d

ZG U B IO iN O  d e k la ra c ję  w ie r ­
ności na n a z w is k o  K u b e k  
R a fa ł, R y d u łto w y , u l.  P od ­
leśna 5. 3597

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  ko  
le jo w ą  na n a z w is k o  M aś­
la n k a  Tadeusz, £ 3® w iec . 
P o d w a le . 6971d

Z G U B  IO N O  le g i t  y m  ac j  ę
Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  P r a 
c o w n ik ó w  H a n d lo w y c h  i  
B iu ro w y c h  T łu e h o w s k a  Ha 
lin a , P n id t i ik .  T ra u g u t t*  39 

6570d

Z G U B IO N O  oby  w a te ls iw o  
na n a zw isko  G o n s io r A d o lf .  
Z abo rze . J a cka  11. 2027g

Z G U B IO N O  tym cza so w e  za­
św ia d cze n ie  n a ro d o w o śc i 
p o ls k ie j n r .  27479 k a r tę  ro ­
w e ro w ą  i o d c in e k  za m e ld o ­
w an ia . C eg la rska  Ja d w ig a . 
G oszczyce, 20»gg

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s ti-a - 
ę y jn ą  R . K . U . na n a z w i­
s k o  I^enak S ta n is ła w , L i ­
go ta  P ię k n a  p o w . T rz e b n i­
ca. 8600 d

z g u b i o n o  d o w ó d  k o le jo ­
w y  w y d a n y  w  K a to w ic a c h  
N r .  32315(9. J a ro m in  A n to n i, 
K a n ió w  48. p ow . B ia ła .

96!«d

S K R A D Z IO N O  k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  R . K . U . M ie ch ó w  
o ra z  d o w ó d  o s o b is ty . P ie l-  o « « .« . . ,  
ka  F ra n c is z e k . C ie ś lin , po- ( G a liń s k i 
w iat. O lkusz . 2096g

3-p o k o jo w e
toM'e % te le f»*1® nE1
Ł o d z i » » * « • «  i icy
podobne w  0 pPia
K a to w ic ,
„D z ie n n ik  Z ą c Ą ,  
pod „O g ródek

Post irk i w * n *a
I ----------------- --— - '
MOS w ła d y 5 is wn0„..
1 «  r .  w  Z le czu  P“  ¿o 
sKczowski, pow o ła  « ^
m ii  Czerwone.) s i^3^ ;

S ik o rs k ie g o

U n ie w a ż n i ^ ^ ^ J
-------------- -
u n ie w a ż n ia m  z 
kar.te
S osnow iec  nazw

t  oi

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą , w y d a n ą  p rzez 
In s p e k to ra t S z k o ln y , B y ­
to m  m ia s to , na n a zw isko  
M A J E W S K A  L u d w ik a , G l i ­
w ice , O r lic k ie g o  3. 2012g

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  p ies w i l ­
c z u r  c z a rn y  d o  o d e b ra n ia . 
K a to w ic e  KII. u l.  W ilson a  
10 m . 1. 2013g

Z G U B IO N O  ks iąże czkę  U -  j 
b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j na i 
n a z w is k o  K u re k  Tadeusz, j 
Z a b rze , P a w ła  29b. 20252 !

S K R A D Z IO N O  w s z y s tk ie
d o k u m e n ty  na n azw isko  
K a d z io ł F ra n c is z e k . Zabrze , 
C zysta  1«. 202Sg

U N  IK W  A  2  N IA  M
sam ości. M a n a  !•--—
W ie c z o rk a  7. __
_______ -— — ;—
U N IF W A Z N IA M
za św ia d c2en ie  ' „ a
go N r .  i ę w  
H e rm a n  Jan. 78 
w  ____ - “ joflg
u n ie w a ż n ia m
karig  re je s trą c y j^  ^  
w a le n ie  P ' f ^ p i e n i ^ g  
r y n  -Tozei.
J ózefa W leczorK a------

u n ie w a ż n ia m  , ^ g 3 d o ^ . 
S a.teMaH°ok r e l i e f  
b rze .

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o  w y  
dane  na n a z w is k o  K u b ic a  
A n to n i.. K a rb , K o r fa n te g o  
n r  1«. 1933g

Z G U B IŁ A M  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą . A c h te l ik  K a ta rz y n a , 
B is k u p ic e . B y to m s k a  2.

2028g

S K R A D Z IO N O  k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  p lu t .  p o d ch o rą ­
żego E d w a rd a  M a je w s k ie ­
go le g ity m a c ję  P . P. R.

2 im g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
k o le jo w ą  na n a z w is k o  Ro- 
m a n k ie w ic z  W ie s ła w . G l i ­
w ice . 20? 7 g

Z G U B IO iN O  d e k la ra c ję  w  :.er- 
ności na n a z w is k o  W y - 
czyszczo k  A n n a , R y d u łto ­
w y , u l.  P od leśna  37. S698d

------------------,F O R T E P IA N Y  „ l itu rd g j!
stroi, na praw1 % Jgcia

L i ? “ f r cs' s
k ie g o  12. _j r%K̂ '
f a b r y k a  ozdób 
w y c h  pr®yP0^1w "z e S ^ f, i '  
K l ie n to m  0 , arn ^ v,eele' 
re z e rw o w a n ie  „ i -  /,sW'

y .s ro à f% e d -  
re z e rw o w a n ie  - u l. ¡as^ ' .
o zdoby . Z a b r '33.62 
k ie w ic z a  3®.K iew icza  ..V, - ___
n ie j 3 ----------------------------- --
p o d z ię k o w a ń ^ , .
S p ilm a n o w i * ^ Uw ie  '  f f  
chow e.i za sZC ^ ra « J®
p ro w a d z o n ą  **£¡1»
t ro s k liw ą  "  §6®^
lu  TOY. W a lb rzy  
da  G rü n h u l^ ^ _ _ _ —
-------------- ----- ,
R A D A  I  
d z ie ln i M i

Z G U B IO N O  za św iadczen ie  j 
RKTT. Pszczyna na n a z w i-  j 
?ko G e r lic h  P ą w e ł. Pszów, 
u l. R s, M y é ü w c a  13, 8596ag

.......... i  6Ąd z ie ln i M ie rz k a n  .g . /  
rzów-Batory c z io ^ tr  ^ ł1 • 
ve Z a r a n ie  ^  i * « r ,
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^  miliona nagrody
®telsko nW  « e rw s z e  m ie jsce  w e

2akia1Zawo<Jnictwie p ra cy  m iędzy  
slu A p o d le g ły m i P rze m y­
tych r . i  T k a n in  T echn icz
ł ,  Łodzi, zd o b y ły  P a ń s tw o -

Z g rze b ln ych  w  
}a j ^  zw ią zku  z  ty m  zosta -
kośc. Przyznana nag ro d a  w  w yso  
ty j. ' 00 tys. zł., k tó re j u roczyste  
% i6tl®nie odby ło  się 5 bm .. w  
dó- Cy W spom nianych  z a k ła -  

w Bielsku.

Proces przed Sądem Wojskowym w Rybniku

NSZ-owska banda «»«w«*» za swe zbrodnie

W e linie 
, p Q i i i w a j o w e

t g ! . 5 ®ytom . O negda j o godz. 
bezp0 - “ 0 odbyło  się tu  o tw a rc ie  
Waj0Wpednie j k o m u n ik a c ji t ra m  
oraz 2ei - Z G o rz o w a  do B y to m ia  
totn j .  ow>c p rzez N o w y  B y -  
°dwrn? ^^'•oooia i w  k ie ru n k a c h  
twafc - nycb- W  u roczys tośc i o - 
tUchu1 «,Wz^ b  u d z ia ł n a cze ln ik  
^ a ń s k ;  A le je k  E le k try c z n y c h  
Cow;, , • Prezes Z w , Zaw ód, p ra  
Mcepl 0'v , te i in s ty tu c ji K u p k a , 
rąk i l f zyd€n t m . B y to m ia  D w o - 
^hiszk p rzed s ta w :c ie l Zw . Z aw  
tzy a> M o to rn iczy  i  k o n d u k to -  
% ru r wszych tra m w a jó w , k tó re  
"trzyni i na u o w o o tw a rte  tra sy , 
5po P rem ie w  w ysokości

R ybn ik  (bp). Sąd W ojskow y ns 
sesji w y jazdow e j w  R ybn iku  rozpat 
ru je  sprawę band leśnych, k tó re  na 
te ren ie  pow ia tu  rybn ick iego  doko­
na ły  szeregu napadów z b ron ią  w  
ręku. Rozprawa odbywa się p rzy  
tłu m n ym  udzia le  publiczności w  du 
żej sa li ho te lu  „Ś w ie rk la n ie c “ .

Na ła w ie  oskarżonych zasiedli: 
21-le tn i B ro n is ła w  Gomolewski, u - 
czeń szkoły średn ie j z ukończonym i 
4 k lasam i G im nazjum  Handlowego, 
zam. w  R ybniku-P aruszow cu, 33-le- 
tn i Józef G aw łow ski, szofer^ z  So­
śnicy pow. G liw ice , 42-le tn i Jakub 
Oślizło, ro ln ik , zam. w  Jed łow n iku  
pow .' R ybn ik , 58-le tn i L u d w ik  B a r- 
ciok, g ó rn ik  z Pszowa, 44-le tn i A n ­
to n i K rakow czyk, g ó rn ik  z Pszowa, 
36-le tn i A lo jz y  Kosorz, g ó rn ik  z 
Pszowa, 52-le tn i Jan Sosna, ro ln ik  
z R ydu łtów , 22-le tn ie 'Jadw iga So­
sna z R ydu łtów , 54-letnie W eron i­
ka Brocke, zam. w  Chwałowicach, 
52-letni Roman B rock i, m u re n  z 
C hw ałow ic i  36-le ta i g ó rn ik  A lfons 
Rduch z M ark low ic .

Podłoże spraw y sięga 1942 roku, 
k iedy na teren ie  pow. rybn ick iego  
została u tw orzona organizacja A K , 
m ająca na celu w a lkę  z N iem cami. 
Założycie lem  te j o rgan izac ji by! 
u k ryw a jący  się obecnie Szta jer (ps. 
„F e lik s “ ) oraz zab ity  już  por. K a ­

n ia  (ps. „A n d rz e j“ ). Po w yzw o len iu  
P o lsk i przez W ojsko Po lskie  i  A r ­
m ię  Czerwoną organ izacja  postano­
w iła  kon tynuow ać walkę, tym  ra ­
zem przec iw  obecnemu u s tro jo w i 
Państwa Polskiego i  z b iegiem  cza­
su p rzekszta łc iła  się w  groźną o r­
ganizacje NSZ. Z rozkazu komen­
danta oddziału oskarżony G aw łow ­
sk i w s tą p ił w  szeregi M O i  ob ją ł 
funkc ję  komendanta posterunku  w  
Chwałow icach, by  rozsadzać od we 
w ną trz  s iłę  organów bezpieczeń­
stwa.

Organizacja dokonała szeregu na ­
padów, zamachów na fu n k c jo n a riu ­
szy M O i  UB oraz działaczy p a rty j 
nych i społecznych, n ie  gardząc sy­
stem atycznie p rzeprow adzanym i ra 
bunkam i w  licznych  spółdzie ln iach 
państw ow ych zakładów  Przem ysło­
wych/

18 k w ie tn ia  1946 r. osk. Gomolew 
ski, jako  poszukiw any przez organa 
UB przestępca, w raz z zab itym  już 
W incen tym  Sobikiem  (ps. „L in e k “ ) 
napad li w. Je jkow icach na posterun 
kowego M O Franciszka M artinusa 
z Łysek, zabierając m u automat 
służbowy. W  tym  samym  d n iu  obaj 
złoczyńcy dokonali napadu na U - 
raąd G m inny w  Górkach pod Raci 
borzem, skąd zab ra li pap iery urzę­
dowe. W d n iu  24 k w ie tn ia  46 roku,

wspóln ie z in n y m i członkam i orga­
n izac ji, dokona li napadu rabunko­
wego na spó łdzie ln ię  w  Jaśkow i- 
cach, pow. Pszczyna, gdzie zrabo­
w a li w iększą ilość w ódk i, cu k ie r­
ków  oraz różnych a rty k u łó w  spo­
żywczych.

Ł a ń cu ch  n a p a d ó w
W  cztery d n i późn ie j ta  sama ban 

da dokonała napadu na Państwową 
Fabrykę  Sygnałów  w  G o ta rto w i- 
cach, gdzie zrabowano z kasy 300 
tys. z ł. W  m a ju  tego roku  skradzio 
no jednem u a gospodarzy, w  W ilczy 
św in ię  wagi 100 kg  oraz większą 
ilość s łon iny  i mięsa wędzonego. 
Również w  m aju  dokonano napadu 
rabunkowego na spółdzie ln ię w  Le

szczynach, zabiera jąc duży zapas a r 
ty k u łó w  żywnościow ych o znacznej 
w artości. W  czerwcu banda z rob iła  
w ypad do zabudowań pewnego ro l­
n ika  w  Leszczynach, k tó re ip u  z ra ­
bowano św in ią  wagi ponad 150 kg, 
aparat rad iow y, k ilk a  gęsi oraz ca­
ły  znaleziony zapas świeżo upieczo­
nego chleba.

W  tym  samym  m iesiącu zabrano 
ze spó łdz ie ln i w  N iew iadom iu  w iek  
szy transpo rt cukru , je j, cuk ie rków  
w ódk i i  papierosów am erykańskich. 
Podobnego rabunku  dokonano w  
spó łdzie ln i „R o z k w it"  w  R yd u łto ­
wach. Następnie dokonano napadu 
na funkcjonariusza  MO . Stanisława 
Antończyka, k tó rem u zabrano pisto 
le t służbowy.

M o rd e rs tw o  w  le s ie

„Musimy dać Polsce węgiel!“

T r z y  etapy górniczej drogi
®Vł koniftr e tu A z n ia  1 Q A Ę  r  Ta uchwala by ła  wyrazem  w o li To b y ł d rug i etap górn iczej dro- 

w» t y c z n i a  I d ł a r .  całej masy gó rn ic , eji dekla rac ją  rze g i­

li dzień 28 października 
1948 r.

parła  naprzód , 
<?c n iem iecki opór w śląsko-e<łbr

k  u  Za3ł- przem ysłow ym . Ca- 
*>>(1 Pracująca Śląska i Zagłe-
’ty na rau>skiego stanęła samórzut 
96rnu Posterunkach. P ie rw s i b y li 
^ch, ^  najgroźn ie jszych  ch ip i-
ba¡¿tt dookoła kopalń w rzała
bałtu li przetaczał się fron t,
'ho9 ^ 0f*am ą służbę bezpieczeń

na pow ierzchn i i  w  podzie-»:h.
N . u
»Stw Przycichać

Kiedy zaś w rzawa bitewna  
rz u c ili hasło:

lj ,mV dać Polsce w ęg ie l!"
19 marca 1945 r. w  obecności 

fy/k!' ta Bolesława B ieruta, od- 
Wty 1 *u>óx » 1  erwszy Kongres Gór 
*<»» p0,i cłll<5.al<1j<łc przede wszyst- 
k°i<< n ieść wydajność pracy, ja - 
0rąz i  dyscyplinę pracy

zakłady przem y-do
torentowności, uznając 

twowe w a run k i odbu 
1 dobrobytu klasy pracu-

’Py kra fa *aioowe w a run k i odbudo-

Ta uchw ała by ła  w yrazem  w o li 
całej ma.sy górn iczej, dekla rac ją  rze 
te lne j pracy dla odradzającej się 
P olsk i — P olsk i Ludow ej. Na zew 
górn ików  odpow iedzia ły musy p ra ­
cujące w  całym  kra ju .

To b y ł p ierw szy etap górn iczej 
drogi...

Byt dzień 27 lipea 1948 r.
W incenty Pstrow ski, rębacz kop. 

„Jad w iga " w '  Zabrzu pisał w  Uście 
o tw a rtym  do tow arzyszy-górn ików : 

„W ró c iłe m  do O jczyzny po 10- 
le tn ie j tułaczce za kaw ałkiem  
chleba u obcych. W róciłem  do 
n ie j, aby p rzyczyn ić  się do je j 

i odbudowy po tak  strasznych zni 
szczentach w ojennych. Wiem., że 
ta Polska jest nową Polską, spra 
w ie d liw ą  dla robo tn ika  i  chłopa, 
że ona jest. Polską, w  k tó re j go­
spodarzem jest naród.

Od m aja ub. r. p racu ję  jako  rę 
bacz na kop. „Jad w iga " w  Za­
brzu. W lu tym  br. w ykonałem  
norm ę w 273 procentach, w y rę ­
bując  72,5 m etra chodnika. W 
k w ie tn iu  w ykonałem  norm ę w  
273 procentach, w yrębu jąc 85 m 
chodnika, a w  m aju  dałem 270 
procent norm y, w yrębu jąc  78 m 
chodnika. W zywam  do współza­
w odnictw a towarzyszy rębaczy z 
innych  kopalń. K to  w yrąb ie  w ię ­
cej ode m nie?"
G órn icy p rz y ję li wyztoanie. Do 

szlachetnej ry w a liz a c ji s tanęli T ie l, 
Kantach, F rysztacki, b racia Bugdo- 
łouńe, O rszulik , Janusz , Musiał,

czenie procesu
g°  Z a t r u c i e

®l*, * T \ '„c e (fn ). Proce« o za tru  
*  Gik,,! o d b yw a  się w  

lcach zosta ł przez sąd odro  
a*egh’ch'Si 61M ^ s ię g n ię c ia  o p in ii 
k t y w u  i . le k a rz y  sądow ych  d la  

Zen'ą  oko licznośc i p rze -
tyzej, , n ,a p rzez D z id o w s k ie g o ,; -------- , --------
«ości ° k r ea czterech d n i w ię k s z e j] Dreszer, Leszczyno, C yroń  i  tys ią - 

Podrobia. ce innych.

skończyć z maruderstwem !
0 opiekę nad maszynami rolniczymi

^eie-j
^ chod ° ® °ra - (ja) R o ln ik  polski, 
'M trajn^cy z w ojew ództw  Polski 
'4c 6i' czy. zza Bugu, osiada-
L^tyip8. ^ lem iach Odzyskanych, 

z j.5f  ai gospodarstwo n ie  t y l -  
tytvyIna°U!l 0w aniam i, inwentarzem  
*óty ’ ale w  większości w ypad- 

0 d \ r2Ęt gospodarczy, począw- 
*Z‘^aCh °Pa':’ skończywszy na siew- 
tych ’ ^ ie trz n ik a c h  i in. maszy- 

^ i e l e iczych-
tyy ‘ w y3i lk u należało w łożyć, 
się z Pjków nauczyć obchodzenia 

kiMle!:nanymi im  maszynami, 
tych y to nastąpiło, każdy z 
11 * Przf,e^z!eé Powinien, że maszy- 

z  n 'ego posiadana to sprzęt 
ty« wigi zast?Pujący n ie jednokro t-
!!3*owv ek Par rą k ’ czy zw ie rz6t P» ' 

ycn. Diatonn t eż sprzęt ten

t * î * z e r f
¿Tygodniem Studenta“

H ^ 'w e -  W K a to w ic a c h  t rw a -  
'ÎPv iÔa y8 ° to w a n la  do obchodu 
^  , Pla S tu d e n ta “  w  dn iach  
?UaaCv- l is t °Pada. P u n k te m  k u l -  
p,Mziey^nyr^  obchodu T ygo d n ia  
ty ro jj .  ,ZleP 17 lis to p a d a , M iędzy, 
¡ty Tv Wy D zień  S tuden ta . W  c ią -  
“ ¡cąCj^ 0 ,n ia  odbędą się w  K a to -  
'^ich i jn n y c h  m ias tach  ś lą - 
ty^z n ¡. r k i  u liczn e  w  lo k a la c h  
kf.2Mzo ilS^y ° Ł a r .  P onadto  będą 
ty'ckië Pe , zabaw y akade

fia Znà 2 k tó rych  dochód będzie
hą dCzonv n o nnmAn c łi iHpn_z°b y  na pom oc studen.

w in ien  być skrzętn ie  ochraniany, 
zwdaszcza w  okresach, k iedy prace 
w  po lu  ustają.

Tymczasem dzieje się inaczej. 
W ie lu  ro ln ików , po w ykorzystan iu  
w  sw ej pracy maszyny, czy sprzętu 
albo porzuca je  na ro li,  albo pozo­
staw ia w  kącie podwórza, n ie  dba­
jąc o n ie  w ięcej. Z jaw isko  to  jes t 
— n ies te ty  — n a g m in n e 1 i w ys ta r­
czy przejechać się szosą samocho­
dem, albo pociągiem  w zdłuż c ią­
gnących się wsi, aby zobaczyć to 
w ie lk ie  m arno traw stw o  sprzętu 
rolniczego, porzuconego bezm yśl­
n ie  i narażonego na dz ia łan ia  a t­
mosferyczne.

W  każdej grom adzie i gm in ie  są 
Z w ią zk i Samopomocy C hłopskie j, 
są przysposobienia roln icze, są o - 
p iekunow ie  społeczni, w ie jsk ie  ko ­
ła  p a rty jn e , kom ite ty , dbające o 
w ykonan ie  p lanu  zasiewów, p u n k ­
tua lną  płatność podatków, je s t sze­
reg innych  in s ty tu c ji, dbających o 
podniesienie k u ltu ry  w si — n ie  ma 
jednak ani jedne j, k tó ra  by pouczy 
ła  ro ln ika , że niezabezpieczanie 
maszyn i  sprzętu rolniczego w  o- 
kresie  z im y je s t karygodnym  m a r­
no traw stw em  i  g roz i z ru jn o w a ­
niem.

O ile  sprawa ta p rzyb ie ra  kszta ł­
ty  celowego sabotażu, w ładze adm i 
n is traey jne  w in n y  tego rodza ju  
z jaw iska ścigać, a w in n ych  karać 
na ró w n i z in n y m i przestępcami, 
chcącyipi św iadom ie rob ić  w y łom  
w  gmachu odbudowującego się 
państw a polskiego^

Na wieść o zapowiedzianym  na 
połowę grudn ia  Kongresie Z jedno­
czeniowym  P a r t ii Robotniczych ze­
b ra li się górn icy kopa ln i „ Zabrze- 
Wschód" i  rz itc iU  hasło: „H is to rycz  
ny  dzień zjednoczenia polskiego ru  
chu robotniczego uczcim y now ym i 
osiągnięciam i w  pracy. Kopaln ia  
,Zabrze-W schód" w ykona p lan do 
30 lis topada".

W rezo luc ji uchw a lone j w śród p- 
gólnego entuzjazm u czytamy:

„O d  4 la t nie szczędzimy s ił by 
p rzyb liżyć  zw ycięstwo socja liz­
m u w  naszym kra ju . W n a jtru d ­
n ie jszych w arunkach pracow a liś­
m y nad dźw ignięciem  k ra ju  z 
ru in , nad odbudową p rodukc ji, 
nad podniesieniem  dobrobytu, 
nad um ocnieniem  w ładzy ludo ­
w e j. R ozw inę liśm y w ie lk i ruch  
w spółzaw odnictw a p racy".

P ostanow iliśm y wykonać rocz­
ny plan. w ydobycia  w ęgla do dn ia  
30 listopada br. a do końca roku  
dać k ra jo w i pcmad p lan  125.000 
ton węgla.
A pe lu jem y do całej klasy robo t­
niczej, aby przy łączyła  się do nas 
w  zmożonym współzaw odnictw ie  
oraz n o w ym i sukcesami p ro d u k ­
c y jn y m i uczciła  w ie lk i dzień Kon  
gresu Z jednoczonej P a r t i i" , 
K opa ln ia  ,,Zabrze-W schód"  rzu ­

c iła  hasło, k tó re  znalazło potężny  
odzew w  całym  k ra ju . I  za je j  przy  
kładem, poszły załogi w szystkich  
większych zakładów pracy w  P o l­
sce.

Klasa pracująca od dauma rozu­
m ia ła  potrzebę  jedności i  od daw ­
na je j  pragnęła. Radość swoją ze 
zbliżającego się zjednoczenia zama 
nijestowła. n ie p rzem ów ien iam i a 
dekla rac jam i przedterm inowego w y  
konania p lanu. N ie  szum nym i f r a ­
zesami, lecz ponadplanow ym i setka­
m i tys ięcy ton w ęgla  i  stali.

Raz. jeszcze, w  obliczu Kongresu  
Zjednoczeniowego górn icy poćlerwa 
l i  cały po lsk i św ia t p racy do szla­
chetnej ryw a liza c ji.

I  to b y ł trzec i etap na uńe lk ie j 
górn icze j drodze, drodze całej p o l­
sk ie j klasy robotn icze j, drodze do 
socja lizm u i  dobrobytu.

W ty m  czasie dokonano także na 
padu na M ły n  Państw ow y w  Czer­
n icy, z któ rego  zabrano 30.000 zł go 
tów k i.

Na odcinku szosy w ojew ódzkie j 
Paruezowiec — Przegędza członko­
w ie  bandy za trzym a li jadących na 
m otocyk lu  funkcjonariusza  UB i 
strażniczkę w ięzienną, zabiera jąc 
im  p isto le t, ub ran ia  w ojskow e i mo 
to cyk l m a rk i N.S.U. Jednym  z na ­
stępnych wypadów  było  p raw ie  do­
szczętne obrabowanie spó łdz ie ln i w  
Popielowie. W  czasie napadu w  N ie 
w iadom iu  pob ito  d o tk liw ie  przewo 
dniczącego ZW M  i skradziono m u 
akordeon i skrzypce a w  czasie odby 
w ające j się w  tym  dn iu  zabawy ta 
necznej skradziono 'z  lo ka lu  zaba­
wowego 10.000 z ł i  w iększą ilość pa­
pierosów.

Gdy w  s ie rpn iu  1946 r. n ie ja k i 
E rnest M ru la  wszedł przypadkowo 
do jednego z m ieszkań, gdzie u k ry ­
w a ło  się 5 członków organizacji, 
p rzy trzym ano go aż do wieczora, a 
następnie wyprow adzono do lasu, 
gdzie m im o błagania, by m u daro­
wano życie, zastrzelono go.

Fałszyw y
„ k o m e n d a n t“

W v. 1947 dokonano napadu na 
trzech funkc jona riuszy  M. O. po­
s te runku  w  R ydułtow ach, zabiera­
jąc im  p is to le ty  służbowe. G aw łow ­
ski, pe łn iąc od lutego do lipca  1946 
r. fun kc je  komendanta M. O. w 
Chwałow icach, a będąc o fic ja lnym  
członkiem  NSZ., w yd a ł członkom 
organ izacji ze składów posterunku 
całą zbędną b roń  i am unicję 
w  ilości k ilku n a s tu  autom atów  i in ­
nego rodza ju  sprzętu. Gdy oskar­
żony u d z ie lił bandzie pomocy, da­
jąc  je j do dyspozycji b roń  i  row e­

ry , by  mogła dokonać nieudanego 
zresztą napadu na kop. „E m a“ , 
sprawa się wydała. G aw łow ski, u- 
przedzony przez kogoś, z a b ra ł. 2 
autom aty i zbiegł.

Podany w  akcie oskarżenia re ­
je s tr  przestępstw  stanow i część 
wykroczeń, ponieważ n ie jedn i z o- 
beenie oskarżonych skorzysta li w 
swoim  czasie z ustaw y o amnestii 
i  u ja w n ili się. W przeciw nym  razie 
oskarżene obejm ow ałoby rów nież 
s łynny napad rabunkow y, połączo­
n y  z m orderstw em , na konw ój 
transpo rtu jący  p ieniądze do w yp ła  
ty  w  H ucie S ilesia w  R ybn iku -P a- 
ruszowcu. Wówczas zagrabiono 6 
m ilio n ó w  zł. W spom niani oskarżeni 
n ie  w ykaza li pop raw y i n ie  u ja w ­
n i l i  wszystk ich swoich przestępstw. 
D latego dz is ia j zasiadają na ław ie  
oskarżonych ja ko  n iepopraw n i re ­
cydyw iści.

T a jn e  s k ła d y  b ro n i
W  zw iązku z tym  procesem Sąd 

W ojskow y rozpa tryw a ł w  p ie rw ­
szym dn iu  swej sesji w  R ybn iku  
sprawę ludzi, k tó rzy  przechow yw a­
l i  n ie lega ln ie  broń i  am unic je  m i­
mo, że czyniąc to  bez zezwolenia, 
podpadali ja ko  z w y k li przestępcy 
pod sankcje karne według obow ią­
zującego ustawodawstwa. Na law ie  
oskarżonych zakiedłi 53-letni W il­
helm  K u la , g ó rn ik  z ‘ Boguszowie, 
38-łetni E m il Sobik, ko łodz ie j z Bo­
guszowie, 58-letni ko nduk to r P K P  
W ik to r  P fe ife r, zam, w  M a rk lo w i­
cach, 46-le tn i Teodor M usioł, z za­
wodu górn ik , 39-le tn i ro ln ik  Józef 
Burszczak, 58-le tn i ro ln ik  F ra n c i­
szek M arek, 44-le tn i m aszynista 
F ranciszek K a rw o t i 21-le tn i uczeń 
g im nazjum  rów nież F ranciszek K a r 
wot.

4.800 mieszkańców—'
1.700.000 zł
na odbudowa Warszawy
Komitet Odbudowy W ar­

szawy w  Kudowie-Zdroju  
przekazał w  tym roku
1.700.000 zł na rzecz Sto­
licy. W  ofiarności społe­
czeństwa, w  tej 4.800 mie­
szkańców liczącej miejsco­
wości, przoduje, jak zwy­
kle, świat pracy.

Od początku istnienia 
obecnego Komitetu prze­
kazano na Odbudową W ar­
szawy 2.428.847 zł.

W jjs ta ira
K o m so m o łu

Katow ice. — Kotnsom ół w  darze 
d la  ZM P  u rządz ił w ystaw ę objaedo 
wą, k tó ra  w  trzech m iesiącach ob- 
jedzie 9 m iast w o jew ódzkich. W y­
stawa te ma na celu zapoznanie 
m łodzieży po lsk ie j z do robk iem  m ło  
dzieży radzieck ie j. W ystawa składa 
się z 23 plansz I dokładnie  ilu s tru je  
życie i  pracę m łodzieży socjalistyca 
nej.

O tw arc ie  w ystaw y w  Katow icach 
nastąp i we  w to re k  9 bm. o godz 
11. Będzie ona trw ać  prze® 8 dn i, do 
17 bm.

Zarząd W ojew . ZM P zwraca 
się do wszystkich in s ty tu c ji i  zakła 
dów  pracy, szkół i  o rgan izac ji spo­
łecznych, aby o rgan izow ały w e w łe  
snym  zakresie w yc ieczk i na wysta 
wę. M ieści się ena w  Katow icach, 
p rzy  u l. F rancuskie j 12, w  Domu 
K u ltu ry  ZZ.

Papierosowa statystyka
Częstochowa, (a) w  paździe rn iku  

sprzedano w  Częstochowie w y ro b y  
Polsk. M onopolu Tytoniow ego na su 
me 5L73L652 zł, czy li o 720.000 zł 
m n ie j, n iż  we w rześniu.

N a jw iększym  popytem  cieszą się 
nadal papierosy „T ry u m f“ . Sprze­
dano ich  w  paździe rn iku  16.317.000 
szt. Na d rug im  m ie jscu pod wzglę 
dem popularności zna jdu ją  sie w  
Częstochowie papierosy „H e l" .  Pa­
p ierosów tych  sprzedano 342.000 szt. 
Papierosów „N ysa “  sprzedano 107-500 
szt., „S y re n y " — 51.800, „P o p u la r­
n ych " — 44.200, „Z e f ir "  — 32.200, 
„Ś n ie żk i" — 1.500 szt. Do ilośc i 
tych  należy jeszcze dodać 3.400 cy­
gar i  126 kg ty to n iu  fa jkow ego  d la  
górn ików .
Sprzedano rów nież w  om aw ianym  
okresie 475 paczek ty to n iu  amery­
kańskiego.

Z ogólnopolskiej konferencji w Katowicach

Świetlice ośrodkami wychowania socjalistycznego
O w ła ś c iw e  m ie jsce  ze sp o łó w  a rty s ty c z n y c h

K a to w ic e  ( jm m ). Już na  ogó lno ­
p o ls k ie j k o n fe re n c ji k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  Z w . Z a w o d o w ych , o dby­
te j w e  W ro c ła w iu  w  p o ło w ie  ub. 
m ies iąca  p o ró w n u ją c  d o b re  i  z łe  
s tro n y  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j p ro w a d zo n e j p rzez te św ie ­
t lic e  —  a je s t ic h  w  Polsce 4.000! 
—  s tw ie rd zo n o  ogó ln ie , że d o m i­
n u je  w  n ie j e le m e n t a rty s ty c z n y , 
p rz y  rów no cze sn ym  za n ie d ba n iu  
o d c in ka  p ra c y  o św ia to w e j.

Z aga d n ie n ie  to , ty lk o  w  ram a ch  
n ieco zw ężonych , b y ło  g łó w n y m  
te m a te m  o b ra d  p ie rw s z e j ogó lno ­
p o ls k ie j k o n fe re n c ji k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic o w y c h  zespo łów  tanecz­
nych , k tó ra  o d b y ła  się z u d z ia ­
łe m  p rz e d s ta w ic ie li K o m is ji  C en­
tra ln e j Z w . Z aw . w  d n iu  5 hm . 
w  K a to w ic a c h . P rz e m a w ia li na 
n ie j k ie r .  K u lt .-O ś w . K C Z Z  S.

R e a liz a c ja  now ych z a d a ń

Wybory do Zw. Samopomocy Chi.
K a t o w i c e .  P oczyna jąc  od o s ta tn ic h  d n i w sześn ia  b r. o d b y ­

w a ły  się w  w o je w ó d z tw ie  ś lą s k o -d ą b ro w s k im  k o n fe re n c je  d z ia ła ­
czy te re n o w y c h  Z. S. Ch. O rg a n iz o w a n o  ró w n ie ż  k o n fe re n c je  i  ze­
b ra n ia  na  szczeblu p o w ia to w y m  i  g m in n y m . Z adan iem  ty c h  k o n fe ­
re n c ji d y s k u s y jn y c h  b y ły  s p ra w y  o d b y w a ją c y c h  się obecnie  w y ­
b o ró w  do w ła d z  Z . S. Ch. i  s p ra  w y  spó łdz ie lczośc i w ie js k ie j.

D o tychczas p rzep row adzono  200 w a ln y c h  z ja z d ó w  g ro m a d zk ich  
w  13 p o w ia ta ch ,1 w  da lszych  9 od b y w a ją  się ze b ra n ia  p rz e d w y b o r­
cze. W y b o ry  o d b y ły  się w  a tm o s fe rz e  ca łk o w ite g o  z rozu m ie n ia  
n o w y c h  zadań, s to ją cych  p rze d  w s ią  po lską . S p ec ja lną  uw agę  
zw ra can o  na  do tychczasow ą d z ia ła ln o ś ć  poszczególnych k a n d y d a ­
tó w  do za rządów . D o za rzą d ó w  g ro m a d z k ic h  Z. S. Ch. w y b ie ra n i 
są p rzede w s z y s tk im  c h ło p i m a ło -  i  ś re d n io ro ln i.

W  w a ln y c h  z jazdach  g ro m a d z k ic h  lic z n y  u d z ia ł w z ię ły  ró w n ie ż  
ko b ie ty . F re k w e n c ja  k o b ie t w a h a  się od 20 —  60 %. N a n ie k tó ry c h  
ze b ra n ia ch  k o b ie ty  b y ły  w  p rz e w a ż a ją c e j lic z b ie . W ie le  k o b ie t 
w eszło  w  s k ła d  za rzą d ó w  g m in n  ych . W  g m in ie  L a ryszó w , po w . 
b y to m s k i, prezesem  k o ła  w y b ra n a  zosta ła  ko b ie ta .

W  d ys k u s ja c h  ze b ra n i pod k re ś  la l i  po trze b ę  a k ty w iz a c ji i  c a łk o ­
w ite g o  oczyszczenia w ła d z  Z. S. Ch. i  s p ó łd z ie ln i.

C ie ś liko w ska , zastępca k ie r .  T. 
Ż e ro m sk i, o ra z  k ie ro w n ic z k a  Ref. 
C h o reog ra ficznego  K C Z Z  p. Z o - 
zu low a .

Z  p rze m ó w ie ń  ty c h  w y n ik a , _że 
o d d z ia ły w a n ie  k u ltu ra ln e  ś w ie ­
t l ic  ro b o tn ic z y c h  je s t o lb rz y m ie  
(111.000 łu d z i czyn n ych  w  zespo­
ła ch  a rt., k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  im ­
p re z  w  1947 r .  d la  6 m ilio n ó w  w i ­
dzów ) i że l in ia  zasadnicza w  p ra ­
cy  ś w ie t lic o w e j zosta ła  w yp a czo ­
na . G łó w n e  p u n k ty  tego w yp a cze ­
n ia  sp ro w a d za ją  się do tego, że 
ś w ie tlic e  Z w . Z aw . s ta ły  s ię  n ie  
o ś ro d ka m i w y c h o w a n ia  s o c ja li­
stycznego, k sz ta łcą cym i w szech­
s tro n n ie  now ego cz ło w ie ka , lecz 
m ie jsca m i zeb rań  d la  z b y t je d n o ­
s tronnego , m n ie j lu b  w ię c e j fa ­
chow ego zd o b yw a n ia  u m ie ję tn o ­
ści tanecznych , te a tra ln y c h  i  m u ­
zycznych , że p race  w  zespołach 
a r t.,  za m ias t w ią za ć  c z ło n k ó w  Z 
ogó lną  p raęą  ś w ie tlic o w ą , d o p ro ­
w a d za ją  do  w y d z ie la n ia  s ię  —  ja k  
to  okreś lono  —  g ru p  a ry s to k ra c ji 
a rty s ty c z n e j, do ro z b ic ia  poczucia  
zespo łow ości i  je d n o śc i poczynań  
k u ltu ra ln y c h  w  św ie tlic a c h .

życ ia  się, w y c h o w y w a ć , uspołecz­
n iać .

W  in s t r u k c j i  te j je s t także  k i l ­
k a  b. ce lo w ych  zarządzeń, k tó re  
w p ły n ą  h a m u ją co  na często p a ­
noszący się d y le ta n ty z m  a rfy s ty c z  
n y  a w ię c  np .: z p ro g ra m ó w  n a ­
le ży  usunąć ta n ie c  o c h a ra k te rz e  
re w io w y m , u k ła d y  sceniczne m a ­
ją  b yć  dozw o lone  ty lk o  zespo łom  
zaaw ansow anym , o k a ż d y m  w y ­
stęp ie  za w ia d o m ić  n a  2 ty g o d n ie  
nap rzó d  K C Z Z , n a d sy ła ć  do K C Z Z  
k w a r ta ln e  sp raw ozdan ia . In s t ru k ­
c ja  k ła d z ie  b. s i ln y  n a c is k  n a  od­
tw o rze n ie , a nas tęp n ie  n a  u p o w ­
szechn ienie  o ry g in a ln y c h  ta ń c ó w  
lu d o w y c h , n a ka z u ją c  w s z y s tk im  
zespołom  ja k o  p racę  na  n a jb l iż ­
sze 3 m iesiące ja k  n a jw ie rn ie js z e  
p rz y g o to w a n ie  jednego  a u te n ty c z ­
nego tańca  sw ego re g io n u .

W ie lk ie  zadow o len ie  w ś ró d  ze­
b ra n y c h  w y w o ła ły :  f a k t  z o rg a n i­
zow a n ia  p rz y  K C Z Z  p o ra d n i ch o ­
re o g ra fic z n e j, za o p a trzo n e j w  
k s ią ż k i, n u ty , w zo rce  k o s tiu m ó w , 
p ły ty ,  f i lm y  szko len iow e  itp .  oraz 
zapow iedź u ru c h o m ie n ia  w  d n iu  
12 bm . w  S osnow cu p ie rw szego  6 -
tyg o dn io w e g o  k u rs u  ch o re ó g ra - 

K o n k re tn e  w skazan ia , ja k  p o - fjcznego  d la  k ie ro w n ik ó w  zespo­
łó w  tanecznych .

U cze s tn icy  k o n fe re n c ji w  g o d z i-
w in n a  być p ro w a d zo n a  p ra ca  w  
zespołach tanecznych , b y ły  za­
w a r te  w  re fe ra c ie , w yg ło szo n ym  
przez p. Z ozu low ą , o ra z  w  szcze­
g ó ło w e j in s t ru k c ji ,  op racow ane j 
przez re f. ch o re o g ra f K C Z Z . —  
O to  k i lk a  w a żn ie jszych  postano­
w ie ń : T a n ie c  w  ś w ie tlic a c h  m a 
m ie ć  c h a ra k te r  m asow y, a w ię c  
n ie  re p re z e n ta c y jn e  zespoły, n ie  
so liśc i, lecz  ca ła  m ło dz ież  m a  być 
w c ią g n ię ta  do te j a k c ji.  Z adan iem  
ś w ie tlic o w y c h  zespo łów  tanecz­
n y c h  jes t, poprzez zapoznanie  z 
ta ń c a m i lu d o w y m i, w zbogacać 
w iedzę  o k u ltu rz e  ro d z im e j, ó 
sztuce ogó lne j, u m u z y k a ln ia ć , da ­
w a ć  o ka z ję  do kuJtu ra^{iego  w y-.

nach  p o p o łu d n io w y c h  b y l i  obec­
n i na  pokaz ie  zespo łów  tanecz­
n y c h  h u ty „ ,P o k ó j“  w  N . B y to m iu .

Wspólnie przelana krew  
żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego scementowała 
przyjaźń naszych narodów 
Współpraca kulturalna i 
naukowa z ZSRR —  dźwi­

gnią RasJgEfo
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Wypadki na ringach stolicy
tematem konferencji

W arszaw a. W  lo k a lu  W O Z 3  od ­
b y ła  się k o n fe re n c ja  z udz ia łem  
w s z y s tk ic h  sędz iów  okręgu . N a 
k o n fe re n c ji poruszono a k tu a ln e  
zagadn ien ia  zw iązane z  o s ta tn im i 
s p o tk a n ia m i i w y p a d k a m i na r in ­
gach s to licy .

W y c z e rp u ją c y  re fe ra t w y g ło s ił 
p rze w o d n iczą cy  W ydz. S p ra w  Sę­
d z io w sk ich  P Z B , P le w ic k i, w s k a ­
zu ją c  b łę d y  i n iedoc iągn ięc ia  g re ­
m iu m  sędziow skiego. N a zeb ra ­
n iu  poruszono ró w n ie ż  zagadn ie ­
n ia  bezp ieczeństw a zawodników* 
na r in g u .

' O m a w ia ją c  sp raw ę  w y p a d k u  
Z agó rsk iego , s tw ie rdzono , że za­
w o d n ik  te n  n ie  b y ł u d e rzo n y  g ło ­
w ą , lecz w y b ity  p o p rzedn io  ząb 
i nadw erężen ie  szczęki przez P a p - 
pa w  Budapeszcie u ła tw iło  p rz y ­
k r y  w yp a d e k  w  w a lce  z S a w ic ­
k im .

Udany rewanż
A n g l i a — S z w e c ja  10:6 w  f t o k s ie

P l y u / e c z ł k f  d u l i ś c i e

pokonały Holenderk
Zwycięstwo mistrzyń! olimpijskiej
K openhaga . W  K openhadze  ro ­

zeg rano  m ię dzyn a ro d ow e  zaw ody 
p ły w a c k ie  z u d z ia łe m  czo łow ych  
zaw odn iczek  D a n ii ‘ i  H o la n d ii.  
Oba zespo ły sp o tka ją  się na te re ­
n ie  D a n ii jeszcze trz y k ro tn ie .

P ie rw s z y  s ta r t  za kończy ł się 
sukcesem  p ływ a cze k  d u ńsk ich , 
k tó re  w y g ra ły  t r z y  z czterech ro ­
zegranych  k o n k u re n c ji.  W  ra ­
m ach zaw o d ó w  m is trz y n i o lim ­
p ijs k a  ha 100 m  st. dow . D u n ka  
A n d e rsen  w y g ra ła  200 m  st. dow*. 
w  czasie 2.26,7 m in .

L o n d y n .  W  W e m b le y  roze ­
g rano  m ię dzyp a ń s tw o w e  sp o tka ­
n ie  b o kse rsk ie  m ię d zy  a m a to r-  

j s k im i re p re z e n ta c ja m i A n g l i i  i  
| S zw ecji. M ecz za ko ń czy ł się zw y  
i e ięstw em  zespołu ang ie lsk iego  w  
i s tosunku  10:6. W  u b ie g ły m  m ie - 
; s iącu w  S z to kh o lm ie  Szwedzi 
i p o k o n a li d ru żyn ę  ang ie lską  w  
i ty m  sam ym  s tosunku .

W  d ru ż y n ie  szw e d zk ie j w y  róż - 
! n i ł  się A h lin  w  w adze p ió rk o w e j, 
| zw yc ię ża ją c  w ysoko  na p u n k ty  

am a to rsk ie g o  m is trz a  A n g l i i  —  
j B ra n d e ra  oraz O lsson w  w adze 
i p ó łc ię ż k ie j, k tó ry  zosta ł s k rz y w - 
I dzony w e rd y k te m  sędz iow sk im ,
1 p rz y z n a ją c  zw yc ię s tw o  p u n k to w e  
A n g lik o w i A lls o p p o w i. W  zespo- 

i le  a n g ie ls k im  w y ró ż n ił się n a j-  
; m iodszy 18 -Ie tn i rep re ze n ta n t w  
w adze m usze j M a rs h a ll o raz L a -  
tham  w  w adze le k k ie j.

W y n ik i techn iczne  w a lk : w  
w adze m usze j a g re syw n y  i  d y ­
sp o n u jący  s iln y m  ciosem  M a r ­
sh a ll , (A n g lia )  w y p u n k to w a ł 
B u rg s tro m a  (S zw ecja ); w  k o g u ­
c ie j M o rr is o n  (A n g lia )  w y g ra ł 
przez te ch n iczn y  k. o. w  XI r u n ­
dzie z H anssónem . Szwed b y ł 
c z te ro k ro tn ie  na deskach i pod 
kon iec I I  ru n d y  sędzia p rz e rw a ł 
n ie ró w n ą  w a lk ę ; w  p ió rk o w e j —  
A h lin  (Szw ecja) w y g ra ł w ysoko  
na p u n k ty  z Jeppssonem  (Szw e­

c ja ). Szwed okaza ł się bardzo 
w y trz y m a ły m  z a w o d n ik ie m  i  b ę ­
dąc w  I I  ru n d z ie  5 razy , a w  I I I  
—  d w u k ro tn ie  na  deskach w y ­
trz y m a ! sp o tkan ie  do końca ; w  
p ó łś re d n ie j A h n e lo y  (Szw ecja) 
w y g ra ł n ieznaczn ie  na p u n k ty  z 
W arre n e c  (A n g lia ) ; w  ś re d n ie j 
A g la n d  (A n g lia )  w y g ra ł przez 
te ch n iczn y  k . o. w  I  ru n d z ie  z 
K a rlsso n e m  (Szw ecja). Pod k o ­

n iec  ru n d y  sędzia p rz e rw a ł w a l­
kę  z pow odu  z ra n ie n ia  lu k u  
b rw io w e g o  Szw eda; w  p ó łc ię ż ­
k ie j po n ie z w y k le  z a ża rte j i  w y ­
ró w n a n e j w a lce  sędz iow ie  p rz y ­
z n a li zw yc ię s tw o  J. A lls o p p o w i 
(A n g lia )  nad O lssonem  (S zw e­
c ja ); w  c ię ż k ie j M o d ig h  (S zw e­
c ja ) d z ię k i lepsze j I I I  ru n d z ie  
w y g ra ł na p u n k ty  z I .  A llsop p e m  
(A n g lia ).

B r a k ł o  p r a w i e  3  m

Consolini nie pobił rekordu
R z y m .  R eko rdz is ta  św ia ta  i 

m is trz  o lim p ijs k i w  rzu c ie  d y ­
skiem  W io ch  C o n so lin i z a a ta ko ­
w a ł podczas zaw odów  w  B a g lia . 
r i  na S a rd y n ii s w ó j n a jle p szy  w y ­
n ik  w  te j k o n k u re n c ji,  p ró b u ją c  
pob ić  re k o rd  św ia ta .

M im o  do sko na le j fo rm y , w  ja ­
k ie j obecnie  z n a jd u je  się Conso­
l in i.  p róba  n ie  p o w io d ła  się na 
sku te k  n ie  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ­

k ó w  a tm o s fe ryczn ych  (zaw ody od ­
b y ły  się bezpośredn io  po w ie lk ie j 
u le w ie ). W y n ik  u zyska n y  przez 
C onso lin iego  —  52,35 m  jest. p ra ­
w ie  o 3 m  gorszy od jego  w ła sn e ­
go re k o rd u  św ia ta .

Podczas ty c h  sam ych zawodów' 
m is trz  W ło ch , M a teucc i, uzyska ! 
w  rzuc ie  oszczepem 64,22 m, co 
je s t w y n ik ie m  n a jle p szym  w  c ią ­
gu o s ta tn ich  12 la t na te ren ie  
W łoch .

» Miłość piłkarza
. . .J e d n y m  susem by ł u je j boku. Zauważał, ie tusar* 

czyny by ła  blada, ale oczy je j  •błyszczały. W ydala mu s\ ‘ tiie 
ziemsko piękna. W  m ilczen iu  i zachwycie pa trza ł na *l 
w zrok jego m ów ił, co się w  n im  działo. Blade policzki 
czyny zaróżow iły się pod tym  spojrzeniem.

Och, jakże  się cieszę, M r. M a rr! — zawołała szybko
pod'

rti,o9% sii
nieceniem: — Mam. panu  coś do powiedzenia. Gdzie 
z panem rozm ówić?  .

M łody p iłka rz  udał, że pa trzy  na zegarek, ja kko lw ie k  
sposób nie by łby  w  stanie oprzeć się tem u zaproszeniu, 

—  Mam pół godziny czasu, Miss K irk b y  — powiedzie , 
jatc p rzy  n ie j.

Oto w y ją tek  z nowej powieści

»Miłość piłkarza«

k tó re j d ruk  rozpoczniemy na łamach „ D Z I E N N I K A  Zy 
CHODNIEGO“ —  wydanie „ W I E C Z Ó R “  —  już w n 
bliższych dniach!

D R O B I A Z G I
W A R SZAW A. Podczas noworocz­

nego tu rn ie ju  hokejowego w  K ry ­
n icy  w  dniach 1—7 stycznia 1949 r. 
odbędzie się u n ifik a c y jn y  ku rs  sę­
dziów  hokeja lodowego, w  k tó rym  
weźmie udzia ł 30 a rb itró w  z całej 
Polski.

W A R SZAW A. Wobec uzyskania 
przez P Z H L - pomieszczenia na o- 
bÓB kondycy jny  hokejowych d ru ­
żyn narodowych w  Cieszynie w  ter 
miime późniejszym  niż 15 listopada, 
o tw arc ie  obozu nastąpi prawdopo­
dobnie 25. X I.  br.

*
LO N D Y N . W icem istrz św iata w 

hoke ju  lodowym , reprezentacyjna 
drużyna Czechosłowacji, rozegra w 
dn iu  8 bm., t j.  w  poniedziałek, 
spotkanie z reprezentacją A n g lii. 
D rużyna angielska składać się bę­
dzie z graczy, k tó rzy  albo u ro d z ili 
się w  A n g lii albo też ca na jm n ie j 
5 la t  m ieszkają na wyspach b ry ty j­
skich.

W A R S ZA W A . P raski Okręgowy 
Z  w. H oke ja  Lodowego zw ró c ił się 
do P Z H L  z p ropozycją  rozegrania 
szeregu meczów w  Polsce repre­
zen tac ji Pragi. Czesi p rzy jecha liby  
w  na js iln ie jszym  składzie z D rob ­

nym, Zabrodskym  i czeskim Kana­
dyjczyk iem  Bukną na czele.

*
W AR SZAW A. N orw eski Zw. Ho­

keja Lodowego zw róc ił się do 
P Z H L  z prośbą o pomoc w  zaku­
p ien iu  20 tys. m. ru r, k tó re  są po­
trzebne Norwegom do budowy 
sztucznego lodow iska w  Oslo. Jak 
wiadomo. Norwegia organizu je w 
r. 1952 Z im owe Igrzyska O lim p ij­
skie.

#

W AR SZAW A. Wobec notatek, ja ­
kie uka ra ły  się ostatnio w prasie 
na tem at zorganizowania przez 
G łów ny Urząd K u ltu ry  F izycznej 
obozu zimowego dla czołowych te ­
n is istów  Czechosłowacji na k ry tym  
korc ie  w  G liw icach. G U K F  s tw ie r­
dza, że wiadomości te nie odpow ia­
dają prawdzie.

❖
D U B LIN . Podczas zebrania Ollim 

p ijsk iego K om ite tu  Ir la n d ii doszło 
do b ó jk i pomiędzy sekretarzem ko ­
mandorem Chisholmem a ska rb n i­
kiem  Gar ro li.  Bójka została w y ­
wołana przez Chishoóma. Podłożem 
je j było niezaproszęnie reprezen­
tan tów  Irlandzk iego  Lekkoatle tycz­
nego Zw iązku oraz Irlandzkiego 
Zw. Szermierczego na ostatnie ze­
b ran ie  K om ite tu  O lim p ijsk iego.

M i l ia r d y  z ło ty c h  n a  ro z b u d o w ę

Huśta 99Częslocftou/0
olbrzymim obiektem przemysioinym

é é

Częstochowa (a). W 6 -łe tn im  p ie ­
nie przew idziana jest poważna roz­
budowa h u ty  „Częstochowa“ , k tó ­
ra zarówno pod względem w ie lko ­
ści. jak  i p rodu kc ji ma być trzecią 
z rzędu hutą w  Polsce.

Plany inwestycyjne
Wśród inw estyc ji, p rzew idzia­

nych w om aw ianym  planie, a w y ­
m agających m ilia rdow ych  sum, wy 
suwa się na czoło nowy zakład w ie l 
kopiecowy o 2 potężnych piecach, 
k tó rych  wydajność byłaby 6 -kro t- 
n ie większa, n iż dotychczas. Nowy 
ten oddział zaopatrzony został w 
najnoowcześniejsze urządzenia, któ  
re częściowo srprowadzone zostały 
ze Zw iązku  Radzieckiego. Oddział 
w ie lk ich  pieców zaopatrzony będzie 
rów nież w  nową spiekalnię, sortow  
nię rud. p rzy czym w yładunek od­
bywać się ma systemem mechanicz 
noym. Nowa sta lownia, przew idzia 
na także w  planie, otrzym a nie­
m nie j nowoczesne urządzenia, k tó ­
re pozwolą na zwiększenie p roduk­
c ji 4 -kro tn ie . Nowy oddział walców 
n i ru r  w ie rtn iczych, k tó ry  powsta­
nie na terenie hu ty  .,Częstochowa“ 
będzie na jw iększym  tego rodzaju 
zakładem w  Polsce. Urządzenia zo­
sta ły zamówione we Włoszech. K o ­
szty związane ze sprowadzeniem u- 
rządizeń z W łoch, przekroczą 3 m i­
lia rd y  zł. Obecnie ¡wykańcza się pro 
je k ty  budynków. Do budowy ich 
przystąpi się z wiosną. Pod m ury 
s ta low n i staw ia się teraz fundamen 
ty . Część ko n s tru kc ji została już

wykonana. Nowa potężna w alcow ­
nia. k tó re j p ro je k ty  są już całko­
w ic ie  wykonane, przew idziana jest 
także w  p lan ie  na jp iln ie jszych  prac 
■związanych z rozbudową huty ,,Czę 
stochowa“ . Montaż w a lcow ni roz­
pocznie się w d rug ie j po łow ie 1949 
reku. Obecnie wykańcza się wszy­
s tk ie  urządzenia mechaniczne. W 
dalszym planie przew idziana jest 
budowa w ie lk ie j koksowni. Stanę­
łaby ona w pobliżu w ie lk ich  pie­
ców. Budowa je j podyktowana jest 
koniecznością rozw iązania ogólnoe- 
nergetycznych zagadnień.

Mowę budynki 
mieszkalne

Równolegle z p lanam i inw estyc ji 
przem ysłowych na terenie huty o- j 
pracowane zostały szczegółowo p!a 1 
ny budowy pomieszczeń m ieszkał- :

y

nyoh dla p racow ników  huty. Przed 
w o jną  huta zatrudn ia ła  około 1.800 
pracow ników . Obecnie stan za trud ­
nienia wynosi ponad 3.000 osób. Hu 
ta dysponuje na terenie Rakowa 
w łasnym i budynkam i m ieszkalny­
m i. B udynk i te m ogły jednak po­
m ieścić ty lk o  10 proc. ogólnej lic z ­
by pracow ników . B lisko  90 proc 
roob tn ików  gnieździ się dotychczas 
w  nędznych norach na terenie Ra­
kowa lub w pob lisk ich  m iejscowoś i 
ciach. Zarząd huty dąży do poprą- j 
w y w arunków  m ieszkaniowych j 
swych pracow ników , zamieszkałych j 
w  obrębie m iąsta, a więc i w Ra­
ków ie i do uzyskania mieszkań dla 
robo tn ików . dojeżdżających ze 
wspomnianych miejscowości. Zasa­
dniczym  celem jest budowa w ie lk ie  
go osiedla robotniczego, gdzie zna­
laz łyby się m ieszkania dla tych 
'wszystkich- pracow ników , któ rzy

we własnych domach hu ty 01 06
leź li pomieszczeń a niezale^ ^
tego dla dalszych 1.500 PT&Ĉ 0gS 
ków, mających powięks®yL ^
po zakończeniu prac rozbu- 0 
ty. 0,

Pewne, k ro k i w  k ie runku  P '̂ 
wy sy tu a c ji m ieszkaniowej 1 ^  
hieno. W bież. roku  oddań0 
żytku  2 nowe b lo k i rmes2

Ani metra kwadratowego odłogów
Akcja siewna wykonana w 100 °]„

O rk a  z im ow a  t rw a  w  ca łe j p e ł­
n i, z b io ry  okopow e p rz e p ro w a ­
dzone zos ta ły  do te j p o ry  w  97 
p roc. Z b ió r  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  
w y n ió s ł w  ty m  ro k u  p rze c ię tn ie  
160 k w in ta l i  z ha.

N a le ży  s tw ie rd z ić  z zadow o le ­
n iem , że ro ln ic tw o  w  p o w iec ie  
b y to m s k im  na leżyc ie  rozu m ie  
obow iązek  te rm in o w e g o  w y k o ­
n a n ia  p ra c  w  po lu .

B y to m  ( jł) .  Rozpoczęta zaraz po 
ż n iw a ch  w  pow ie c ie  b y to m s k im  
jes ie n n a  a kc ja  zas iew ów  zosta ła 
ukończona w  d n iu  27 p a ź d z ie rn i­
ka. P la n  w y k o n a n o  w  100 p roc., 
p rz y  czym  obsiano 2942 ha. P o ­
szczególne zas iew y o b e jm u ją : ż y ­
to  —  2209 ha, pszenica —  550 ha, 
ję czm ień  —  28 ha, m ie sza n k i oz i­
me —  75 ha i rzepak  —  80 ha.

“ W —  .............-
P rzed  p a ru  m ie s ią ca m i r . 0 ¡V  
budow ę da lszych  4 b lokó w  ^  
izbach p rz y  u l. L im a n o w s k 16 ' 
w nocześn ie  p rz y g o to w u je  s*® ^¡¡r
r ia ł  d o  b u d o w y  do da tko w ych  
kó w  m ie szka ln ych  na u l- J 0gd 
»kiego d la  96 ro dz in .  ̂ u.«nr
m ie szka n io w e  będą m o g ły  ^er
n ię te  d o p ie ro  w ówczas, t l
k ła d  b u d o w y  w zo ro w ych  4
bóżn iczych  pow eźm ie  _deC^ ' , ^ 9|e' 
s p ra w ie  za m ie rzo n e j h u d o w ^ ^ t f  
dla, k tó re g o  budow a ¡m di8’
je s t na tzw . te re n ie  „E  , ZQ ranic l 
cym  obszar o k o ło  60 ha. , ¿gK8 
tego te re n u  tw o rz ą : u l. °  ?Zs tr i>n? 
i  o b w a ło w a n ie  K u c e lin k i 00 . iffd
w sch o d n ie j, to r  k o le i fo e -eC , . ni- 
s tro n y  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie ^ ^ ^  

O lsz tyńska  w  o p a rc iu  o P,roJoCy. ł *  
n y  s ta d io n  s p o rto w y  od po® a^0dP0'  
re n  ten , uznany  zos ta ł za 1 jgistO' 
w ie d n ie js z y  p o d  budow ę  p  ająZt f  
wa-nego osied la, w  k tó r y m  z ^  pr<* 
b y  się. m ie szka n ia  za rów no  jgK 
c o w n ik ó w  h u ty  „C zęs toch°’"  j aCłó'*' 
i  pozosta łych  w ię kszych  z 
p rze m ys ło w ych .

PPROL CPPER noMKzm J  BUiRKOlUSKf)

V I.

X  p rz e s trz e g a .. .

P ra w d o p o d o b n ie  s k u tk ie m  ow e j p ro ro cze j k s ię g i M e y n e rta  b y ł 
fa k t ,  że lite ra c k a  i  a rty s ty c z n a  aw angarda  w  cen tra ch  k u ltu ra ln y c h  
zaczęła g łos ić  dew izę : „N iechże  po nas p rz y jd ą  sa la m a n d ry ! P rz y ­
szłość na leży  do sa la m a n d e r! S a la m a n d ry — to  re w o lu c ja  k u ltu ra ln a .  
T o  dobrze, że one n ie  pos iada ją  w ła s n e j sz tu k i, p rz y n a jm n ie j n ie  
są obciążone id io ty c z n y m i id e a ła m i, s k o s tn ia ły m i tra d y c ja m i i  ca­
łą  tą  z b u tw ia łą , n u d ną , beznadz ie jną  s ta rzyzną , k tó rą  o k re ś la ło  się 
ja k o  poezję, a rc h ite k tu rę , f i lo z o f ię  i  w  ogóle ca łą  k u ltu rę  —  ot, 
s ta rcze  s łow a, od k tó ry c h  p rz e w ra c a ją  się bebechy! M y , m ło d z i, u to ­
ru je m y  d rogę  ś w ia to w e m u  s a la m a n d ry z m o w i! C hcem y b yć  p ie rw -  
szjttu sa la m a n d ra m i! Jesteśm y s a la m a n d ra m i ju t r a ! “

W  te n  sposób z ro d z ił się w ś ró d  m ło d y c h  ru c h  l i te ra c k i sa lam an - 
d ry tó w , p o w s ta ła  m u z y k a  try to ń s k a  i m a la rs tw o  pe lag iczne, k tó re  
in s p iro w a ł fa n ta s ty c z n y  ś w ia t m eduz, ro zg w ia zd  m o rs k ic h  i  k o ra li .  
P rócz tego  p race  p o d m o rsk ie  sa lam ande r uznane zos ta ły  za now e 
ź ró d ło  p ię k n a  i  m on u m e n ta ln o śc i. „D ość ju ż  m a m y  p rz y ro d y ! — 
w o ła n o . —  D a jc ie  nam  je d n o lite , be tonow e brzeg i, w  m ie jsce  tych , 
p rze s ta rza łych , p o s trzę p io n ych  s k ra w k ó w ! R om an tyzm  u m a r ł!  L ą ­
d y  p rzysz łośc i będą n a k re ś lo n e  l in ia m i p ro s ty m i, ła m ią c y m i się w  
t r ó jk ą ty  i  czw o ro b o k i p rzes trzenne . S ta ry  ś w ia t geo log iczny  trzeba  
zastąpić  św ia te m  g e o m e try c z n y m !“

K ró tk o  m ów ią c , w c ią ż  ro d z iło  się coś now ego, coś w yb ie g a ją ce ­
go w  p rzysz łość: now e  sensacje duchow e, now e  m a n ife s ty  k u l tu r a l­
ne. W szyscy ci, k tó rz y  n ie  c h c ie li w e jść  w  o d p o w ie d n im  czasie na 
d rogę  sa la m a n d ryzm u . z go ryczą  s tw ie rd z a li;  że ic h  m om e n t ju ż  
m in ą ł,  że s t ra c il i  okazję... M ś c il i się w ię c  za to  w  te n  sposób, że g ło ­
s i l i  n a w ró t do czyste j 'ludzkości, p o w ró t do cz ło w ie ka  i do n a tu ry  
i inne , ty m  podobne re a k c y jn e  hasła. W  W ie d n iu  odby ł się ko n ce rt 
m u z y k i tr y to ń s k ie j,  w  p a ry s k im  S a lon ie  N ieza leżnych , n ieznany 

.sp raw ca  p o c ią ł obraz pe la g iczn y , noszący ty tu ł :  „C a p r ic c io  en b le u “ .

S łow em : sa la m a n d ryzm  rozpoczą ł sw ó j t r iu m fa ln y  i n ie p o w s trz y ­
m an y  pochód.

N ie  b ra k  b y ło  ró w n ie ż  g łosów  w s te czn ic tw a , k tó re  p ró b o w a ły  
p rz e c iw s ta w ić  się te j „s a la m a n d ro m a n ii“  —  ja k  to  nazyw ano . N a j­
p o w a żn ie jszy  z tego  ro d z a ju  b y ł a n g ie ls k i p a m fle t a n o n im o w y , k tó ­
r y  u k a z a ł się pod ty tu łe m : „ X  p rzestrzega...“  B roszu ra  ta  rozeszła 
się w  duże j ilo ś c i egzem p la rzy , n a zw isko  je j  a u to ra  n ig d y  je d n a k  
n ie  zosta ło  u ja w n io n e . W ie lu  uw aża ło , że n a p isa ł ją  ja k iś  w ysok i 
d y g n ita rz  ko śc ie ln y , w n io s k u ją c  po ty m  chociażby, że w  ję z y k u  an­
g ie ls k im  X  oznacza s k ró t im ie n ia  C hrystusa .

W  p ie rw s z y m  rozd z ia le  a u to r  ze s ta w ił dane s ta tys tyczne , d o ty ­
czące sa lam ander, zas trzega jąc się je d n a k , że c y f r y  podane n ie  są 
zu pe łn ie  ścisłe. P rzyp u szcza ln ie  c a łk o w ita  ilość  sa lam ande r w sze l­
k iego  ro d z a ju  w a h a ła  się w  ty m  o kres ie  p o m iędzy  s ie d e m n a s to k ro t- 
ną a d w u d z ie s to k ro tn ą  ilo śc ią  w s z y s tk ic h  lu d z i na św iec ie . Także 
n ieśc is łe  b y ły  w ia d o m o śc i co do ilo ś c i pos iadanych  p rzez sa lam an ­
d ry  p o d m o rs k ic h  fa b ry k ,  ź ród e ł n a fto w y c h , p la n ta c ji k o ra lo w y c h , 
fa rm  h o d o w la n y c h  w ę g o rzy , ilo ś c i z u ż y tk o w a n e j s iły  w o d n e j i,s in ­
n ych , ź ró d e ł n a tu ra ln y c h . B ra k  n a w e t p rz y b liż o n y c h  dan ych  co .do 
zdo lności p ro d u k c y jn e j p rze m y s łu  sa lam ander. N a jm n ie j ze w sz y s t­
k iego  w ia d o m o  b y ło , ja k  się p rz e d s ta w ia  stan  uzb ro je n ia .

„W ie m y  ty lk o  ty łe , że w  dz ie d z in ie  zap o trze b o w a n ia  na s ta l, czę­
śc i m aszyn, m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  i  całego szeregu c h e m ik a li i,  
sa la m a n d ry  skazane są na d o s ta w y  lu d z k ie . Z je d n e j s tro n y  je d n a k ­
że w szys tk ie  p a ń s tw a  u k ry w a ją  ja k  n a js ta ra n n ie j ilo ść  i  ja ko ść  d o ­
s ta rczanych  b ro n i i  in n y c h  m a te r ia łó w  sa lam and rom , z d ru g ie j s tro ­
n y  n ie s łych a n ie  m a ło  w ie m y  na te m a t tego, co w ła ś c iw ie  s a la m a n ­
d ry  p ro d u k u ją  w  g łę b in a ch  m o rs k ic h  z su ro w có w  i p ó łp ro d u k tó w , 
d o s ta rczanych  im  przez lu d z i. Jest rzeczą jasną , że s a la m a n d ry  b y ­
n a jm n ie j sob ie  tego n ie  życzą, b y ś m y  coś o ty m  w ie d z ie li. W  ciągu 
la t  o s ta tn ic h  na s k u te k  za ton ięc ia  łu b  uduszen ia  zg inę ło  ty lu  sp u ­
szczanych na  d no  m orza  n u rk ó w , że n ie  podobna ju ż  tego złożyć na 
k a rb  p rz y p a d k u . T o  ju ż  z b y t w y ra ź n ie  oko liczność  a la rm u ją c a , ta k  
ze w z g lę d ó w  p rze m y s ło w y c h  ja k  i d la  s y tu a c ji w o js k o w e j.

T ru d n o  sob ie  u z m y s ło w ić  —  w n io s k o w a ł X  w  da lszych  rozd z ia ­
ła ch  —  co w ła ś c iw ie  c h c ia ły b y  s a la m a n d ry  lu d z io m  odebrać. Ż yć 
na lą d z ie  n ie  m ogą, m y  n a to m ia s t a b so lu tn ie  n ie  m ożem y im  p rz e ­
szkadzać w  ty m , ja k  sobie one u k ła d a ją  życ ie  w  w odz ie . Nasze i  icb  
ś ro d o w isko  życ io w e  są od s ieb ie  c a łk o w ic ie  i  na  zawsze rozdzie lone,

P ra w d ą  je s t oczyw iśc ie , że w y m a g a m y  od n ic h  p e w nych  
ale za to  w  znaczne j części ż y w im y  je  i  dos ta rczam y i« 1 g|y, n. 
i  p rze d m io tó w , k tó ry c h  bez nas w y p ro d u k o w a ć  b y  n ie  . k ic łjU0' 
p rz y k ła d  s ta li.  M im o , iż  w ła ś c iw ie  n ie  is tn ie je  p rzyczyn a  J ___ p f  
w ie k  m iędzy n a m i i  s a la m a n d ra m i an tag o n izm ó w , s t" '" ,
b y rti to  o k re ś li ł —  p e w ie n  k o n tra s t m e ta fiz y c z n y : na p l:® =s»D> -u 
rżeń  p o w ie rz c h n io w y c h  s to ją  s tw o rze n ia  g łę b in o w e  â.” , p r * eCl,- 
t y  nocne n a p rz e c iw  is to t  d z iennych , c iem ne  to n ie  wot!1 aJ.y g o "^  
ja s n y c h  i suchych  lą d ó w . G ra n ica  m ię d zy  w o d ą  i lą d e m  d o tł^
się obecnie  znaczn ie  m ocn ie j, n iż  do tychczas: n a s z e j  i  aj e o'j8 „  
i  c l i  w oda. T eo re tyczn ie  m o g lib y ś m y  w ie k i ca le żyć d os o ^  j ed0 ,, 
s ieb ie, w y m ie n ia ją c  je d y n ie  w za je m ne  u s łu g i i p ro d u k ty . 
tru d n o  pozbyć się p rz y k re g o  uczucia , że to  się n ie  u cż'łC
N ie  podobna tego  uzasadn ić a n i u s ta lić  p rzyczyn - A  je d  ' 9 p rź
ta k ie  is tn ie je : coś ja k  przeczucie , że pew nego  d n ia  w o d y  ^  ̂ 0 d 
c iw k o  lądom , b y  rozs trzyg n ę ło  się w reszc ie  zagadn ien ie - 
k o g o !  enste iPw ,

P rz y z n a ję  się w ię c  w  te n  sposób do lę k u  w  p e w n ym  ■ 
c jona lnego  —  a rg u m e n tu je  d a le j X . —  A le  o g ro m n ie  żąda" 
się, g d y b y  s a la m a n d ry  w y s u n ę ły  pod adresem  lu d z i .laK 0w y , G  
M ożna b y  z n im i p rz y n a jm n ie j p e rtra k to w a ć , za w ie rać  baW,iai»> 
na  k o m p ro m is y . A le  to  ic h  m ilcze n ie  je s t s tra sz liw e . z tiP ^Jc, 
te j ic h  n ie z ro z u m ia łe j p o w śc ią g liw o śc i. M o g ły b y  ł , °.łV‘  r/V p i» " ' (, 
s łuszn ie  żądać d la  s ieb ie  p ra w  p o lity c z n y c h . P o w ie d z ia w  J,a p s t" ,7A,
I m r l n l r o n  n o o i n n o  r i  1 0  C o l o ł H i a n f l p P  C i ł  W P  W  ś»' /  V  S  i  L  Ś C  n  . - n f i  Lkodeksy p ra w n e  d la  sa lam ande r są w e w s z y s tk ic h  -  »-
znaczn ie  p rzes ta rza łe  i  n ie  nada jące  się w p r o s t  d la  9 uStal|® ,.n- 
c y w iliz o w a n y c h  i  ilo ść io w o  ta k  po tężnych . W y p a d a ło b y  k

U :
'V m m » »V a i l j  l ; l l  i  ł i v a v iu ł r v  »W»» ■•Ol.-- _ .. r/naC!®1»1

... .  p ra w a  i  o b o w ią z k i sa la m a n d e r w  sensie d la  n ic h  ' . pc "  
rz y s tn ie js z y m ; m ożna b y  n a w e t w z ią ć  pod rozw agę  bJJJ3‘ > s j¡ć
go ro d z a ju  a u to n o m ii d la  sa lam ande r. Należ,ało b y  t a k «  V
d z ie j s p ra w ie d liw e  w a ru n k i ic h  p ra c y  oraz podwyższy«; ’ „ , jc l> ś G i 

c jach w y m ie n n y c h . M ożna  b y  oczyw iśc ie  los tc ^
lu  w zg lę d a m i —- g d y b y  t e g o  z a ż ą «  » *  '  * 
śm y  p ó jść  na  pew ne  u s tęps tw a , za g w a ra n to w a ł . ¡c 
s a c y jn y m i. W  te n  sposób m ożna by b a rd zo  4-b 'lf :  od

tra n s a k c ja c h  w y m ie n n y c h . M ożna  
pod  w ie lu  w zg lę d a m i —  g d y b y  
m o g lib y ś m y
ko m p e n s a c y jn y m i. ». ..... --------------- , ,
na  czasie. A  tym czasem  s a la m a n d ry  n ie  w y s u w a ją  Z p .  ^ ¡ r ^ '  
Z w ię ksza ją  ty lk o  sw ą p ro d u k c ję , p o w ię ksza ją  zamoW» • ,
rzeczy b y ło b y  zapy tać  się dz iś : gdzie  k re s  t y  eh obn r  ■ G)
lo  sie n ie ra z  o ż ó łty m , cza rn y m  czy cze rw o n y m  n iebezp

(C iąg  dalSZ®
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